
23, rue Toltbout, PARIS 

CENA 0,80 F. 
P R I X 7 F. B. 

w s e p t e m b r e 1 9 7 0 

Rok wydania XIII Nr 36 (.612) E POLONAISE 

i 
M 

(mm 

/ 

I : 
W' 

S I * 

; 
M M 

« Ä 

m 
M 

••f.«. **iïî W 
M 



ZDJĘCIA: CAF 

Nad jeziorem Tałty w Miko -^^ . 
ła jkach (Mazury ) urządzono 
wzorcową wys tawą domków 
campingowych z trzciny. 
Domki te w segmentach 
sprzedaje się też za gTanicę 

W Dusznikach Zd ro ju odbył się, jak co roku, Fest iwal Chopinowski. Tego -
roczny byl X X V z kolei i uświetniła go swoim koncertem pianistka 
św ia towe j sławy, Hal ina Czerny-Stefańska. Artystce towarzyszyła or-
kiestra Filharmonii Wroc ławsk ie j pod dyrekcją Tadeusza Strugały 

Jak nakazuje zwycza j regio- j 
nu krakowskiego w różnych 
uroczystościach wiejskich o -
bowiązkowo bierze udział 
banderia konna w strojach 
ludowych. Z w y c z a j nakazuje 
również, by banderię p r owa -
dził mały chłopiec — taki 
jak na zdjęciu (na kucyku) 

| Jednym z cennych zabytków 
architektury romańskie j w 
Polsce jest t rzynawowa bazy -
lika w Kruszwicy (wo j ewódz -
two bydgoskie). Pochodzi ona 
z X I I wieku, a wzniesiono j ą 
w miejscu, gdzie kiedyś sta-
ła drewniana katedra b isku-
pia, założona przez Miesz -
ka I. N a zdjęciu: w idok bazy-
liki od strony wschodnie j 

• • • • • • • • • • a n ™ n ™ D D D D D D D D D D D D Q Q L ; 
Zi 

g W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
• 
• 
• 
• 
• 
• 

• ® Na koloniach w Polsce — tym ra-
zem relacja z Wroniaw w wo j . poz-

g nańskim 
• 

R ® Co dziennikarze z Normandii zoba-a 
g czyl i w Polsce • 
• # Z wizy tą u Eleny Poniatowskie j — 
g z cyklu — Polacy na świecie 
• 

• % Bitwa o krowę, czyl i fotoreportaż 
z turnieju dwu miast — Białogar-

• du i Świdwina 
• 
• 
B ® „Marsei l la ise" na Ku jawach ,-, ^ - , — . Q 
a D 
• ® Bal młodzieży poloni jnej z Francj i Q 
g i Belgi i 
• H 

• Ponadto — jak zwykle : List Grzybka • 
g ® Rady mecenasa i p. Anny ® Mar- 3 
n tine ® Powieść ® Sport ® Rozrywki 3 
• umysłowe ® Dla pań i o paniach § 
S oraz inne ciekawe artykuły i zdjęcia S 
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Pierwszy polski 55-tysięcznik 
„Manifest L ipcowy" , zbudo-
w a n y w Stoczni im. Komuny 
Parysk ie j w Gdyni , wyruszył 
w pierwszy rejs do Japonii. 
W ogromnych ładowniach 
wiezie do k ra ju „kwitnącej 
w iśn i " i tysiące ton węg la 
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• W| ZAMKU KSIĄŻĄT POMORSKICH 
• W KATEDRACH OLIWY I WARSZAWY 
• W S Z K O Ł A C H M U Z Y C Z N Y C H 

GDAŃSKA, KRAKOWA I STOLICY 

S I E 

PA R Y S K I „Choeur National Universitaire L,A 
FALUCHE" p r zebywa ł w Polsce. Ta f rapu ją -
jąca nazwa w y w o d z i się oczywiście od aksa-
mi tne j czapeczki studenckiej , a nadano ją ze-
społowi w 1946 r. I choć od tego czasu chór 

przeszedł kilka zmian organizacy jnych, choć s w y m za-
sięgiem ob ją ł studiującą młodzież wie lu wyższych uczel-
ni Paryża , nazwa „La Faluche" zachowała się do dziś. 

Podróż do Polski odbyl i studenci znad Sekwany auto-
karem. W Polsce zaczęli od Szczecina, gdzie koncerto-
wal i w Zamku Książąt Pomorskich, z kolei udali się na 
Wybr z e ż e Gdańskie — tu jeden z dwóch wys t ępów od-
by ł się w katedrze w Ol iwie , s łynnej ze wspaniałych 
organów, drugi zaś w W y ż s z e j Szkole Muzyczne j . Na -
stępnym miastem paryskich śp iewaków była Stolica Po l -
ski — koncert w Ka tedrze św. Jana na S ta rym Mieście, 
drugi — w W y ż s z e j Szkole Muzyczne j , potem przyszedł 
K raków , gdzie zaśpiewal i w kościele Mariackim, dale j 
Oświęc im i Wroc ław . 

Trasa artystycznego tournée, oprócz programu koncer-
towego, miała też swoją część turystyczną. A więc w 
Szczecinie p ł ywano po porcie i Za lewie , który dziel i i 
łączy miasto z Bał tyk iem; z Wars zawy nie zapomniano 
zrobić wypadu do Że l a zowe j Wol i , b y pokłonić się cie-
niom Chopina; z grodu podwawelsk iego podskoczono 
oczywiście do per ł y Tatr — Zakopanego, a w drodze po-
wro tne j uczczono pamięć zamordowanych przez niemiec-
kich nazistów w Oświęcimiu. 

Już inauguracy jny koncert w Szczecinie z jednał go-
ściom dużo sympati i i uznanie za ich artystyczny poziom. 
A sala była pełna mimo okresu ur lopowego. Zaprezen-
towany program składał się z repertuaru klasycznego 
(m.in. barokowe „Lamento d' Adrianna" Claudio Monte-
verd iego ) i nowoczesnego (m.in. „Sur des Poèmes" Paula 
Hindemitha) ; nie pominięto też u two rów ludowych — 
melodie Basków, argentyńskie, a także pieśń polska 
„Przy dzwonie" T . Ty lewsk iego , którą odśpiewano po 
polsku, co w y w o ł a ł o p rawdz iwy entuzjazm, a u wie lu 
słuchaczy wyc isnę ło ł zy w oczach. 

Niemi lknące brawa, bisy, kw ia ty i serdeczny kontakt 
ze słuchaczami zapoczątkowany w Szczecinie powtó r zy ł y 
się na następnych koncertach w innych miastach Polski. 

Dalszy ciąg na str. 5 

Uśmiechnięci członkowie „La Faluche" na przejażdżce po 
porcie w Szczecinie. W oddali widać zabudowania przystani 

EM K O N C E R T Ó W 

LA FALUCHE 
z P A R Y Ż A 

Pierwszy koncert w Polsce odbył się w zabytkowym Zamku Książąt Pomorskich w Szczecinie 

Wspaniały dyrygent, kompozytor, na co dzień pełen Zainteresowanie Polską duże, 
pogody i osobistego uroku — Jacques Gr imbert szczególnie muzyką i fo lklorem 

Prezydent chóru, Pascal Hespin w 
studenckiej czapce „La Fa luche" Zawsze roześmiany, wykonujący ciekawie na gitarze 

francuskie ballady, jeden z członków „La Fa luche" 



STARZY i M t O D Z I 
C Z Y T E L N I C Y 
PR A S A P O L O N I J N A we wszystkich krajach osiedlenia 

Po laków stopniowo upada. W okresie od zakończenia 
drugiej wo jny liczba dzienników poloni jnych a więc 
pism ukazujących się codziennie zmniejszyła się z około 
dwudziestu na pięć, przy czym trzy z istniejących nadal 

wychodzą w Ameryce . Spośród dzienników ubyły bardzo stare i bar-
dzo zasłużone dla rozwoju polonijnego życia, liczące w nie jednym 
przypadku ponad pół wieku istnienia. Trzeba wprawdzie przyznać, 
że po I I wojn ie przyby ły dwa nowe ośrodki prasy poloni jnej — na 
Wyspach Bryty jsk ich i w Australii, ale też Polonia w tych krajach, 
dawnie j bardzo skromna, dopiero po I I wo jn ie zaczęła się liczyć. 
Jednak i w tych krajach rozwó j prasy w języku polskim początko-
wo bardzo dynamiczny i rokujący duże nadzieje, w ciągu kilku lat 
wyraźnie osłabł i obecnie wykazu je powolne ale stałe cofanie się. 

Oczywiście z jawisko upadku prasy poloni jnej — nawet jak w 
Ameryce — dwujęzycznej , to jest w języku polskim i angielskim, 
nie jest czymś co dotyka jedynie polską prasę emigracyjną. Prasa 
całego świata, zwłaszcza pisma codzienne, wyco fu ją się z dawniej 
niezastąpionych pozycj i . Przestają być artykułem pierwszej po-
trzeby, jak chleb codzienny i po prostu umierają. Zastępują je in-
ne środki masowego przekazu, szybsze i wygodniejsze, a przy t ym 
co niemniej ważne — bardziej atrakcyjne. 

Z jawisko to specjalnie dostrzegalne jest w wielkich skupiskach 
miejskich jak: Paryż , Londyn, N o w y Jork. Wystarczy przypomnieć, 
że jeszcze w 1939 roku jednorazowy nakład wszystkich paryskich 
dzienników przekraczał 7 mil ionów egzemplarzy, podczas gdy cały 
nakład francuskiej prasy prowincjonalnej wynosi ł — niewiele po-
nad 4 mil iony egzemplarzy. Obecnie sytuacja wyg ląda odwrotnie: 
prasa paryska drukuje każdego dnia ok. 4 mil iony dzienników, pod-
czas gdy francuska prasa prowincjonalna ma około 5 mil ionów egzem-
plarzy. W sumie jednak jest to o 2 mil iony egzemplarzy mnie j niż 
przed wojną, a przecież liczba stałej ludności Francj i jest obecnie 
większa. 

Od czasu I I w o j n y upadło w e Francj i 117 dzienników w języku 
francuskim nie licząc obcojęzycznych. Na obszarze obecnej Niemiec-
kie j Republiki Federalnej ukazywało się do 1935 r. ponad 2 tysiące 
dzienników, dzisiaj jest ich zaledwie 600. N ie inaczej jest w Sta-
nach Zjednoczonych. L ikwidac je dzienników są coraz częstszym z ja -
wiskiem. W Angl i i nakłady pism codziennych są olbrzymie. A l e cóż 
z tego? — „T imes " zrobił półtora miliona def icytu funtów w ciągu 
roku. „Da i l y Ma i l " drukujący prawie 2 mil iony egzemplarzy dzien-
nie ma równie wysoki niedobór jak „T imes" . De f i cy ty są w te j 
chwili powszechnym zjawiskiem w ekonomice prasowej. W p ł y w y z 
ogłoszeń stanowiące do niedawna niemal wszędzie podstawy f inan-
sowej pol ityki wydawnicze j może nie tyle maleją, ile mają nowych, 
bardzo łaknących wspólników — radio, te lewiz ja, kroniki f i lmowe. 

Jakże na tym tle wyg ląda ubożuchna prasa polonijna? — Wege-
tuje, boryka się z piętrzącymi trudnościami. A trudności tych ma 
nasza prasa bez porównania więce j niż prasa w językach miejsco-
wych. Dlaczego? — Przede wszystkim w swym charakterze jest ona 
bardziej staromodna niż inna prasa. Wciąż w formie i zaintereso-
waniach nawiązuje do lat dawnych, nie umiejąc się przystosować do 
zainteresowań młodzieży. A różnice tego pokolenia w spojrzeniu na 
świat, na rozwó j życia, na przyszłość i szereg codziennych real iów 
są z gruntu inne niż naszego starego pokolenia. Stąd brak wza j em-
nego zrozumienia. W krajach, w których przeprowadzono badania 
nad prasowymi zainteresowaniami młodzieży, okazało się, że nakła-
dy pism przeznaczone dla młodych, choć nie zawsze redagowane 
przez młodych, są bez porównania większe aniżeli prasy ogólnej dla 
dorosłych. To przecież o czymś świadczy! 

Jeżeli w tym miejscu dodamy, że w prasie poloni jnej zarówno 
w Europie, jak i w Stanach Zjednoczonych i Australii, przeciętna 
wieku redaktorów sięga w y ż e j sześćdziesiątki i wielu z nich po-
chłoniętych codzienną pracą redakcyjną, techniczną i organizacyj-
ną, nie ma absolutnie czasu na interesowanie się tym, co interesuje 
młodzież polonijną, dochodzimy do jednej z zasadniczych przyczyn 
kryzysu poloni jnej prasy: braku dopływu młodych czytelników w 
miejsce odchodzących starych. Dodatki młodzieżowe i dziecięce w-
naszych polonijnych gazetach też są X IX-wieczne , podczas gdy dzie-
ci i młodzież polonijna jak młodzież całego świata sięga już swoimi 
zainteresowaniami w wieku X X I . Nic na to nie poradzimy. Trze-
ba to widzieć i odpowiednio się do tego przystosować. 

Ciężar ekonomicznego utrzymania prasy polonijnej spoczywa na 
samej Polonii. Różne są tylko f o rmy organizacyjne tego utrzyma-
nia. Podstawą jednak jest wszędzie poczytność pisma czyl i liczba 
czytelników — żadne z pism tkwiące uparcie w staromodnych dzie-
więtnastowiecznych zasadach nie może więc już poprzestać tylko 
na starych czytelnikach. Musi również zabiegać o młodych. Starzy 
nie zawsze to rozumieją. Protestują, chcą czytać tylko to, co ich in-
teresuje. Mają rację, ale ty lko częściowo. Młodym też się przecież 
coś należy i to z każdym dniem należy im się więcej, bo przecież 
nas ubywa i tylko oni mogą podtrzymać dorobek i tradycje wypra-
cowane przez starych. 
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L E N S — Face à la Gare — tél.: 28-24-03 et 28-16-14 
PARIS — 48, rue Vivienne — PARIS 2-ème, tel.: 508-50-42 
METZ — 43—45, rue Serpenoise — 57-METZ — tel.: 68-24-01 
B R U A Y - E N - A R T O I S — 53, rue Ch. Marlard 62 -BRUAY-EN-

ARTOIS — tel.: 432 
o r g a n i z u j e 

indywidua lne i g r u p o w e w y j a z d / do Polski s a m o l o t e m 
lub pociqg iem w odwiedz iny do rodz in o r a z pobyty 

3-4-tygodniowe lub 2-miesięczne 

z LENS, LILLE, PARYŻA i METZ 
m z a ł a t w i a 

9 wszelkie fo rmalnośc i paszpor towe, w i zy pobytowe, 
t r a n z y t o w e i tp . formalności zw iązane ze sprowa-
d z a n i e m krewnych z Polski, 

^ wysyłkę p r z e k a z ó w pieniężnych do Polski, paczek 
P K O do rodz in , 

^ t ł umaczen ia , pe łnomocnictwa i sprowadzan ie met ryk 

Pragniecie wyjechać na B A L E ARY , do TUNISU , W Ł O C H 
JUGOSŁAWI I , BUŁGARI I , R U M U N I I itp. zgłoście się do Biura 
Podróży G R A L L A , które zorganizuje Waszą podróż sprawnie 
i wygodnie! 

Si 
vous désirez aller en Pologne en avion ou par le train ou si 

vous désirez faire les autres voyages: BALEARES , TUNISIE, 
ITALIE, Y O U G O S L A V I E , BULGARIE , R O U M A N I E etc. 
CONSULTEZ VOTRE AGENT DE VOYAGES GRALLA -

Co dla innych budują Polacy? 

NAJDŁUŻSZY MOST NA TYGRYSIE 
i KOPALNIE NA TRZECH KONTYNENTACH 

W pó łnocnym Iraku, vo Tikvit, po l - ' 
3Cy spec ja l i śc i z P ł o c k i e g o P r z e d -
s ięb iors twa R o b ó t M o s t o w y c h 

wznos zą na jd łuższy mos t na r zece T y -
grys . „Wisząca autostrada" o k i l o m e t r o -
w e j d ługośc i p o w s t a j e nad w i e l k i m 
r o z l e w i s k i e m rzek i , k t ó r e j w a r t k i p rąd 
w okresach p r z y b o r u w ó d d e s z c z o w y c h 
osiąga 20 k m na godz inę . 

O r o z m i a r a c h t e j g i g a n t y c z n e j b u d o w y 
ś w i a d c z y c h o c i a ż b y f a k t , że f i l a r y i p r z y -
c z ó ł k i m o s t u w s p a r t e b ę d ą n a 1 1 0 w i e l k o -
w y m i a r o w y c h p a l a c h ż e l b e t o w y c h o ś r e d -
n i c y 1,5 m — o s a d z o n y c h n a d n i e r z e k i i 
r o z m o k ł y c h g r u n t a c h d o g ł ę b o k o ś c i 25 m . 
P o n a d t o ż e l b e t o w e p a l e z a b e z p i e c z y s ię s t a -
l o w y m i p a n c e r z a m i o c h r o n n y m i . 

W a r t o j e s z c z e d o d a ć , że ś r e d n i c a p o d s t a -
w y pa l i , t ak z w a n y c h s tóp , d o c h o d z i d o 
3,5 m . W s z y s t k i m t y m p r a c o m pa t r . onu j e 
k i e r o w n i k K a t e d r y G e o t e c h n i k i P o l i t e c h n i -
ki W a r s z a w s k i e j p r o f . d r Z e n o n W i ł u n . 

P r z y Okazj i na leży p r z ypomn i e ć , że 
pro f . Z . W i ł u n już w i e l o k r o t n i e b y ł 
konsu l tantem geo t e chn i c znym p r z y 
wznoszen iu k i lkunastu b u d o w a n y c h 
p r ze z nas o b i e k t ó w p r z e m y s ł o w y c h w 
Europie , A z j i , A f r y c e , a ekspe r t y zy 
j e g o p r o j e k t ó w zyska ły rozg łos w świe -
cie. 

Po l sk i e p r z eds i ęb i o r s two B u d o w y 
Z a k ł a d ó w Górn i c z ych , , K o p e x " budu j e 
aktua ln ie w Ind iach d w i e g ł ę b i n o w e 
kopa ln i e w ę g l a k a m i e n n e g o : w Moni-
dih i Sudamdih; zosta ły one c a ł k o w i -
c ie z a p r o j e k t o w a n e przez po lsk ie b iura 
p r o j e k t ó w p r z emys łu w ę g l o w e g o . G r u -
pa 40 spec j a l i s t ów z po lsk ich kopa lń 
nadzo ru j e r obo t y p r o w a d z o n e p r z y u ż y -
ciu po l sk i e go sprzę tu . 

W Po l s ce o p r a c o w a n o p r o j e k t w s t ę p -
ny i k o n c e p c y j n y m o d e r n i z a c j i z a g ł ę -
b ia w ę g l o w e g o Mieres Turon w A u -
stral i i . D o k u m e n t a c j ę aust ra l i j scy eks-

perc i p r z y j ę l i z z a c h w y t e m , by ła ona 
lepsza od o f e r o w a n e j p r z e z Japonię . 

„ K o p e x " p o d p i s a ł t a k ż e k o n t r a k t n a b a -
d a n i a g e o l o g i c z n e z łóż r u d y c y n k u i o ł o w i u 
w r e j o n i e G o u e r r o u m a i S a k a m o d y w A l -
g i e r i i . P r z e b y w a t a m 30 p o l s k i c h s p e c j a l i -
s t ó w , k t ó r z y w s p ó l n i e z A l g i e r c z y k a m i p r o -
w a d z ą b a d a n i a , m a j ą c e w p r z y s z ł o ś c i u m o -
ż l i w i ć b u d o w ę z a g ł ę b i a r u d c y n k u i o ł o w i u . 

W Z j e d n o c z o n e j Repub l i c e A r a b s k i e j 
P o l a k o m p o w i e r z o n o zbadan ie zasobów 
f o s f o r y t ó w w r e j o n i e Kosseir, zagospo-
d a r o w a n i e i m o d e r n i z a c j ę kopa lń w 
t y m r e j o n i e i z a p r o j e k t o w a n i e n o w e j 
kopa ln i f o s f o r y t ó w w do l in ie N i lu . 

W S y r i i P o l a c y b u d u j ą k o p a l n i ę i z a k ł a -
d y w z b o g a c a n i a f o s f o r y t ó w . N a m i e j s c e d o -
s t a r c z o n o j u ż c a ł ą d o k u m e n t a c j ę m o n t a ż o -
w ą o r a z w s z y s t k i e m a s z y n y i u r z ą d z e n i a d o 
p i e r w s z e g o e t a p u b u d o w y . B u d o w a k o m -
b i n a t u m a b y ć z a k o ń c z o n a w 1972 r o k u . 

W e Włoszech po lscy g ó r n i c y p racu ją 
na pięc iu budowach , z k t ó r y ch cz t e ry 
z n a j d u j ą się na Sa rdyn i i , a j edna na 
pó łnocy I ta l i i . U k o ń c z o n o m o d e r n i z a -
c j ę kopa ln i Silius. N a ukończen iu są 
p e r t r a k t a c j e do tyczące z awarc i a da l -
szych k o n t r a k t ó w na pog ł ęb i en i e d w ó c h 
s z y b ó w w kopa ln i p i r y t ó w w Toskan i i , 
d o s t awę maszyn w y c i ą g o w y c h i r obo ty 
g e o l o g i c z n o - p o s z u k i w a w c z e . 

W N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e D e m o k r a t y c z n e j 
p o l s c y g ó r n i c y b u d u j ą k o m b i n a t soli p o t a -
s o w y c h „ Z i e ł i t z " i k o p a l n i ę sol i p o t a s o -
w e j w So l l s t ed t . P r z y b u d o w i e k o m b i n a t u 
„Z ie l i tz * * p r a c u j e 400 p o l s k i c h s p e c j a l i s t ó w . 

W B u ł g a r i i z a k o ń c z o n o g ł ę b i e n i e s zybu 
k o p a l n i M e r i c z l e r i . p o d p i s a n a zo s t a ł a u m o w a 
n a o p r a c o w a n i e k o n c e p c y j n e m e c h a n i z a c j i 
k o p a l n i w ę g l a b r u n a t n e g o O r a n o r o . 

W Jugosławii P o l a cy m a j ą b u d o w a ć 
n o w ą kopa ln i ę Tranava. P r o j e k t y i 
część urządzeń zosta ły już dostarczone. 

W s p ó ł p r a c ą w zakres ie b u d o w y o -
b i e k t ó w gó rn i c zych in te resu ją się t ak -
że inne k ra j e . 



SKĄD 
SIĘ WZIĘŁA 
POLONIA 
SZWEDZKA? 
SZ W E D Z K A P O L O N I A l i c zy 

t y lko 4 tys iące osób. P r z y 
w i e l k i e j l i czebnośc i Po l on i i w 

U S A , Z S R R , F ranc j i , B ra zy l i i , N R F 
— te c z t e r y tys iące P o l a k ó w w 
S z w e c j i w y d a w a ł y b y się grupą nie 
m a j ą c ą znaczen ia . 

A j ednak ta n i e w i e l k a g rupa P o -
l onusów o d g r y w a znaczn ie w i ększą 
ro l ę n i żby to w y n i k a ł o z i l o ś c i owe j 
s ta tys tyk i . Ostatn io prasa k r a j o w a 
doniosła ze S z w e c j i , że suma w p ł a t 
wn i e s i onych przez t a m t e j s z y c h P o -
l a k ó w na fundusz b u d o w y C e n -
t rum Z d r o w i a Dz i e cka w K r a j u 
w y n o s i 30 t ys i ęcy koron. T o dużo, 
to ba rdzo dużo, jeś l i się p r z y p o m -
ni, że ta Po l on i a by ła i j est n i e -
m n i e j o f i a rną w zb i ó rkach na inne 
ce le spo łeczne w K r a j u , na b u d o w ę 
Szkó ł Tys iąc l ec ia , na Fundusz 
O l i m p i j s k i i inne. 

P o l a c y ze S z w e c j i r ek ru tu j ą się 
w d u ż e j części z tych, co n a j b a r -
d z i e j m o ż e w czasie w o j n y c i e rp i e -
l i , z b y ł y ch w i ę ź n i ó w o b o z ó w h i t l e -
r owsk i ch . T r a f i l i do S z w e c j i tuż po 
w y z w o l e n i u , bezpośredn io z obo -
z ó w . W iększość po w y l e c z e n i u l ub 
p o p r a w i e stanu zd row ia , w r ó c i ł a do 
K r a j u , d o rodz in , do spa lonych 
mias t i ws i . N i e l i c zn i pozosta l i na 
gośc inne j z i em i s zwedzk i e j , stal i się 
l o j a l n y m i o b y w a t e l a m i p r z y b r a n e j 
o j c z y zny , pozak łada l i po l sko -
s z w e d z k i e r odz iny , a le o Po l sce 
n i e z apomina j ą . 

Jeżdżą do K r a j u na ur lopy , w y -
sy ł a j ą dz iec i na w a k a c j e i ko lon ie . 
C z y t a j ą po l sk i e ks iążk i i po lską 
prasę, k u l t y w u j ą po lsk ie t r a d y c j e 
ku l tura lne . A t r a d y c j e po l sk i e i 
w s p o m n i e n i a są tak silne, ż e s ta ją 
sdę r ó w n i e ż udz i a ł em ich p r z y j a -
ciół •— z n a j o m y c h S z w e d ó w . Coraz 
c zęśc i e j s łyszy się o i m p r e z a c h k u l -
tura lnych i r o c zn i cowych , obcho-
dzonych i o r g a n i z o w a n y c h w s p ó l n i e 
p r zez p o l o n i j n e t o w a r z y s t w a ku l tu -
ra lne i m i e j s c o w e s zwedzk i e o r g a -
n i z a c j e lub ins ty tuc je . B o P o l a c y 
w S z w e c j i n ie two r zą w y d z i e l o -
nych grup, a w r ę c z p r z e c i w n i e c o -
raz b a r d z i e j w c h o d z ą w ś rodow i s -
ka m i e j s c o w e , szczegó ln ie na p o -
łudniu S z w e c j i . 

Z a c h o w u j ą p r z y t y m po l sk i e z w y -
c za j e , n a w e t takie, k t ó r e jeszcze 
p r z ed dwudz i e s tu l a t y raz i ł y tu-
z i e m c ó w . W i e l e tych z w y c z a j ó w i 
p r z y z w y c z a j e ń s ta j e się udz ia ł em 
S z w e d ó w . P o l a c y z rob i l i w y ł o m n a -
w e t w tak k o n s e r w a t y w n y m dz i a -
l e codz i ennego życ ia j ak n a w y k i 
ku l inarne , w p r o w a d z a j ą c do 
s z w e d z k i e j kuchni w i e l e po lsk ich 
p o t r a w . T o zresztą ma ł o istotne, 
ważn i e j s z e , że p r z y w i ą z a n i e Po l on i i 
d o t r a d y c j i ku l tu ra lnych i na rodo -
w y c h , k u l t y w o w a n i e ich oraz z w i ą -
zane z t y m p r o p a g o w a n i e w S z w e -
c j i p o l sk i e j sz tuk i i ku l tury , w y -
w o ł u j e sta le w z r a s t a j ą c e za in t e r e -
s owan i e i p o d z i w d la Po l sk i u 
S z w e d ó w . 

C h y b a na j i s t o tn i e j s ze jest t o o -
s tatn ie s tw ie rdzen i e , a udowodn i ć 
j e n ie t rudno. W S z w e c j i po łudn io -
w e j dz ia ła już siedem polskich sto-
warzyszeń kulturalnych. N i e t y l ko 
w i ę c w w i ę k s z y c h skupiskach m i e j -
skich j ak G o e t e b o r g c z y M a l m o e , 
r ó w n i e ż w m n i e j s z y c h ośrodkach, 
do k t ó r y c h c z ł onkow i e i s y m p a t y c y 
z j e ż d ż a j ą z od l e g ł y ch m i e j s cowośc i . 

W s z y s t k i e te s t owar zys z en i a o r g a -
n i zu ją n ie t y l ko t r a d y c y j n e d la 
k a ż d e j Po lon i i , n o w o r o c z n e z a b a w y 
i cho ink i dla dz iec i , l ecz w i e l e i m -
pre z o w i ę k s z y m znaczeniu. O b c h o -
dzą w s p ó l n e roczn ice , i t r a g i c z -
nych, i zwyc i ę sk i ch zdarzeń . O r g a -
n i zu ją r ó w n i e ż coraz częśc ie j l i c z -
ne w y s t a w y sz tuk i po l sk i e j . K a ż d a 
w y s t a w a po lsk ich gobe l inów , p o l -
skich p l aka t ów , g r a f i k i c z y ks iążk i 
p r z y c i ąga S z w e d ó w , a s zwedzka t e -
l e w i z j a i p rasa zamieszcza p o c h w a l -

! ne i n f o r m a c j e i r e cenz j e , p isząc 
i p r z y t y m o w i e l k i e j r andze po l sk i e j 
1 ku l tu r y i sztuki . ( In . ) 

Drugi z kolei uroczysty koncert paryskich studentów w Warszawie odbył się w sali Wyższe j Szkoły Muzycznej 

LA FALUCHE 
Dalszy ciąg z e str. 3 

Tekst: A . B R O N A R S K I 
Zdjęcia: A . W I S I O R O W S K I 

Duże wrażenie zrobił koncert w Ka tedrze św. Jana w 
Warszawie . N a j p i e r w podczas mszy stojąc w stallach 
prezbi ter ium chór wykona ł dw ie pieśni, a po zakończe-
niu „ Lamen to d 'Adr ianna" — dz iękował serdecznie śpie-
wakom ks. prof . Jerzy Zalewski . Koncer t „ św i e ck i " w 
Wyżs z e j Szkole Muzyczne j zgromadzi ł w y t r a w n y c h me-
lomanów, ale i oni uznali wysok ie wa l o r y „ L a Faluche" . 

A oto kilka wypow i edz i cz łonków chóru, w k tó rym 
m.in. śpiewa wnuk zmarłego przed ki lku laty francuskie-
go uczonego, Polaka z pochodzenia, przy jac ie la naszego 
pisma dr Edwarda Pomian-Pożersk iego (napiszemy o 
m łodym Pożersk im przy okaz j i osobno): 

— Co studiujecie? 
— Jesteśmy studentami różnych paryskich uczelni, 

studiujemy różne dziedziny. 
— Jak godzicie naukę ze śpiewem? 
— Mamy dwie próby w tygodniu po dwie godziny. Raz 

na dwa tygodnie wyjeżdżamy poza Paryż i wtedy ćwi-
czymy w ciągu dwóch dni, w sumie ok. 10 godzin. 

— W jaki sposób opanował pan tak doskonale tekst 
polskiej pieśni -— py tamy solistą zespołu Jean-Michel 
Catherin. 

-— Dopomogła mi koleżanka, studentka z Polski, Han-
na Żelazowska. 

Mart in Monnet — członek zespołu dodaje : 
-—- Tworzymy nie tylko grupę śpiewającą, ale i towa-

rzyską. Chodzimy razem do kina, na koncerty, do teatru. 
-— Skąd macie tak bogaty repertuar l udowy i to z róż-

nych k ra j ów? 
—• Każdego roku odbywamy tournée do innego kraju. 

Byliśmy już w Szwajcarii, Austrii, w Niemczech. W przy-
szłym roku mamy w planie Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej. I stąd nasze zainteresowanie folklorem róż-
nych krajów. 

I jeszcze kilka zdań o dyrygenc ie . Jest nim Jacques 
Grimbert (ur. w 1929 r.). Studia muzyczne ukończył w 
Konserwator ium Parysk im — kompozyc j ę w klasie s ław-
nego kompozytora Darius Milhauda. Gr imber t jest człon-
kiem francuskiego Towarzys twa Muzykolog icznego. P o -
łączenie wszechstronnego wykształcenia muzycznego z 
muzyko log icznym rozbudziło u niego zainteresowanie 
muzyką dawną — m.in. w programie usłyszel iśmy jego 
opracowanie renesansowych u tworów. 

A po koncercie dyrygent Jacques Gr imbert 
p rzy jmowa ł serdeczne gratulacje i kwiaty 

Solista zespołu Jean-Michel Catherin nie 
przestaje śpiewać nawet podczas tańca 

Przed każdym koncertem odbywa ły się próby Przyjacielska rozmowa w wydaniu francusko-polskim 
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w Pi I R Y Z l ] 
Mój Kochany Ptaszku! 

Dziś rano o 6-ej stanąłem w Paryżu i zaraz 
obleciałem spory kawał miasta, szukając mieszka-
nia. Jakoś, dzięki rekomendacji Pani Oktawii, 
znalazłem doskonały kąt u dra Zielińskiego. Jest 
to wprawdzie koniec miasta (wschodni), ale bar-
dzo dobre powietrze. 

Na dziś tyle tylko piszę: jestem bowiem bardzo 
senny (w noc jechałem). Pierwsze wrażenie z Pa-
ryża -— takie sobie: miasto kolosalne, strasznie 
ruchliwe, ale dość brudne. Zobaczę co będzie da-
lej. 

Całuję Ci rączki i nóżki, a Psujaka serdecznie 
ściskam za list. 

Wasz 
Al. 

T a k i l ist nap isa ł B o l e s ł a w P rus do żony 16 s ierp-
n ia 1895 roku. P a n i O k t a w i a , o k t ó r e j w s p o m i n a , 
żona S t e f ana Że r omsk i e go , poda ła P r u s o w i adres 
p o l s k i e g o l ekarza , doktora Józe f a Z i e l ińsk i ego , za -
m i e s zka ł e go w P a r y ż u p r z y A v e n u e du T r ô n e . T a m 
zamieszka ł autor „ L a l k i " i — j a k c z u j e s ię z l istu 
— by ł ze s w e g o p a r y s k i e g o l o cum bardzo z a d o w o -
l ony . D o m ten, k t ó r y i s tn i e j e do obecne j c h w i l i i 
z a c h o w a n y j es t w doskona ł ym stanie, b y ł w c h w i -
l i p r z y b y c i a P rusa do P a r y ż a zupe łn i e n o w y . Z b u -
d o w a n o go z a l e d w i e dz ies ięć lat w c z e ś n i e j , w 
r. 1885, w e d ł u g p l a n ó w arch i t ek ta F l a v i en . Jest to 
duży na rożny budynek , o ł adnych fasadach , z 
d w o m a w e j ś c i a m i od s trony A v e n u e du T r ô n e 
( N r 2) i od s trony p lacu N a t i o n ( N r 30). 

NAJDŁUŻSZA PODRÓŻ PISARZA 
Z podróżą zagran iczną P rusa duże n a d z i e j e w i ą -

za ł „Kurier Codzienny". Os ta tn io wspó łp raca p isa -
rza z t y m dz i enn ik i em roz luźn i ła się, p o n i e w a ż 
P r u s z a j ę t y by ł p i san i em „Faraona". G d y w r e s z -
c ie pow i e ść została j u ż ukończona, a s ł awny j e j 
autor w y j e ż d ż a ł z W a r s z a w y , r e d a k c j a „ K u r i e r a " 
o b i e c y w a ł a w t y m s a m y m dniu (16 m a j a , N r . 134), 
ż e „wrażeniami z tej podróży znakomity powieś-
ciopisarz podzieli się z czytelnikami..." P o d a w a ł a , 
że „ B o l e s ł a w Prus (Aleksander Głowacki) wyjeż-
dża dziś na kilkumiesięczny pobyt za granicą i 
zamierza zwiedzić Niemcy, Francję i Anglię". 

T o w a r z y s z e m w począ tkach t e j na j d łu ż s z e j p o -
d r ó ż y P rusa by ł G u s t a w Gebe thne r , za łożyc i e l f i r -
m y „Gebethner i Wolff", k t ó ra od roku 1856 aż do 
d r u g i e j w « n y ś w i a t o w e j r o z w i j a ł a w . W a r s z a w i e 

i paru mias tach p r o w i n c j o n a l n y c h o ż y w i o n ą dz i a -
łalność w y d a w n i c z ą . Dokona ła ona r ó w n i e ż e d y c j i 
l i c znych dz ie ł P rusa . Z „ G e b e t h n e r e m i W o l f f e m " 
w s p ó ł p r a c o w a ł r ó w n i e ż P r u s d r u k u j ą c swe p race 
w „ K u r i e r z e W a r s z a w s k i m " , „ K u r i e r z e C o d z i e n -
n y m " , „ T y g o d n i k u I l u s t r o w a n y m " . 

Już w Be r l i n i e j e d n a k okaza ło się, że t o w a r z y -
sze p o d r ó ż y n ie dobra l i się zupe łn ie . G u s t a w G e -
bethner , m i m o podesz ł ego w i e k u , b y ł tak d y n a -
mic zny i ch łonny , że zaczą ł t y m Prusa n i es ł ycha-
n ie m ę c z y ć : „Trudno o ludzi mniej dobranych jak 
ón i ja — skar ży ł s ię p i sarz w l iśc ie do żony z 
Be r l i na 22 m a j a . — Staruszek mógłby ujeżdżać 
dzikie konie, ale nie oprowadzać literatów". D o d a ł 
n a w e t : „Poczciwy sędzia G. tak mi fundował, tak 
woził, takie robił niespodzianki, że •— gdyby jesz-
cze parę dni — uciekłbym z Berlina do War-
szawy". 

T e g o j e d n a k n ie zrobi ł . Z w i e d z a ł B e r l i n nadal , 
s tosownie do s w e g o gustu i t emperamentu , do -
z n a j ą c p r a w d z i w e j p r z y j e m n o ś c i . M i a s t o p o d o b a -
ło m u się. P i sa ł o t y m w i e l o k r o t n i e w l is tach n ie 
szczędząc B e r l i n o w i s ł ów z a c h w y t u . Z w i e d z a ł w y -
s t awy , muzea , ucze ln ie , o b s e r w o w a ł , r ob i ł no ta tk i 
( po t em p o r z ą d k o w a ł j e do p ó ź n e j nocy ) , p o r ó w n y -
w a ł z W a r s z a w ą , w y s n u w a ł w n i o s k i i wskazan ia . 
R a z j e d n a k dodał , że ... czeka na P a r y ż . Sto l ica 
F r a n c j i , k t ó r e j n ie znał, w i ą za ł a się z a w s z e z du -
ż y m i o c z e k i w a n i a m i Prusa . K i e d y w 1881 r. b ra ł 
udz ia ł w M i ę d z y n a r o d o w y m K o n g r e s i e L i t e r a c k i m 
w W i e d n i u , z a c h w y c a ł się m u z e a m i i r ó w n i e ż 
uznał za p i ękne , a le w l iśc ie p i s a n y m do żony 
w y r a z i ł p r zypuszczen i e , ż e chyba „ p r z y P a r y ż u 
W i e d e ń b l e d n i e j e tak, j a k W a r s z a w a p r z y W i e d -
n iu" . . 

Oprócz Be r l i na z w i e d z i ł w c iągu c z e rwca D r e z -
no, K a r ł o w e V a r y , N o r y m b e r g ę , S tu t t ga r t c iesząc 
się p r z e z ca ły czas podróżą i chwa l ą c z w i e d z a n e 
miasta. W końcu mies iąca dotar ł do S z w a j c a r i i . 
W R a p e r s w i l u mieszka ł w t e d y S t e f an Że romsk i , 
p racu jąc tu w po l sk im muzeum. P r u s znał Ż e r o m -
skiego, a z j e g o żoną, O k t a w i ą z R a d z i w i ł o w i -
c z ów , po p i e r w s z y m mężu R o d k i e w i c z o w ą , czuł 
się szczegó ln ie zw i ą zany . W p ł y n ą ł na to f ak t , że 
znał j e s zcze j e j r od z i c ów i b y ł z n imi z a p r z y j a ź -
n iony . P o śmierc i p i e r w s z e g o męża O k t a w i i , H e n -
r y k a R o d k i e w i c z a , P r u s został op i ekunem p r a w -
n y m s ieroty , 3 -mies i ę c zne j H e n i R o d k i e w i c z ó w n y . 

W S z w a j c a r i i w i ę c , z a j e ż d ż a j ą c do Że r omsk i ch , 
zna laz ł s ię P r u s w m i ł y m o toczen iu ludz i mu 
b l isk ich i t r o sk l iwych . „ P a n i Oktawia czuwa nade 

Powyże j : Place de la Nation, po l ewe j Avenue 
du Trône. N a narożniku dom, w którym mieszkał 
Prus w sierpniu 1895 roku u doktorostwa Z ie -
lińskich. N iże j z l ewe j : b rama domu 2, Avenue 
du Trône. Po przejściu przez rozległy plac cze-
kała jeszcze Prusa, za tymi drzwiami męka 
wchodzenia po schodach na pierwsze piętr* 

mną jak bóstwo i gotuje wyborne barszcze — p i -
sał do żony 14 l ipca . — Zajęta od rana do nocy 
jako pokojówka, kucharka, szwaczka, a mała He-
nia chodzi na targ..." P r z e z sześć t y godn i poby tu 
w R a p e r s w i l u mia ł odpocząć , w z m o c n i ć się i 
p r z y g o t o w a ć do da lsze j podróży . W p r a w d z i e o 
A n g l i i , o k t ó r e j p isał „ K u r i e r C o d z i e n n y " n ie m a 
j akoś m o w y , a le P a r y ż j e s t c iąg l e w p e r s p e k t y -
w i e . 

P r u s bez p r z e r w y j ednak p racu j e . P i s ze , ż e w y -
p o c z y w a , a le j u ż p r z e z p i e r w s z e d w a t y g o d n i e p o -
by tu w R a p e r s w i l u zebra ł „ze 180 notât", a 
wszys tk i ch , od począ tku p o d r ó ż y m a oko ło 1.300. 
W s z y s t k o co w i d z i i n t e r e su j e go. P o r ó w n a n i a z 
Po l ską i py tan ia , co można by z kor zyśc ią zas to -
sować w K r a j u , n a s u w a j ą m u się us tawiczn ie . 

UN RENDEZ-VOUS MANQUE 
A l e j ednocześn i e z a u w a ż y ć można o g a r n i a j ą c e 

P rusa znużenie . O P a r y ż u myś l i b e z e n t u z j a z m u . 
Chc ia łby p o b y t w e F r a n c j i m ieć już za sobą, w r ó -
cić do domu, odpocząć . W d r u g i e j p o ł o w i e l ipca 
w y z n a j e żon ie : „Jeżeli Bóg pozwoli mi dość wcześ-
nie wrócić z Paryża do kraju, postanawiam sobie 
choć na dwa tygodnie jechać do Nałęczowa. Tam 
dopiero wynagrodzę sobie berlińską, a zapewne i 
paryską robotę". W os ta tn im l iśc ie w y s ł a n y m do 
żony ze S z w a j c a r i i p r z e j a w i a się j e s zcze w y r a ź -
n ie j p o g a r s z a j ą c y się nas t ró j p isarza : „Około 10 do 
15 sierpnia jest tu zjazd polski do muzeum. Otóż 
niektórzy z tych panów będą aż z Paryża i ja 
z nimi wrócę. Jeżeli Bóg pozwoli około 15-go będę 
w Paryżu i stamtąd jak najśpieszniej do domu. 
Mam już dosyć wielkiego świata." 

N a pogorszen i e się nas t ro ju p isarza w p ł y n ą ł b a r -
dzo s i ln ie p o w r ó t choroby — ago ra f ob i i , l ęku p r z e -
strzeni . D o l e g l i w o ś ć ta naw i edza ł a go często. D o -
z n a w a ł p r a w d z i w y c h c ie rp ień psych i c znych cho -
dząc po schodach, a p r z e j ś c i e p r z e z most w p r a -
w i a ł o go w pr ze rażen i e . 

N a począ tku s w e j w i e l k i e j pod ró ży czuł s ię z n a -
komic i e . P i sa ł do żony , ż e w c h o d z i na d r u g i e p i ę -
t ro o t w a r t y m i schodami i w y c z y n ten n ie rob i na 
n i m żadnego w r a ż e n i e . S t o p n i o w o j ednak o d p o r -
ność P rusa m a l e j e i w S z w a j c a r i i s tw i e rdza on 
w y r a ź n i e o b j a w y n a w r o t u choroby . S tara s ię b r o -
nić p r z ed nią, l e c zyć się, p r z e ł a j e pa l i ć , o d m a w i a 
sobie c a ł kow i c i e a lkoho lu . N i e na w i e l e to w s z y s t -
ko się j e d n a k p r z y d a j e . L ę k przes t r zen i p o w o d u -
j e o gó lne w y c z e r p a n i e , apat ię , n iezdo lność do p r a -
cy, n iechęć do zw i edzan ia , s t rasz l iwą tęsknotę za 
d o m e m i ogó lną d e p r e s j ę psychiczną. W d r u g i m 
l iśc ie p i s anym z P a r y ż a do żony nie ma ani j e d -
nego c i e k a w e g o spostrzeżenia , w j a k i e o b f i t o w a -
ły l is ty z N i e m i e c i ze S z w a j c a r i i : 

„Siedzę tu już tydzień i może posiedzę do koń-
ca sierpnia, czyli jeszcze z tydzień. Kto widział 
jedno duże miasto, ma wyobrażenie o innych i nie 
potrzebuje już zbyt głębokich robić studiów. 

Paryż nie imponuje mi. Wszystko tu olbrzymie: 
ulice po kilka wiorst, place niby pola, domy po 
6 pięter, pomniki jak domy, nareszcie wieża 
Eiffla!... Ale te ulice są brudne i śmierdzą, ka-
mienice podobne do siebie jak krople wody i 
nudne. 

Zdumiewa ruch na bulwarach środkowych, od 
kościoła Magdaleny do bram: St. Martin i St. De-
nis. Istotnie — ludzi i powozów tyle, jak u nas 
przy powrocie z wyścigów. Ale i to prędko 

Sklepy są pyszne, ale — znowu po berlińskich 
nie imponują. _r 

Słowem: Drezno jest milsze od Paryża, N o r y m -
berga ciekawsza, Berlin rozmaitszy pod względem 
budowli. Budownictwo paryskie prywatne, tstoi-



nie mizerne, przynajmniej z prawej strony Sekwa-
ny. Gmachy publiczne są wielkie, ale... ustępują 
mniejszym drezdeńskim!... 

Jestem kompletnie rozczarowany, choć zbiory 
są tu pyszne i wysoka cywilizacja. Ażeby jednak 
to poznać, musiałbym tu siedzieć miesiące. 

W rezultacie popatrzę jeszcze na to i owo, kupię 
parę książek i w końcu sierpnia, z Bożą pomocą, 
wracam do domeczku". 

W t r z ec im i os ta tn im l iśc ie do żony w y s ł a n y m 
z F r a n c j i j u ż j es t t y l k o j e d n o zdan ie na t emat 
s to l i cy : „W Paryżu nic: gust mój do niego nie 
zmienił się". 

I to ws zys tko . M a ł o l i s t ów , brak z a i n t e r e s o w a -
nia mias tem, n iechęć do zw i edzan ia , z d a w a ł o b y 
się n a w e t ... up r z edzen i e do P a r y ż a i g ó ru j ą cą 
nad w s z y s t k i m chęć j a k n a j s z y b s z e g o p o w r o t u . 
„ K t o widział jedno duże miasto, ma wyobrażenie 
o innych i nie potrzebuje już zbyt głębokich ro-
bić studiów". D z i s i a j c z y t a j ą c to zdan ie t rudno 
w p r o s t u w i e r z y ć , że w y s z ł o ono is totn ie spod p i ó -
ra B o l e s ł a w a P rusa . N i e można mieć do n i ego p r e -
tens j i , ż e n ie podoba ł m u się P a r y ż , a l e można 
b y ł o b y mieć p re t ens j ę , ż e P a r y ż a n ie zw i edz i ł , n ie 
poznał , że po d w ó c h t y godn i a ch w y j e c h a ł z p o -
w r o t e m do W a r s z a w y n ie o b e j r z a w s z y n a w e t n a j -
w a ż n i e j s z y c h o b i e k t ó w sto l icy F r a n c j i . M o ż n a by 
mieć zw łaszcza ża l o to, ż e w y p i s y w a ł w t ych n i e -
l i c znych zresztą l is tach bana lne komuna ł y . On, 
k t ó r y tak w i e l e w n i k l i w y c h o b s e r w a c j i i c i eka -
w y c h u w a g zamieszcza ł w l istach z Ber l ina , c zy 
Drezna . 

P r e t e n s j i j e d n a k mieć do P rusa o to n ie można . 
W i e l k i p isarz by ł w s ierpniu 1995 r. n a p r a w d ę 
chory . N i e z d o l n y do p r a w d z i w e g o z w i e d z a n i a 
„ p o p a t r z y ł j e s zcze na to i o w o " , a l e sam dob r z e 
z d a w a ł sobie s p r a w ę z tego , że to n ie b y ł o p o z n a -
wan i e . O d d a w n a p r o j e k t o w a n e i o c z e k i w a n e spo t -
kan ia P rusa z P a r y ż e m okaza ło się un r ende z - v ous 
manqué. . . 

C O MÓWIĄ ŚWIADKOWIE 

N a o c z n y św i adek t amtych dni Jan L o r e n t o w i c z 
w s p o m i n a w s w e j ks iążce „ S p o j r z e n i e wstecz", że 
b y w a ł u dok to ros twa Z ie l ińsk ich w czasie poby tu 
B o l e s ł a w a Prusa . 

„Zbieraliśmy się w ich mieszkaniu co wieczór 
niewielką gromadką i dążyliśmy do tego, aby w 
naszych rozmowach zwracać uwagę Prusa na te 
lub inne objawy życia francuskiego, zazwyczaj 
fałszywie u nas oświetlane. Podczas tych gawęd 
prześcigaliśmy się wzajemnie w informacjach. Do-
wiedziałem się wówczas po raz pierwszy o cho-
robie Prusa..." 

„Pragnęliśmy namówić go koniecznie, aby po-
jechał do Quartier Latin. Nie mogliśmy wyobra-
zić sobie nawet, ażeby świetny obserwator z „Kro-
nik" nie zobaczył w Paryżu tej jedynej na świe-
cie pełni frenezji i różnorodności życia, jakie 
tętniło w owe czasy na bulwarze St. Michel i w 
jego okolicach. Usiłowaliśmy przekonać Prusa, że 
go przewieziemy do Quartier Latin w taki sposób, 
że nie poczuje zgoła mostu. 

— Jakże się to stanie — zapytał niedowierza-
jąco. 

— Właśnie w Auteuil jest jedno takie miejsce... 

— tłumaczyliśmy kłamliwie. 

— W Auteuil? Co? może po tym najwyższym 
wiadukcie? — zawołał z oburzeniem. 

Podstęp się nie udał. Prus przestudiował plan 
Paryża wybornie i chodził po ulicach z całą swo-
bodą. Jeden z lekarzy polskich, osiadłych we 
Francji, próbował na swoją rękę tego samego pod-

stępu. Wsiadł z Prusem do tramwaju przy Gare 
de l'Est i nie powiedział dokąd jadą. Nagłe, gdy 
tramwaj zatrzymał się na pięknym placyku, zam-
kniętym z dwóch stron dwoma wielkimi gma-
chami, Prus zapytał: 

— C o to za gmach? 

— Teatr Châtelet — objaśnił towarzysz podróży. 

— Ach, to zaraz będzie Sekwana — zawołał 
Prus i wyskoczył z tramwaju." 

„Państwo Zielińscy otaczali znakomitego gościa 
najserdeczniejszą i najtroskliwszą opieką. Nieste-
ty, mieszkali na pierwszym piętrze i w dodatku 
przy jednym z największych placów paryskich, a 
mianowicie przy Place de la Nation. Każde prze-
chodzenie przez ten plac męczyło Prusa niewy-
mownie". 

„Gdyśmy go odprowadzali gromadnie na kolej — 
był bardzo smutny, milczący i blady..." — opo -
w i a d a Jan L o r e n t o w i c z . 

Op róc z c y t o w a n y c h trzech l i s t ó w do ż ony nap i -
sał P r u s j e s zcze d w a inne. A d r e s a t e m p i e r w s z e g o 
b y ł l i t e ra t i h i s to ryk l i t e r a tu ry Ju l ian A d o l f Ś w i ę -
c ick i o raz j e g o żona, ad resa t em d rug i e go — Jan 
A m b o r s k i , l e k t o r j ę z y k a f r ancusk i e go w e L w o w i e . 
N a p ró żno s zuka l i byśmy w nich j ak i chś c i e k a w -
szych e l e m e n t ó w . Ś w i ę c i c k i c h i n f o r m u j e , że pozna ł 
z a l e d w i e cząs tkę P a r y ż a , a le że w i d z i a ł sporo i 
n i e j es t z a c h w y c o n y . „Pod względem architekto-
nicznym Paryż ani umywa się do miast niemiec-
kich. Niezmierne ulice zabudowane nudnymi ko-
szarami..." N a zakończen i e d o d a j e : „Reasumując 
moje wrażenia powiem: najwięcej zachwyca mnie 
w Paryżu to, że już za kilka dni wyjadę." Jest 
j e s zcze post scr ip tum, w k t ó r y m p o n o w n i e w y r a ż a 
chęć s z y b k i e g o w y j a z d u : „...mieszkam przy placu 
de la Nation, w ubogiej dzielnicy. Ale widziałem 
i bagatą i •— rad bym obie pożegnać jak najrych-
lej". J a n o w i A m b o r s k i e m u pisze, że j es t „trochę 
rozklejony podróżą i Paryżem" i ż e już n a w e t nie 
odda la s ię zby tn i o od domu. 

P a r y ż j e s t m ias t em b l i sk im sercu wszys tk i ch , 
k t ó r z y go zna ją . W y d a j e się, że B o l e s ł a w P rus 
s ta łby s ię t akże j e g o mi łośn ik i em, g d y b y m ó g ł g o 
n a p r a w d ę poznać . P r z y p u s z c z e n i e to op iera się ha 
w i e l u f ak tach . 

F r a n c j ą , j e j l i t e ra turą , sztuką, t e a t r em i j e j sto-
l icą i n t e r e sowa ł s ię zawsze . 

W „ K r o n i k a c h T y g o d n i o w y c h " p isa ł o w s p ó ł -
czesne j l i t e ra tur ze f r ancusk i e j . W g rudn iu 1889 r. 
a n a l i z o w a ł pow i e ś c i A l p h o n s e Daude t i P a u l 
Bourge t . Daude ta c zy ta ł -— z d a j e się — w o r y g i -
nale, zna j omość j ę z y k a po zwa l a ł a mu na to. P i sa ł 
n ie t y l ko o u two rach , a le porusza ł t ema ty o gó l -
n i e j s ze d a j ą c w y r a z s w o i m s en t ymen tom d l a ' F r a n -
c j i , p r z y w i ą z a n i u do j e j t r a d y c j i i w i e lkośc i . 

WOKULSKI NA WIELKICH 
BULWARACH 

Z e w z r u s z e n i e m czy ta się s łowa hołdu w i e l k i e -
go p isarza sk ładane pamięc i V i c t o ra Hugo . W m a j u 
1885 r., po śmierc i poe ty , zamieśc i ł P rus „ K r o n i k ę 
t y g o d n i o w ą " w „ K u r i e r z e W a r s z a w s k i m " , w k t ó -
r e j m.in. p isze : „Umarł Victor Hugo, największy 
ze współczesnych poetów, jeden z największych, 
jacy kiedykolwiek przemawiali do ludzkości." 

„Opisywał on ludzką duszę, jak ciągle zmienia-
jący się krajobraz, gdzie widać góry i przepaście, 
podzwrotnikowe lasy i podbiegunowe lody, gdzie 
raz świeci wiosenne słońce, drugi raz huczy burza, 
a innym razem widać tylko pustkę i śmierć. 
Victor Hugo przeszedł wszystkie piętra i najdrob-
niejsze zakątki ludzkich uczuć." 

M n o ż y ć można b y p r z y k ł a d y w z m i a n e k o F r a n -
c j i , o T o u r E i f f e l , o uznan iu d la o d w a g i t e go na -

rodu, zdań św iadc zących o p a s j o n o w a n i u się spra -
w ą D r e y f u s a , o z a c h w y c i e dla teatru f r a n c u s k i e g o 
i j e g o z n a k o m i t e j r ep r e z en tan tk i Sa r y Be rnhard t . 

F r a n c j a w r e s z c i e obecna j e s t na ka r tach n a j -
w i ę k s z e j pow i e ś c i P rusa -— „Lalki". I g n a c e g o 
Rzeck i e go , j e d n ą z n a j s y m p a t y c z n i e j s z y c h postac i 
ca ł e j l i t e ra tu ry p o l s k i e j , p r zepe łn i ł P r u s f a n a t y c z -
ną w i a r ą w w i e l k ą przysz łość F r a n c j i i n i e z a -
c h w i a n y m b o n a p a r t y z m e m . W o k u l s k i e g o n a t o -
miast , w c h w i l i g d y chc ia ł on w y r w a ć s ię z kręgu, 
n iszczące j mi łośc i i p r ó b o w a ć innego życ ia , p r z e -
niósł do P a r y ż a . I w t e d y zna laz ł o k a z j ę do s t w o -
rzen ia u r z e k a j ą c e j w i z j i miasta , k t ó r e go n i gdy na 
oczy n ie w id z i a ł . P r z e d s t a w i ł P a r y ż z t a k i m ep i c -
k i m ro zmachem, na j a k i zdobyć się p o t r a f i ł t y l k o 
p isarz w i e l k i e g o ta lentu. A przec i e ż zna ł g o t y l k o 
z ks iążek i p r z e w o d n i k ó w . 

OPIS METROPOLII 

Bohate ra s w e g o u l o k o w a ł P r u s w G r a n d H o t e l u , 
w pob l i żu O p e r y , W i e l k i c h B u l w a r ó w , M a d e l e i n e 
i Concorde . H o t e l ten i s tn i e j e do dz is ia j . S tąd w y -
rusza W o k u l s k i na spacery od razu w p i e r w s z y m 
dniu poby tu . Space r y t e d a j ą o k a z j ę do ś w i e t n y c h 
op i s ów miasta. 

„ W głębi na lewo widać jakiś potężny gmach. 
Na parterze — szereg arkad i posągów, na 

pierwszym piętrze olbrzymie kolumny kamienne i 
nieco mniejsze marmurowe, ze złoconymi kapite-
lami. Na wysokości dachu w kątach orły i złocone 
posągi, unoszące się nad złoconymi figurami roz-
hukanych koni. Dach bliżej płaski, dalej kopuła 
zakończona koroną, a jeszcze dalej •— dach trój-
kątny, również dźwigający na szczycie grupę fi-
gur. Wszędzie marmur, brąz, złoto, wszędzie ko-
lumny, posągi i medaliony... 

Opera? ... — myśli Wokulski. — Ależ tu jest 
więcej marmurów i brązów aniżeli w całej War-
szawie!..." 

T a k , o c z yw i ś c i e j es t to pa r y ska Ope ra . O p i s 
b a r d z o dobry , dz i ęk i t r a f n e m u d o b o r o w i e l e m e n -
t ó w , ba rd zo o b r a z o w y , a j ednocześn i e z w i ę z ł y i 
d ynamic zny . W y d a w a ł o b y się, że tak p r z eds t aw i ć 
monumenta lną b u d o w l ę Char l e s Ga rn i e r a p o t r a f i 
ktoś, k t o j ą dok ładn i e obe j r za ł . 

Z n a k o m i t e są n ie t y l k o ob ra zy a rch i t ek tury , a l e 
i ca łych z e spo ł ów urban is tycznych . 

„Na placu kręciło się niewiele stosunkowo po-
wozów; natomiast było dużo dzieci z matkami i 
bonami. Krążyli wojskowi różnej broni i gdzieś 
grała orkiestra. 

Wokulski zbliżył się do obelisku i ogarnęło go 
zdumienie. Znajdował się na środku obszaru ma-
jącego ze dwie wiorsty długości i z pół szerokości. 
Za sobą miał ogród, przed sobą bardzo długą ale-
ję. Po obu jej stronach ciągnęły się skwery i pa-
łace, a daleko, na wzgórzu, wznosiła się ogromna 
brama. Wokulski czuł, że w tym miejscu może mu 
zabraknąć przymiotników i stopni najwyższych. 

— T o jest plac Zgody, to obelisk z Louocor (ory-
ginalny, panie!) za nami ogród Tuileryjski, przed 
nami Pola Elizejskie, a tam, na końcu... Łuk 
Gwiazdy..." 

U d e r z a zmys ł s y t u a c y j n y , zdo lność p r z e d s t a w i a -
nia w i e l k i c h przes t r zen i m i e j sk i ch p r z e p e ł n i o n y c h 
monumen tam i , w sposób s k r ó t o w y , ba rd zo j a s n y . 
P o d p i ó r e m P rusa o t w i e r a j ą s ię p i ękne p e r s p e k t y -
w y m i e j sk i e , z k t ó r y c h s ł yn i e P a r y ż , r o z c i ą g a j ą 
się p lace , r o z b i e g a j ą d ług i e ar ter ie . Z a w s z e z g o d -
n i e z p r a w d ą . P l a c O p e r y , z k t ó r e go ro zchodz i się 
s i edem ulic — zgadza się. Spacer W o k u l s k i e g o 
W i e l k i m i B l u w a r a m i , rue St. F i ac r e , rue du Sen -
t i e r , rue Po i ssonn iè re , „ T h é â t r e G y m n a s e " — 
w s z y s t k o tak j a k w r z ec zyw is tośc i , p r a w d z i w e , 
dok ładne , r o zp i ę t e w przes t r zen i , ukazane z r o z -
m a c h e m p e r s p e k t y w y . I to p isa ł ten sam c z ł ow i ek , 
k t ó r e g o w os iem la t pó źn i e j p r z e j ś c i e p r z e z P l a c e 
de la Na t i on p r z y p r a w i a ł o o z a w r o t y g ł o w y i 
g w a ł t o w n ą chęć uc ieczk i j a k nada l e j od tego-
miasta . 

„Paryż pomimo pozornego chaosu ma plan, ma 
logikę, chociaż budowało go przez kilkanaście wie-
ków miliony ludzi nie wiedzących o sobie i by-
najmniej nie myślących o logice i stylu" — nap i -
sał w , .La lce " . I d la uzasadnien ia t e g o słusznego-
spostrzeżenia d a j e P r u s obraz stol icy z l o tu ptaka. 
P o r ó w n u j e j ą „do olbrzymiej gąsienicy (mającej 
prawie sześć wiorst długości), która znudziwszy 
się w lasku w Vincennes poszła na spacer do las-
ku bulońskiego. 

Ogon jej opiera się o plac Bastylii, głowa o Łuk 
Gwiazdy, korpus prawie przylega do Sekwany. 
Szyję stanowią Pola Elizejskie, gorset Tuileries i 
Luwr, ogonem jest Ratusz, Notre-Dame i naresz-
cie Kolumna Lipcowa na placu Bastylii. 

Gąsienica ta posiada wiele nóżek krótszych i 
dłuższych. Idąc od głowy pierwsza para jej nóżek 
opiera się na lewo: o Pole Marsowe, pałac Troca-
déro i Wystawę, na prawo aż o cmentarz Montmar-
tre. Druga para (nóżki krótsze) na lewo sięga do 
Szkoły Wojskowej, Hotelu des Invalides i Izby 
Deputowanych, na prawo kościoła Magdaleny i. 
Opery. Potem idzie (wciąż ku ogonowi) na lewo 
Szkoła Sztuk Pięknych, na prawo Palais Royal, 
bank i giełda; na lewo Institut de France i men-
nica, na prawo Hale Centralne; na lewo Pałac 
Luksemburski, muzeum Cluny i Szkoła Muzycz-
na, na prawo plac Republiki z koszarami ks. 
Eugeniusza". 

Dokończenie na str. 14 Stanisław Wokulski nadszedł od strony Grand Hôtelu (po lewej ) , obejrzał plac, gmach Opery, a na -
stępnie skierował się na Wie lkie Bu lwary . By l to jego pierwszy spacer po pięknej stolicy Francj i 



Dzień jnk co dzień 

WSPOMNIENIA NA CZASIE 
CI E P Ł O . Chętnie poszedłbym przejść 

się w pole, ale mi się nie chce. Coś 
ostatnio znygusiałem. Boże, daruj 
mi ten grzech. Z przy jemnośc ią po-

maszerowałbym także do „ k a f e j k i " , bo mam 
straszną ochotę na piwo, ale nie mogę, bo 
moja by mnie obsztorcowała jak świę ty M i -
chał diabła. Właśnie przed chwi lą oświad-
czyła mi, że skoro mam całą „k i s t ę " — u 
nas na Nordz ie na skrzynię mów i się „k i s ta " 
— piwa w domu, to do „ k a f e j k i " chodzić 
n ie potrzebuję. Kob i e t y są jednak strasznie 
tępe. Czy to tak trudno zrozumieć, że w 
„ k a f e j c e " p iwo smakuje całkiem inaczej niż 
w domu? Zresztą nawet gdyby moja nagle 
pojęła, że zabranianie chłopu — zwłaszcza 
takiemu kochanemu chłopu jak ja — cho-
dzenia na p iwo może na sądzie ostatecznym 
zostać uznane za potworną zbrodnię i prze-
stała stać jak mur na przeszkodzie, to i tak 
nie móg łbym sobie na pójście do gościńca 
pozwol ić . Bo — to jest pewne jak amen w 
pacierzu — zaraz by się za sprawą które jś 
z bab rozeszła po kolonii wieść, że Gawęda 
p i je . Takie ja już mam szczęście. Inne dzia-
dy mogą siedzieć w knajp ie od rana do w i e -
czora i nikt tego nie widzi . A l e ja. Wys tar -
czy, żeby mnie taka na przykład stara Ga-
łązkowa widziała t y lko przechodzącego obok 
„es taminetu" — u nas „ k a f e j k i " nazywa się 
czasem z francuska „es taminetami" —• a 
zaraz całe miasto o n iczym innym nie roz-
prawia, jak ty lko o tym, że „tego starego 
Gawędę, tego, wiecie, dziadygę, co mieszka 
na siódemce i pisze do „Tygodnika", mieli 
podobno ludzie widzieć zalanego. Pijany był 
jak bela". N iech to ugotowana pyrka traf i . 
N iezadługo będę chyba musiał chodzić na 
p iwo po k ry j omu. 

P o n i e w a ż n a p r z e c h a d z k ę iść m i s ię n i e chce , a n a 
p i w o iść n i e m o g ę , p o s t a n o w i ł e m z a b r a ć s ię d o c z y t a n i a . 
J e ś l i i W a m nic s ię n i e c h c e r o b i ć , w s t ą p c i e w m o j e 
ś l a d y . J a k to p o w i e d z i a ł j a k i ś f i l o z o f : w t o w a r z y s t w i e 
p i s a r z y n ic z ł e g o n a m s ię n i e z d a r z y . W t e j c h w i l i s i e -
d z ę n a ł a w e c z c e w o g r ó d k u i p o r a z s a m j u ż d o p r a w d y 
n i e w i e m k t ó r y , z a c h w y c a m się „ C h ł o p a m i " . J a k a t i 
p o w i e ś ć j e s t p i ę k n a ! M n i e w z r u s z a o n a o w i e l e b a r d z i e j 
n i ż „ P a n T a d e u s z " . J a k t e n c z ł o w i e k —• t e n R e y m o n t — 
w s p a n i a l e p o t r a f i ł w n i e j o d t w o r z y ć ż y c i e p o l s k i e g o l u -
d u i u r o d ę p o l s k i e j p r z y r o d y ! A l e on m u s i a ł k o c h a ć P o l -
s k ę ! A j a k ą o n m u s i a ł m i e ć g ł o w ę ! 

Ale , mimo iż „ C h ł o p ó w " uważam za arcy-
dzieło nad arcydziełami, dzisiaj czytanie 
jakoś mi nie idzie. Co chwila przy łapuję się 
na nuceniu piosenki żołnierskie j —- te j oto: 

„ M a s z e r u j ą c h ł o p c y , m a s z e r u j ą , 
k a r a b i n y z d o b i ą s z a r y s t r ó j . 
A za n i m i d r z e w a s a l u t u j ą , 
B o za n a s z ą P o l s k ę i d ą w b ó j . . . " 

i co chwila staje mi przed oczyma tragicz-
n y wrzesień trzydziestego dz iewiątego roku. 

P i e rwszy września 1939 r. to by ł taki ci-
chy, opajęczony i przesłoneczniony dzień 
jak owa niedziela z czwartego rozdziału 
p ie rwszego tomu „Ch ł opów" , w którą Bo-
r y n o w y Kuba uczył Wi tka pacierza. O hi t le-
rowskie j agresj i na Polskę dowiedz ia łem się 
w kopalni. P racowa łem w t edy na rannej 
szychcie. P o „ b r y c e " ( „ b r y k a " — od f ran-
cuskiego „b r i que t " •— jest to przerwa, w 
trakcie k tóre j górnicy spożywa ją przyn ie -
siony z domu posiłek) — otóż po „ b r y c e " 
przy lec ia ł do nas nasz „ s z ta j g i e r " , czy l i 
sztygar, i: „Słuchajcie! -— zawołał . — Przed 
chwilą zjechał inżynier Darbois i powiedział 
mi, że z radia dowiedział się, że wybuchła 
wojna: Dzisiaj o świcie Niemcy napadli na 
Polskę!" Z miejsca przestal iśmy pracować. 
N ieboszczykowi Maślińskiemu, który w y -
słał swoją młodziutką córkę do szkół w 
K ra ju , „ p i ka " — tak się za moich czasów 
nazywał w naszym górniczym języku kilof 
— wypad ła z rąk. Jęl iśmy zasypywać szty-
gara pytaniami. Jak to się stało? Co jesz-
cze w radiu powiedzie l i? W k tó rym miejscu 
N i e m c y przekroczy l i granicę? Coś się w 
każdym z nas łamało, coś kruszyło, coś się 
w głębi duszy w i ł o z bólu, serce w y r y w a ł o 
się cz łowiekowi do te j ukochanej ziemi, na 
k tóre j od ki lku już godzin kohorty germań-
skich na jeźdźców siały śmierć. A l e sztygar 
nic w i ę ce j nie wiedział . Wkró tce potem nad-
szedł sam inżynier, ale i on nie potra f i ł od-
powiedz ieć na nasze pytania. 

Po tw ie rdz i ł ty lko, że w dzienniku radio-

w y m powiedzie l i , że wo jska hit lerowskie 
rozpoczęły w o j n ę z Polską. Czul iśmy się 
wszyscy okropnie. By l i śmy jak zaczedzeni. 
Nag l e Józef Pastuszek poklepał Maśl ińskie-
go po ramieniu i: „No, nie martw się tak, 
człowieku! —- rzekł. •—- Napadli zbóje na 
Polskę, to dostaną lanie i tyle! Polskie woj-
sko jest potęgą" — „Masz rację — odezwał 
się stary Jan Przyby lsk i . — Nasze wojsko 
da im nauczkę,, zobaczycie!" 

J a też t a k w t e d y m y ś l a ł e m . K t o z r e sz tą t a k n ie m y -
ś la ł . T y l e r a z y s ł y s z e l i ś m y i c z y t a l i ś m y , że j e s t e ś m y s i l -
n i , z w a r c i i g o t o w i i że n i e o d d a m y a n i g u z i k a , że w 
k o ń c u n a w e t i n a j w i ę k s i s c e p t y c y zaczę l i w to w i e r z y ć . 
A co s ię t y c z y M a ś l i ń s k i e g o , to o n j u ż s w o j e j J a d z i — 
b o t e j d z i e w c z y n c e b y ł o J a d z i a — n i g d y n i e m i a ł z o b a -
czyć . J a d z i a c h c i a ł a zo s t ać n a u c z y c i e l k ą , a l e n i e z d ą -
ż y ł a u k o ń c z y ć n a u k i . P o d o b n i e j a k t y s i ą c e i n n y c h dz iec i , 
z g i n ę ł a w e w r z e ś n i u 1939 r . od n i e m i e c k e j b o m b y . P o 
w o j n ę M a ś l i ń s k i j e ź d z i ł d o P o l s k i i s t a r a ł s ię o d s z u k a ć 
j e j g r ó b , a l e n i g d y g o n i e o d n a l a z ł . Z m a r ł d w a l a t a t e m u . 
I l e k r o ć k t o ś z a c z y n a ł w j e g o o b e c n o ś c i t w i e r d z i ć , że 
w o j n a to s ą s t a r e d z i e j e , a l b o w s p o m i n a ć o p r z e d a w n i e -
n i u h i t l e r o w s k i c h z b r o d n i , t y l e k r o ć M a ś l i ń s k i a l b o p ł a -
ka ł , a l b o w p a d a ł w f u r i ę . J a s ię t e m u n i e d z i w i ł e m , 
b o j a t eż t a k i j e s t e m . 

Nie by l iśmy silni, nie by l i śmy gotowi , 
rząd i naczelne dowódz two zhańbiły się 
ucieczką, ale mimo to żołnierze polscy bo-
hatersko walczy l i z p r zeważa jącymi siłami 
wroga. M y , emigranci, ś ledzi l iśmy toczące 
się w Polsce wa lk i z zapartym tchem. W 
domach górniczych, w kopalni, w „ k a f e j -
kach" — nigdzie o n iczym innym się nie 
mówi ło , jak ty lko o k rwaw iące j o jczyźnie . 
Na zebraniach ludzie wołal i , że trzeba Po l -
skę ratować, że chcą się iść bić. A kiedy 
Francja i Ang l ia wypow iedz ia ł y N iemcom 
w o j n ę i k iedy w e Franc j i zaczęła się f o rmo-
wać nowa armia polska, dobrowolnie się na 
rzecz te j armii opodatkowal iśmy, kobiety 
robi ły dla naszych żołnierzy swetry , szale, 
skarpetki i rękawiczki , w i e l e z nas po jecha-
ło do, Coëtquidan i wa lczy ło potem za obie 
nasze o j c zyzny w e Franc j i i w szeregach 
B r ygady Strze lców Podhalańskich pod Nar -
v ik iem. 

W t e j c h w i l i s p o j r z a ł e m n a s t o j ą c y n a n a s z y m p o d -
w ó r k u b a r a k . B a r a k t e n p o s t a w i ł e m w 1940 r . Z b u d o w a -
ł e m g o z b a k ó w n a b e n z y n ę i i n n y c h b l a s z a n y c h p u d e ł , 
j a k i e w y c o f u j ą c y s i ę w k i e r u n k u D u n k i e r k i A n g l i c y p o -
z o s t a w i a l i z a B é t h u n e . N i e k t ó r z y g ó r n i c y j e źdz i l i za t y -
m i p u d l a m i a ż n a d s a m o m o r z e . N i e k t ó r e b a k i b y ł y j e s z -
cze p e ł n e . A n g l i c y p o z o s t a w i a l i t a k ż e m n ó s t w o i n n y c h 
r z e c z y : m u n d u r y , w e ł n ę , p r o w i a n t y , p a p i e r o s y . R z e c z y te 
p o w ę d r o w a ł y d o n a s z y c h k o l o n i i i p o m o g ł y l u d z i o m p r z e -
t r w a ć w o j n ę . A l e j a p o z a p u s t y m i p u d ł a m i p r z y w i o z ł e m 
d o d o m u t y l k o b a g n e t . 

W t ym baraku czyta łem w czasie w o j n y 
konspiracyjną prasę emigracy jną — w y d a -
waną "co miesiąc przez l ew i cowe podziemie 
polskie „Niepodległość" oraz pisma takie, 
jak „Na straży", „Grunwald" i „Sztandar", 
organ P O W N , którego redaktorem był, jak 
się późnie j okazało, poeta Jerzy Paczkowski. 
Gazety te in f o rmowa ły nas o ciosach zada-
wanych przez a l iantów wo j skom hi t l e row-
skim i dodawały nam otuchy. Natomiast 
„Signal" czyta łem rzecz jasna w domu. M o -
że pamiętacie to piśmidło? To by ł i lustro-
w a n y hit lerowski tygodnik, w y d a w a n y w 
j ęzyku francuskim przez p ismaków ze szko-
ły Goebbelsa. Kupowa ł em go czasem, żeby 
zobaczyć, jakie h i t l e rowcy w y n a j d u j ą nowe 
kłamstwa. N iektóre numery mam w domu 
po dziś dzień. Ten z Kopern ik iem na okład-
ce na przykład. Wyobraźc i e sobie, że oni z 
w ie lk iego polskiego astronoma zrobil i sym-
bol wa lk i „tysiącletniej Rzeszy" o „nową 
Europę"! Tak pisali! 

Dlatego właśnie Kopern ik znalazł się na 
okładce „Signjailu"! Zachowałem także nu-
mer zawie ra jący artykuł jakiegoś barona 
Krzysz to f a von Imho f f a o t zw. „Radzie 
Głównej Opiekuńczej" — artykuł wyraźn ie 
adresowany do robotników polskich w e 
Francj i . Baron von Imho f f pisał w nim o 
tym, jaki dobry jest dla Po l aków genera lny 
gubernator Frank i jak Po lakom jest w oku-
powane j przez h i t l e rowców Polsce dobrze. 
„Polska ufa dzisiaj tylko temu, w którego 
rękach spoczywa los Europy, jak również i 
jej własny los" — konkludował. Oczywiś -
cie, nikt z nas temu nie w ierzy ł . W p r a w -
dzie nie wiedz ie l i śmy jeszcze w t e d y o ist-
nieniu obozów zagłady i obozów koncentra-
cy jnych, ale dochodziły już jednak na Nord 
wieści o tym, że N i emcy więżą, katują i 
mordują naszych Rodaków. Załączam ten 
artykuł i okładkę z Kopern ik i em do tych 

wspominków. Może redakcja zechce te świad-
czące o po tworne j obłudzie h i t l e rowców do-
kumenty zreprodukować na łamach „ T y -
godnika" . 

K i e d y t a k c z ł o w i e k zaczn i e r o z m y ś l a ć o w o j n i e , ze 
s z k a t u ł y p a m i ę c i z a w s z e w y n u r z a j ą s ię r ó w n i e ż w s p o m -
n i e n i a d o t y c z ą c e j e ń c ó w r o s y j s k i c h , k t ó r z y z n a m i p r a c o -
w a l i w k o p a l n i a c h . N i e m c y o b c h o d z i l i s ię z n i m i o k r u t -
n i e i z a g ł a d z a l i ich . M y . m i m o iż s a m i n i e d o j a d a l i ś m y , 
to j e d n a k z a w s z e z a n o s i l i ś m y i m d o k o p a l n i k a w a ł e k 
c h l e b a a l b o z u p ę w m e n a ż c e . K a ż d e m u c h ł o p u ż o n a 
p r z y g o t o w y w a ł a d w i e „ b r y k i " . J e d n ą „ b r y k ę " c h ł o p z j a -
d a ł s a m , a d r u g ą d a w a ł I w a n o w i , S a s z y c z y A l i o s z y . 
R o s j a n i e w y r a ż a l i n a m s w o j ą w d z i ę c z n o ś ć w y s t r u g u j ą c 
z k o p a l n i a n y c h k l o c k ó w z a b a w k i d l a n a s z y c h dz iec i . 

T o wszystko działo się dawno temu, ale 
my , starzy emigranci, nie możemy i nie 
chcemy o t ym zapomnieć. N i e możemy za-
pomnieć i n igdy nie zapomnimy o tym, że 
h i t l e rowcy chcieli wymazać Po lskę z mapy 
świata. K i e d y nastaje wrzesień, na ekrany 
naszej pamięci zawsze wchodz i ten sam 
f i l m — f i l m o bucie i barbarzyństwie na-
zistów, o bohaterstwie polskiego żołnierza, 
0 polsko-francuskim braterstwie broni i o 
chłopcach, którzy pojechal i do Coëtquidan 
1 za naszą Po lskę poszli w bój ; f i lm, w któ-
r y m rzeczy ważne — na przykład organizo-
wanie pomocy dla tworzące j się w Bretani i 
armii polskiej — sąsiadują z epizodami ta-
kimi, jak w y p r a w y po angielskie baki, a 
więc z epizodami, które dla historyka nie 
przedstawia ją żadnej wartości. A l e nam te 
baki są potrzebne, bo m y w iemy , że to 
właśnie z tych baków zmontowal iśmy sobie 
na podwórku ten barak, w k tó rym czyta jąc 
z wyp i ekami na policzkach prasę konspira-
cy jną, nuci l iśmy sobie po cichutku Mazurka 
Dąbrowskiego, z łorzeczy l iśmy N i emcom i 
przekl inal iśmy Goebbelsa i j ego „Signal". 

Walenty G A W Ę D A 



W ROCZNICĘ FALAISE 

SERDECZNA 
L ^ T R W ^ A Ł A 

P A M I Ę Ć 
Pod pomnikiem na cmentarzu żołnierzy polskich w Langanner ie -Urv i l le zgromadzili się byli żołnierze 
1 Dyw iz j i Pancerne j z Potigny i okolicy, przybyłe na uroczystość osobistości, liczne poczty sztandarowe 

Wieniec złożyli: pik A . L e w k o — attaché wo jskowy, i konsul J. Łukomski 

Mer Arromanches p. Carpentier (drugi od p rawe j ) i jego zastępca p. Paris 
(pierwszy od p rawe j ) zostali udekorowani Odznaką Grunwaldzką . P. Carpen-
tier i p. Paris p r zy jmu ją gratulacje od płk L e w k o i konsula Łukomskiego 

CO R O K U Koło byłych 
Żołnierzy 1 Dywiz j i 
Pancernej w Potigny 

w Calvadosie organi-
zuje wzruszającą uro-

czystość w rocznicę b i twy pod 
Falaise, czcząc pamięć po leg łych 
tutaj, na z iemi francuskiej , t owa-
rzyszy broni. Cmentarz polskich 
żołnierzy w Langannerie-Urville 
przeżywa w t e d y wzruszające 
chwile ; n ie jednemu łza zakręci się 
w oku na wspomnienie 1944 ro-
ku, k iedy to obok niego, szerego-
w y żołnierz, kapral, sierżant, po-
rucznik czy kapitan śmiertelnie 
zraniony został w bo ju i teraz oto 
tu spoczywa, z dala od o jczyzny, 
na t ym żołnierskim cmentarzu. 

I w t y m roku K o ł o w Po t i gny 
starannie przygotowało uroczys-
tość na cmentarzu w Langan-
ner ie-Urv i l le . Wz i ę ł y w nie j 
udział l iczne osobistości polskie i 
francuskie, by wspólnie oddać 
hołd po leg łym polskim żołnierzom 
1 D y w i z j i Pancerne j . 

Z Paryża przybył konsul P R L 
p. Jerzy Łukomski i attaché wo j -
skowy P R L płk. Adam Lewko, 
mer Po t i gny p. Brosseau i mero -
w i e okolicznych gmin, mer A r -
romanches p. François Carpentier, 
który poprzedniego dnia gościł w 
Arromanches polskich gości i po-
kazał im Muzeum Lądowania, 
gdzie zna jdują się obecnie r ó w -
nież pamiątki polskie, podpre fekt 
regionu p. Le Clere, mjr Scheer 
— reprezentujący Generała-Ma-
jora 32 Okręgu Wo jskowego , p. 
Meillon — honorowy przewodni -
czący Rady Generalne j departa-
mentu Orne, p. Mac Adam Clark 
— Konsul Generalny W ie lk i e j 

Brytani i , płk. Hunt —- attache 
w o j s k o w y Stanów Z jednoczo-
nych A m e r y k i Północnej , płk. 
Power -— attaché w o j s k o w y K a -
nady, p. Gilles — radca general -
ny Calvadosu, płk. Girard-
Moreau — przewodniczący komi-
tetu koordynacy jnego s towarzy-
szeń by łych kombatantów w 
Caen, por. Lucas •—- reprezentu-
jący szefa Żandarmeri i Calvado-
su, p. Quinquet — wicedyrektor 
Kopa lń Soumont, p. Mathieu — 
przewodniczący departamentalny 
by łych kombatantów, p. Roussel 
— przedstawiciel Ministerstwa 
by łych Kombatantów i inni. 

Uroczystość na cmentarzu żoł-
nierskim rozpoczęła się zapale-
niem znicza przez płk. Adama 
Lewko — attaché wo jskowego . 
P R L w e Francj i , po czym liczne 
osobistości, przedstawicie le orga-
nizacj i i instytucj i z łoży l i w i eń -
ce pod pomnikiem. Mszę po lową 
ku czci poległych polskich żołnie-
rzy odprawi ł m ie j scowy duszpas-
terz ks. Zając wraz z p r z y b y ł y m 
z Wars zawy zastępcą kapelana 
generalnego Wojska Po lsk iego ks. 
Mrugaczem. 

P o mszy po lowe j konsul P R L 
p. Jerzy Łukomski udekorował 
mera Arromanches p. François 
Carpentier i zastępcę mera A r -
romanches p. Paris Odznaką 
Grunwaldzką. 

Kombatancki obiad, k tóry u-
płynął w bardzo serdecznej 
atmosferze, zakońcaył ten uro-
czysty dzień. 

Zastępca kapelana generalnego W o j s k a Polskiego — 
ks. Mrugacz pobrał ziemię z grobu żołnierskiego 

Poprzedniego dnia, przed uroczystością w Langannerie -Urv i l l e goście polscy zwiedzili Muzeum Lądo -
wania w Arromanches i wpisal i się do księgi pamiątkowej . N a zdjęciu: podczas zwiedzania muzeum 



Anne-Mar ie Smolik (od lewej) , Monique Kazus i Irène Her - „Zielono nam..." zaśpiewałyby z pewnością na Festiwalu 
dziwa w czasie polowania na ... żaby. Pomyślnych łowów! w Opolu Elian Przybyła (z lewej ) i Anne -Mar ie Chorosz 

E E K S C 
Panie fotoreporterze, chwileczkę, czy już mamy „przyjemny wyraz twarzy"? 

Deszcz pada, ale nam jest wesoło, bo bawimy się w „zepsuty telefon". W bia-
łym sweterku — wychowawczyni, p. Wołowiec z Francji, czeka na wieści... 

Komu lody dla ochłody? Flian Przybyła i je j koleżanka z p rawe j już skorzy-
stały z propozycji. Inne nie dadzą się chyba długo namawiać, bo słońce praży 

S Ł O N E C Z N I K I 

S Ł O Ń C A 
Z g o d n i e z z a p o w i e d z i ą z a m i e s z c z a m y k o l e j n e s p r a w o z d a n i e z p o b y t u n a s z e j m ł o -

d z i e ż y n a k o l o n i a c h w K r a j u . T y m r a z e m z O l s z t y n a — s t o l i c y r e g i o n u z w a n e g o 
„ k r a i n ą t y s i ą c a j e z i o r " . W r z e c z y w i s t o ś c i j e z i o r t y c h j e s t z n a c z n i e w i ę c e j , j e ż e l i 
p o l i c z y s i ę w s z y s t k i e m a ł e j e z i o r k a , a n i e t y l k o t e w i e l k i e . W o d y n a W a r m i i i M a -
z u r a c h j e s t p r z e t o m n ó s t w o i w t y m l e ż y n i e p o w t a r z a l n y u r o k t e j c zęśc i P o l s k i . 
A p o n i e w a ż t e g o r o c z n e l a t o , j a k d o b r z e o t y m w i e m y , o b f i t o w a ł o w o p a d y , w o d y 
b y ł o z a t e m n a M a z u r a c h p o n a d m i a r ę . C z y z epsu ł o t o p o b y t d z i e c i n a k o l o n i a c h ? 
O d p o w i e d ź z n a j d z i e c i e p o n i ż e j w r e l a c j i k r a j o w e j d z i e n n i k a r k i i w z d j ę c i a c h f o t o -
r e p o r t e r a . 

N IIE udał się lipiec w Europie, 
nie udał się t e ż w Po lsce , w i ę c 
spod deszczu wa r s zawsk i e go 
w p a d ł a m pod o lsztyński , n i e 
tak w p r a w d z i e okaza ł y jak np. 

t en na Podkarpac iu , a l e t ak i — w sam 
raz. P r z y o k a z j i m o ż e nadmien ię , że 
mias to O lsz tyn l e ży nad rzeką Ł y n ą 
i inad j e z i o rami Uteiel, K r o t o w s k i m i 
D ług im. D lac zego o t y m wspominam, 
okaże się n i ebawem. 

P r z y k r o m i b y ł o wchodz i ć na t e ren 
szkoły, na k tó r e j murach czerw ien i ła 
się tabl ica z nap isem: „Kolonie Polonii 
Francuskiej" , bo przywoziłam tylko 
złą prognozę pogody na na jb l i ż s ze dni, 
a nic na poc iechę i w jak iś sposób 
czułam się w inna . A tymczasem.. . 

K t o ś p r z ew idu j ą c y i z apob i eg l iwy 
umieści ł w jada ln i s zko lne j pod su f i -
t em w y c i ę t e z kar tonu cz tery w ie lk i e , 
żółte słoneczniki — t ak i e m a ł e słońca 
n.a w łasny uży tek — i na ich widok 
każdemu od razu robiło się weselej. 
W e wszys tk i ch salach i w e wszystk ich 
m o ż l i w y c h mie j scach sta ły wazon ik i z 
kw ia tami , z m i n i a t u r o w y m i f l a g a m i 
po lsk imi i f rancuskimi . K o l o r o w o u-
brane by ł y dz iewczę ta , uśmiechały się 
ich buzie, i chociaż deszczowo i szaro 
by ł o na świec ie — w e w n ą t r z obozu 
panowa ła p r a w d z i w i e l ipcowa pogo-
da. 

O d k i e rown ic zk i obozu, doświadczo-
nego pedagoga p. Stanisławy Mońko 
dowiedz ia łam się, że dz iewczęta z L i l -
l e i L y o n u pr zy l ec i a ł y do Po l sk i z god -
nie z p lanem, że kad ra obozowa i 
„ko l on i s tk i " k r a j o w e udały s ię p o nie 
autokarami na wars zawsk i e Okęc i e i 
ka żde j na pow i tan i e w r ę c z y ł y kw ia t y . 
W s z y s t k o w o g ó l e by ł oby przep iękn ie 
g d y b y n i e burza i u l ewa w W a r s z a w i e 
i w drodze powro tne j do Olsztyna. 

O b ó z l i c z y ł 75 d z i e w c z ą t , p r z e w a ż n i e 16-
i 17- letnich, 54 z F r a n c j i i 21 z K r a j u . O p i e -
k o w a ł o s ię n i m i 7 w y c h o w a w c z y ń — 3 z 
F r a n c j i i 4 k r a j o w e , z k t ó r y c h k a ż d a w i e -
l o k r o t n i e j u ż p r a c o w a ł a na k o l o n i a c h w 
l a t a c h p o p r z e d n i c h , p . D a n u t a T e r e j k o na 
p r z y k ł a d , n a u c z y c i e l k a z O l s z t y n a — aż 25 
r a z y . 

K a d r a w y c h o w a w c z a z k i e r o w n i c z k ą na 
c z e l e d w o i ł a s ię i t r o i ł a , a b y p o m i m o n i e -
s p r z y j a j ą c e j a u r y s t w o r z y ć d z i e w c z ę t o m j a k 
n a j l e p s z e w a r u n k i , u r o z m a i c a ć i m p o b y t 
na w s z e l k i e sposoby i j a k n a j w i ę c e j po-
k a z a ć i m P o l s k i . 

W kuchn i (b . w a ż n e ) k r ó l o w a ł a p r z e m i -
ła p. N a d z i e j a z w d z i ę k i e m z a c i ą g a j ą c a z 
w i l e ń s k a , k t ó r a k u n s z t e m s w o i m d o g a d z a ł a 
p o d n i e b i e n i o m ó s m e g o z r z ę d u turnusu k o -
l o n i j n e g o , a p o d n i e b i e n i a te , m i ę d z y n a m i 
m ó w i ą c , b y w a j ą n i e r a z aż n a z b y t w y b r e d -
ne . i » 

D o czasu m o j e g o p r z y j a z d u d z i e w -
częta zw i edza ł y Olsz tyn (k i edy n ie pa -
dało), b y ł y na szrtuce „ K t o ś k ł a m i e " w 
t ea t r ze im. Jaracza ( w r ó c i ł y bardzo za-
dowo lone ) , og ląda ły f i l m , 3 a r b a r e l l a " 
(prod. f r ancusko -w łosk i e j ) , p r z y go t o -
w y w a ł y się do świę ta 14 Jui l let , które 
rozpoczę ła uroczysta akademia a za -
kończy ł w i eczo rek z udz ia łem młodz i e -
ż y o l sz tyńsk ie j , a następnie po j echa ły 
do W a r s z a w y { .przeważnie padało, c za -
sem lało) . P o m i m o t o cały dzień spę-
dz i ł y na zw iedzan iu sto l icy , aczko l -
w i e k w d u ż e j m i e r z e z ok i en autokaru. 
B y ł y j ednak w parku Ła z i enkowsk im 
i w i e c z o r e m og ląda ł y w y s t ę p zespołu 
„ A B C " . 

Drug i ego dn ia (nawe t d o deszczu 
można się p r z y z w y c z a i ć ) by ł y w W i l a -
now ie , w M u z e u m W o j s k a i w Ż e l a -
z o w e j W o l i . W r ó c i ł y zachwycone i za-
kończy ł y dzień f i l m e m „ P a n W o ł o d y -
j owsk i " . 

T r z e c i e go dnia zw i edza ł y S ta r e M i a -
sto ( zaczynało padać ) i r ob i ł y zakupy, 

"' a następnie ( j u ż w strugach deszczu) 
po j echa ły na cmentarz w Pa lmi rach , 
gdz ie z ł o ży ł y k w i a t y na grobach o f i a r 
h i t l e r y zmu zamordowanych w czasie 
w o j n y przez n iemieck ich okupantów. 
Wys łucha ły t akże kró tk iego , oko l i c z -
nośc iowego p r zemówien ia wyg łos zone -
go przez przeds taw ic i e la Z B o W i D - u . 
„ P o t e m w autokarze d ługo siedziały 
zamyś lone i m i l c zące — wspomina ła 
p. M o ń k o — to by ło dla nich duże 
przeżyc i e " . 

I j eszcze k i l ka godz in w Wars zaw i e , 
jeszcze w i ec zo rek w Pa łacu Młodz i e ży , 
k tó ry pa t ronowa ł wyc i eczce , ostatnie 
pożegnania i dz iewczęta uda ły s ię w 
drogę powro tną do Olsz tyna (deszczem 
już się n i e in te resowały ) . 

19 l i pca p a n i e n k i b y ł y na k o n c e r c i e s y m -
f o n i c z n y m w t e a t r z e im. J a r a c z a i p r z y j -
m o w a ł y o d w i e d z a j ą c y c h j e k r e w n y c h ( dużo 
w z r u s z e ń i ł e z r adośc i ) , n a z a j u t r z zaś ba-
w i ł y s ię w e s o ł o na w y s t ę p a c h z e s p o ł ó w 
m ł o d z i e ż o w y c h u c z e s t n i c z ą c y c h w „ H a r c e r -
s k i m l i p cu m u z y c z n y m " . Jak z a u w a ż y ł a J e " 
dna z d z i e w c z ą t z a g a d n i ę t a p r z e z e m n i e o 
p r o b l e m „ n u d y o b o z o w e j " — n u d z i ł y s ię 
t y l k o t e , k t ó r e c h c i a ł y s ię nudz i ć . J e ż e l i 
n i e o g l ą d a ł y n a w e t p r o g r a m ó w T V , t o z n a -
c z y . ż e m i a ł v za.iecia b a r d z i e j a t r a k c y j n e . c z y , ż e m i a ł y z a j ę c i a b a r d z i e j 

22 L ipca — uroczysty apel i „Marsz , 
marsz Po l on ia " . S łonecznik i w jadalni 
zmarko tn ia l y i zb ladły , ż l e znosiły 
konkurenc j ę p romien i s łonecznych co -
raz częśc ie j p r z eb i j a j ą cych się przez 
chmury.. . W da lszym c iągu świątecz-
nego dnia z j echa ły do obozu n iektóre 
zespoły m łodz i e ż owe z okol ic Olszty 



iv iora jest Która? JVa to pytanie z pewnośc ią na j l ep i e j odpowiedzą s ame zainteresowane, ich rodz iny i zna j omi — my się nie pode jmujemy. . . Z a t rudne! 

n a •— „ K a t a r z y n k a " z G i ż y c k a ( s e x t e t 
ż e ń s k i ) z b o g a t y m r e p e r t u a r e m p i o s e -
nek , „ T y t a n y " z e S t e g n y ( g i t a r y e l e k -
t r y c z n e ) i „ L o t o s " z M ł y n a r ( g i t a r y 
e l e k t r y c z n e i s o l i s t ka ) . I w ł a ś n i e ó w 
„ L o t o s " , a m a t o r s k i z e spó ł w i e j s k i — 
p o r w a ł w i d o w n i ę . C h ł o p c y g r a l i r a z 
k o ł o r a z u , n a l u d o w o , na s z l a g i e r o w e 
(a w s z y s t k o n a b e a t o w o ! ) , c i e k a w y m 
a l t e m ś p i e w a ł a J a r o s ł a w a Ko l anek , a 
w i d o w n i a s z a l a ł a ! D z i e w c z ę t a t a ń c z y -
ł y , a c z k o l w i e k b e z p a r t n e r ó w , ś p i e w a -
ł y , k l a s k a ł y i b a w i ł y s i ę w s p a n i a l e . 
B i s o w a ł y b e z k o ń c a i j e s t e m p e w n a , 
ż e w s z y s t k i e „ L o t o s y " r a z e m i k a ż d y 
z o s o b n a c z u ł s i ę c o n a j m n i e j j a k s a m 
A z n a v o u r w s t o ł e c z n e j S a l i K o n g r e -
s o w e j . T o b y ł o n a p r a w d ę w z r u s z a j ą -
c e w i d o w i s k o — t e p o l s k i e M ł y n a r y 
do o s t a t n i e g o t c h u ś p i e w a j ą c e i g r a -
j ą c e R o d a c z k o m z d a l e k i e g o ś w i a t a , 
z n i e z n a n e j F r a n c j i . D o p i e r o s o l e n n e 
p r z y r z e c z e n i e , ż e n a s t ę p n i e dn i a p r z y -
j a d ą na s p e c j a l n i e z o r g a n i z o w a n y 
w i e c z o r e k s p r a w i ł o , ż e d z i e w c z ę t a z g o -
d z i ł y s i ę n a r o z s t a n i e z s y m p a t y c z n y m 
„ L o t o s e m " . 

A p o t e m d o k o ń c a k o l o n i i — w y -
c i e c zk i i j e s z c z e r a z w y c i e c z k i : d o 
K ę t r z y n a , G i ż y c k a , M i k o ł a j e k i R u c i a -
nego , p o „ k r a i n i e t y s i ą c a j e z i o r " , w 
t y m k i l k u g o d z i n n a p r z e j a ż d ż k a s ta t -
k i e m . N a s zc zęśc i e ito w s z y s t k o j u ż 
p r z y p o g o d z i e , b o n a w e t n a j b a r d z i e j 
u p o r c z y w e d e s z c z e k i e d y ś s ię k o ń c z ą . 
S ł o n e c z n i k i w s z k o l n e j j a d a l n i p r z e -
s ta ły n a r e s z c i e z a s t ę p o w a ć słońce. . . 

N a z a k o ń c z e n i e o b o z u — G r u n w a l d , 
O l s z t y n e k , N i d z i c a i m i e j s c o w y s k a n -
sen . C h o d z i ł o o to , a b y n a s z e d z i e w -
czę ta z o b a c z y ł y w K r a j u j a k n a j w i ę -

c e j , a b y w y j e c h a ł y z OPolski m a j ą c j e j 
p e ł n e o c z y i p e ł n e serca . 

V 
S ł u s z n i e p o w i a d a l i s t a r z y R z y m i a -

n i e : „ a u d i a t u r e t a l t é r a p a r s " c z y l i 
„ n a l e ż y w y s ł u c h a ć i d r u g i e j s t r o n y " 
— w t y m w y p a d k u — u c z e s t n i c z e k 
ko l on i i . C ó ż w i ę c m ó w i ł y d z i e w c z ę t a 
z L y o n u i L i l l e o s w o i m p o b y c i e n a 
o b o z i e o l s z t y ń s k i m ( w des z c zu i b e z 
des z c zu ) ? 

M o n i q u e K A Z D S z L i be rcour t : j e s t 
n a m d o b r z e , b r a k t y l k o p o g o d y i c o 
n a j w a ż n i e j s z e — k o l e g ó w . B e z c h ł o p -
c ó w n i e m a d o b r e j z a b a w y ( b u r z l i w e 
o k l a s k i ) . 

Teresa G A R S Z T K A z Montceau - l e s -
M ines : j e s t d o s k o n a l e , a l e w z e s z ł y m 
r o k u w Ł o d z i b y ł o j e s z c z e l e p i e j , b o 
p o g o d a d o p i s y w a ł a i o r z u t k a m i e n i e m 
m i a ł y ś m y g r o m a d ę k o l e g ó w . P o z a t y m 
s z k o d a , ż e p o r y p o s i ł k ó w są t u t a j n i e 
t a k i e s a m e j a k w e F r a n c j i , m a m na 
m y ś l i z w ł a s z c z a o b i a d . D o t e g o d o s y ć 
t r u d n o n a m s i ę p r z y z w y c z a i ć . 

E v e l y n W A L A z S oma in : z r e z y g n o -
w a ł a m z i n n y c h m o ż l i w o ś c i , a b y m ó c 
p r z y j e c h a ć do P o l s k i , O j c z y z n y m o i c h 
r o d z i c ó w . I n i e ż a ł u j ę , c h o c i a ż ż y c i e 
na k o l o n i a c h w y g l ą d a i n a c z e j n i ż t o 
s o b i e w y o b r a ż a ł a m . M o ż e t o z r e s z t ą 
w i n a p o g o d y . A l e j e ś l i b ę d ę m o g ł a — 
z p e w n o ś c i ą p r z y j a d ę j e s z c z e r a z . 

A n n e - M a r i e C H O R O S Z : j e s t e m z a -
d o w o l o n a , c z u j ę s ię d o b r z e , c z e k a m 
na s ł o ń c e i w y c i e c z k i . 

M a r t i n e M A C I E J C Z A K : o d c z u w a m y 
b r a k c i e p ł e j w o d y i p o r z ą d n y c h p r y -
s z n i c ó w . B y ł y dn i , ż e w o d a w o g ó l e 

d o c h o d z i ł a t y l k o do I p i ę t r a . N i e k t ó r e 
z nas m y ł y g ł o w y w z i m n e j w o d z i e , 
brr . . . 

A no, w łaśn i e — sy tuac j a w r ę c z pa radok -
salna. W Olsz tyn ie , o k t ó r e g o w o d n y c h bo -
g a c t w a c h w s p o m i n a ł a m na począ tku , w o -
kres ie , k i e d y w c a ł e j P o l s c e z O l s z t y n e m 
w łą c zn i e i lość o p a d ó w z n a d w y ż k ą p r ze -
kracza ła ws z e l k i e rozsądne n o r m y — w 
k o l o n i j n y c h ł a z i enkach b r a k o w a ł o n i e raz 
n a w e t z i m n e j w o d y , n ie m ó w i ą c już o c i e -
p ł e j . I n ie t y l k o . W i e l e do ż y c z en i a pozo-
s t aw ia ł y ws zys tk i e urządzen ia sani tarne , a 
koc i o ł do o g r z e w a n i a w o d y s z w a n k u j e po-
dobno już o d pó ł r o k u . C i e k a w e , c z y m 
k i e r o w a ł y się m i e j s c o w e w ł a d z e w y b i e r a -
j ą c na s iedz ibę obozu p o l o n i j n e g o b u d y n e k 
z t y l o m a us te rkami? B y ł a t o zresz tą w 
t y m r oku j e d y n a p l a c ó w k a k o l o n i j n a po-
s iada jąca t e g o r o d z a j u m a n k a m e n t y . 

H e l e n a W O Ł O W I E C z L i s l eux , w y -
c h o w a w c z y n i : p r z y j e c h a ł a m z k o l o n i a -
m i d o P o l s k i j u ż p o r a z p i ą t y . S e n t y -
merut d o w s z y s t k i e g o c o p o l s k i e s p r a -
w i a , ż e n a w e t n a e w e n t u a l n e m a n k a -
m e n t y p a t r z ę p r z e z r ó ż o w e o k u l a r y . 
C z e g o ż y c z y ł a b y m s o b i e w O l s z t y n i e ? 
W i ę c e j s ł ońca ! 

Dz iewczęta z K R A J U : k o l e ż a n k i z 
F r a n c j i są m i ł e , w e s o ł e i b e z p o ś r e d -
n i e . W o l a ł y b y ś m y t y l k o , a b y m n i e j p a -
l i ł y i w i ę c e j r z e c z y t r z y m a ł y w w a -
l i z k a c h n i ż n a ł ó ż k a c h , s t o ł a ch i o k -
nach. . . 

Dziewczęta z F R A N C J I : c i e s z y ł y b y ś -
m y się , g d y b y inasze p o l s k i e k o l e ż a n k i 
n i e c o l e p i e j z n a ł y j ę z y k f r a n c u s k i , g d y ż 
w o b e c n e j s y t u a c j i w i e l u r z e c z y n i e 
m o ż e m y s o b i e p o w i e d z i e ć . I ż e b y n i e 
b y ł y t a k i e p o w a ż n e , b o ż y c i e p r z e c i e ż 
j e s t p i ę k n e ! 

W y m i e n i a m y pomiędzy sobą adresy. 
N a p e w n o nap iszemy! N i e zapomnimy ! 

T e k s t : H . S A W I C K A 
F o t o : J e r z y J I R O V E C 

M i r i a m P r i ad w w i a n k u w ł a s n e j r obo -
ty. Kocha , lubi, szanuje... Kocha ! 

W y j r z a ł o słońce, w i ęc p ł a w i m y się w jego promieniach. N a zd jęc iu p i e rwsza z p r a w e j — w y c h o w a w c z y n i f rancuska , 
p. J a d w i g a Smia rowska , p i e rwsza z l e w e j — w y c h o w a w c z y n i po lska p. Jan ina Baturo . Pomiędzy nimi — w y c h o w a n k i 

I r è n e H e r d z i w a z St. Etienne z ma łą 
ż abką na dłoni, wdzięcznie pozu jącą 

« 



POLSKIE LATO 

Nauka popularnej polskiej piosenki „Szła dzieweczka 

MI M O że od kilkudziesięciu już lat 
polskie rodz iny zadomowi ły się 
tu i wros ły w mie jscowe społe-
czeństwo, tego roku można po-
wiedzieć, że p rawdz iw i e polskie 

lato zawitało do Jarny. Wśród drugiego, czy 
częściej już obecnie trzeciego pokolenia tych 
dawnych emigrantów, k tórzy w latach dwu-
dziestych pr zyby l i tutaj za chlebem i zna-
leź l i pracę w kopalni rudy żelaza, na nowo 
rozkwi t ło zainteresowanie k ra j em o j ców i 
dz iadków — daleką Polską. W Jarny bo-
w i e m spędza wakac je 15-osobowa grupa 
śląskich harcerzy a piętnastu młodych z Jar-
ny pojechało po raz p ie rwszy samolotem z 
pobliskiego Metzu na wakac je do Polski . Ci 
zaś młodzi, k tórzy na okres wakac j i pozo-
stali w Jarny, chętnie przestają ze śląskimi 
harcerzami, nawiązal i już p r zy j a źń i nawet 
g d y r o z m o w y i dyskusje natraf ia ją na trud-
ności j ę zykowe , prędko — jak to młodzi — 
porozumiewa ją się i dogadują z sobą. 

Po lscy harcerze s tawia jąc po wy j ś c iu z 
samolotu w Metzu swe p ierwsze krok i na 
z iemi francuskiej , od razu podbi l i serca 
swych francuskich gospodarzy, śpiewając 
popularną francuską piosenkę „ A l o u e t t e " — 
w języku francuskim. Starsi wzruszy l i się 
t ym powitaniem bardzo, nikt bow iem z har-

do laseczka" nie była na pewno prosta: „Shoua ńzie 

cerzy poza kierowniczką grupy, nie zna ję-J 
zyka francuskiego. 

I od t e j chwil i , nawet gdy słońce nie 
zawsze dopisywało, rozpoczęło się prawdzi-
w ie polskie lato w Jarny. W obchodach 
święta narodowego Francj i , 14 Lipca, śląscy 
harcerze i polski zespół fo lk lorystyczny 
„ K a l i n a " z Pont-à-Mousson wz ię l i udział v» 
capstrzyku i dali polską część artystyczną. 
Po lsk ie święto narodowe — 22 Lipca — też 
w t y m roku obchodzono w Jarny. Mie jscowa 
młodzież z dużym trudem s— trzeba przy-
znać — nauczyła się specjalnie na tę okazję 
polskiej piosenki „Sz ła dzieweczka do la-
seczka", zaś lokalny komitet Stowarzysze-
nia „France -Po logne " zorganizował spotka-
nie w sali merostwa, na które przysz l i mło-
dzi ze swymi rodzicami. Recytac je , śpiew, 
tańce i wspólne zabawy oraz- 'późnym wie-
czorem harcerskie ognisko sprawiły, że całe 
Jarny czuło się w t ym dniu naprawdę świą-
tecznie. 

Cały program pobytu śląskich harcerzy w 
Jarny by ł n i e zwyk le interesujący. T r z y ty-
godnie mieszkal i w ośrodku Guy Moquet w 
Jarny, w ciągu dnia zaś przebywa l i z dzieć-
mi z Jarny w pobl iskim zamku na półko-
loniach. Zw iedz i l i Thi l , by l i p r zy j ęc i w rae-
rostwie Vi l lerupt , obe jrze l i Verdun, Nancy 

Grupka polonijna z Jarny na półkoloniach: Patrick Graś -
nik, Jean-Paul Celeski, Nadine Stawikowski, Jean-Luc 
Stawikowski , Nadine Gabarczyk i Patrick Garbasiak 

Trzyletni Marianek Starzyński, synek radnego miejskiego 
Jarny i przewodniczącego lokalnego Komitetu France-
-Pologne przyjechał na kolonie w odwiedziny do brata 

Nie umiesz tańczyć rocca? T o drobiazg, zaraz ci pokażę, 
to naprawdę nic trudnego. No, śmiało! O, właśnie tak! 



Jakże miłe było spotkanie dzieci polskich z 84-
-letnim Polakiem, panem Marianem Wawrzyniak iem, 
który od pięćdziesięciu lat przebywa we Francj i 

Dyrektor półkolonii poloni jnych w Jarny p. André 
Rol lando bardzo jest lubiany przez podopiecznych. 
W środku p. Stanisława Kantorowicz z Sosnowca 

Mer Jarny pan Gi lbert Schwartz, przy jac ie l Polski 
i Po laków, z okaz j i Święta 22 Lipca, za pośrednic-
twem „Tygodn ika " przekazał serdeczne życzenia 

Trud nie poszedł na darmo — już prawie dobrze, 
jeszcze trochę poćwiczymy i piosenka będzie śpie-
wana bezbłędnie. A potem nauczymy się innej ! 

K i e rownik Foyer Guy Moquet w Jarny, p. Eugène 
Auby wraz z małżonką troskl iwie opiekują się dzieć-
mi i dbają o to, żeby wszystko znikało z talerzy 

i Paryż . W ciągu tygodnia zaś zamieszkiwali 
u francuskich rodzin, jeszcze bardziej zży-
wając się z mieszkańcami Jarny. 

Tak urozmaicony i piękny pobyt waka-
cy jny zorganizowały śląskim harcerzom rada 
miejska Jarny wraz z komitetem lokalnym 
Stowarzyszenia „France-Po logne" — niczym 
najtroskl iwsi rodzice. I za to należą im się 
wyrażone przez harcerzy najserdeczniejsze 
słowa podzięki, na które skromnie odpowie-
dział mer Jarny, p. Gilbert Schwartz: 

— Ten pobyt polskich dzieci w Jarny, a 
naszych dzieci w Polsce jest bardzo poży-
teczny. Służy on wzajemnemu poznaniu i 
zbliżeniu młodych, co ma ogromne znacze-
nie dla teraźniejszości i przyszłości. Szcze-
gólnie cieszymy się, że młodzi Francuzi ma-
ją możność poznania Polski, która nam tu-
taj, w Jarny, jest bliska i droga. Od kilku-
dziesięciu lat bowiem znamy i cenimy Pola-
ków, którzy przybyli tu za chlebem, wrośli 
w nasze społeczeństwo i są nam bliscy i 
swoi. Nigdy też nie zapomnimy o Polakach, 
którzy oddali swe życie za wolność Francji, 
polegi tutaj, we wschodniej Francji, w wal-
ce z hitlerowskim najeźdźcą. I o tym zawsze 
pamiętać będziemy w Jarny. 

Uka 

Przed Świętem 22 Lipca „pracownia malarska" zajęła się wykonaniem napisu „ P O L S K A 22 L I P C A " 

Tak, to laboratorium fotograf iczne. Tu wywo łu j ą 
i powiększają zdjęcia dzieci z Jarny i ze Śląska 

evietchka do lasetchka, do je-lonego. Trudne! 

Pan Stanisław Starzyński (ojciec Marianka, na zdjęciu 
po l ewe j ) szczególnie jest lubiany przez dzieci 



AUSTRALIJSKIE SNY 
POLSKIEGO U C Z O N E G O 

W A R C H I W U M pozosta łym 
po znakomi t ym etnologu, 
antropologu i socjologu, 
Bronisławie Malinowskim 
(1884—1942), z m a r ł y m w 
w czasie w o j n y w Stanach 

Z j ednoczonych , znalez iono pamiętn ik 
w j ę z yku polskim. Jest to p r a w d z i w a 
r ewe lac j a , gdyż Ma l inowsk i chociaż 
urodzony w K r a k o w i e i z g r odem pod-
w a w e l s k i m zw iązany przez p i e rwsze 
20 la t swego życia, rang i uczonego do-
s ięgną! w powiązan iu z nauką anglo-
saską. Wszys tk i e j ego dzieła ogłoszone 
zostały w j ę zyku angie lskim, bo je po 
angielsku napisał, część z nich jak np. 
„Zycie seksualne dzikich", „Naukowe 
teorie kultury" i „Dynamika przemian 
kulturowych" oraz t łumaczone dop ie -
ro na polski w ostatnich latach „Argo -
nauci Zachodniego Pacyfiku". 

W latach 1914—1918 Ma l inowsk i 
p rowadz i ł badania t e renowe na N o w e j 
Gwine i i Wyspach Trobiadzkich. T e 
badania, a w łaśc iw ie ich rezultaty, 
przyn ios ły Ma l inowsk i emu świa tową 
s ławę. O d 1924 r. pow i e r zono m u w y -
k łady na Un iwersy tec i e w Londyn ie , 
a od 1927 k i e rown i c two katedry an-
tropolog i i społecznej . W latach 1930— 
1938 b y ł j e d n y m z k i e r o w n i k ó w Ins ty -
tutu Ku l tu r i J ę z y k ó w A f r y k i w sto l i -
cy Ang l i i , następnie zaś p ro f eso rem 
uniwersyte tu Y a l e w N e w Haven . W 
czasie I I w o j n y czynnie włączył się do 
działalności emigracyjnej pracując w 
polskich placówkach naukowych i pe-
dagogicznych. 

O d k r y t y n i edawno pamiętn ik M a l i -
nowskiego , w y d a n y został w Londyn i e . 
Jest to jedyna praca Malinowskiego, 
którą z polskiego przetłumaczono na 
język angielski. Pamię tn ik , choć dość 
obszerny, o b e j m u j e b o w i e m po w y d a -
niu 315 stron druku, pochodzi z dwóch 
stosunkowo krótk ich okresów, w k tó -
r ych Ma l inowsk i dzień po dniu noto-
w a ł wydar z en i a i s w o j e uwag i na ich 
temat, łącznie przez 19 miesięcy, z 
okresów: od września 1914 do sierpnia 
1915 i od października 1917 do lipca 
1918. P r z e b y w a ł w t y m czasie na 
wspomnianych w y ż e j badaniach tere-
nowych w Nowe j Gwinei i Wyspach 
Trobiadzkich. 

W dzienniku uczonego zna jdu j emy 
nie ty lko spostrzeżenia naukowe z j e -
go specjalności, ale wszys tko co go in-
teresowało. A za interesowania miał 
szerokie. Z antropologią konkurowały 

u niego filozofia i socjologia, by ł przy 
t ym namiętnym czytelnikiem sensa-
cyjnych powieści, nawe t b rukowych i 
chociaż k i lkakrotn ie p r zy r zeka ł sam 
sobie, ż e musi z n imi skończyć, gdy ż 
o d r y w a j ą go od poważne j pracy nau-
kowe j , t rwa ł p r zy nich uparcie. No t o -
w a ł ty tu ły przeczy tanych książek i 
nazwiska ich autorów, doda jąc do nich 
s w o j e uwag i i opinie. Podoba ł m u się 
Kipling, ale w j ednym mie j scu zazna-
czył, że nie może się on równać z Con-
radem Korzeniowskim, choć do tego 
ostatniego mia ł w i e l e uwag bardzo 
k ry tycznych . 

Wśród powodz i nazwisk pisarzy i 
uczonych różnych narodowośc i w y -
mien ionych w pamiętniku, p r z e w i j a j ą 
się też nazwiska polskie. W ie l okro tn i e 
wspomina Stanisława Ignacego W i t -
kiewicza, k tórego n a z y w a Stasiem i z 
k t ó r y m •— jak się okazu j e — łączy ły 
go bl iskie stosunki, wspomina też 
Leona Chwistka, Jana Włodka, M o r -
sztyna, Szpotańskich i innych. 

K i e d y wybuch ła p i e rwsza w o j n a 
św ia towa d e n e r w o w a ł się Ma l inowsk i , 
że gazety , k t ó r e doń doc iera ły nie p o -
ruszały w na l e ży ty sposób s p r a w y po l -
skie j , w y r a ż a ł j ednak nadz ie ję , że s y -
tuacja u legnie poprawie , bo przecież 
za męczeńs two i c ierpienia Po lsk i 
należy się j e j wreszc ie jakieś spra-
w i e d l i w e rozwiązan ie . Z w i e l u zdań 
widać, że gnębiła go tęsknota za Po l -
ską. Kra jobraz australijski przypomi-
nał mu Tatry, Zakopane, Obidową, 
Morskie Oko, to z n ó w łachy na Wiśle. 
Śni ł mu się dom przy ul. Marsza łkow-
skiej 53, gdz i e p r z e b y w a ł ktoś, kogo 
na zywa „złotkiem" i d oda j e p r z y tym, 
że zamierzone małżeństwo z Ang i e l ką 
oddala go od Po lsk i . W p e w n e j chw i l i 
s twierdza nawet , że „mimo wszystko 
niewiele mam wspólnego z Anglią, 
jestem antybrytyjczykiem i powinie-
nem wyzbyć się anglosaskiej patyny, 
jaka na mnie osiadła". 

W i e m y , ż e te szczere być może 
chwi lami zamiary nie zostały spełnio-
ne. Ma l inowsk i stał się uczonym ang lo -
saskim i za takiego jest w nauce 
św i a t owe j uważany . Choć z d rug ie j 
strony trzeba przyznać, że nie stracił 
on n igdy kontak tów z Polską, że by ł y 
one może nawe t w i ększe niż u Con -
rada i że w czasie d rug i e j w o j n y , k i e -
dy o rgan i zowano w N o w y m Jorku 
Instytut Polski, zgodzi ł się bez w a h a -
nia stanąć na j ego czele. (ag) 

POLSKA 
KANADYJKA 
w JAPONII 

NI E W I E L U Europe j c z yków jak 
dotąd opanowało j ę zyk j apoń-
ski. N ic też dz iwnego, że każ -
dy biały c z łow iek z j a w i a j ą c y 

się w Tokio , Osaka c zy i n n y m mieście 
k r a j u kw i tnące j w iśn i m ó w i ą c y m i e j -
s c owym j ę z yk i em budzi zrozumiałą 
sensację. I taką w łaśn ie sensację w 
czasie E X P O - 7 0 wzbudz i ła pani Han ia 
Mierzyńska-Soko lska z Toronto , w ż y -
ciu spo łecznym działaczka Po lon i i 
kanady j sk i e j , a z a w o d o w o urzęd-
niczka i t łumaczka kanady jska . M ó -
w i ona po polsku, f rancusku, an-
gielsku, hiszpańsku i japońsku, a t ym 
ostatnim j ę z yk i em tak biegle , że j eden 
z dz i enn ików Osaka p r zeprowadz i ł z 
nią w y w i a d po japońsku. Rep rodukc j ę 
tego w y w i a d u zamieszczamy p o w y ż e j 
w r a z z f o tog ra f i ą pani Hani . Europe j -
czycy i A m e r y k a n i e po ro zumiewa ją się 
z w y k l e z Japończykami w j ę zyku an-
gie lskim, toteż paw i l on kanady j sk i na 

E X P O , w k t ó r y m d w i e kanady jsk i e 
hostessy, w t y m jedna polskiego p o -
chodzenia, zwraca ł y się do z w i e d z a j ą -
cych po japońsku, b y ł przez Japończy -
k ó w oblegany. A l e nie t y l ko w p a w i l o -
nie kanady j sk im i d la prasy japoń-
skie j okazała się kanady j ska Po lka 
sensacją j ę z ykową . R ó w n i e ż dla radia 
japońskiego przed k tó rego m i k r o f o n a -
mi udziel i ła w y w i a d u . T ransmis j ę t e -
go w y w i a d u nadało R a d i o Kanada , r o -
biąc! Po l ce znakomitą rek lamę. Zapre -
zentowała ją także japońska t e l ew i z j a . 

„G łos P o l s k i " w To ron to zamieści ł 
korespondenc ję p. Han i M i e r z y ń s k i e j -
Sokolskie j , w k t ó r e j dz ie l i się ona 
s w y m i wrażen iami z w y s t a w y w 
Osaka. „S ta ram się wyko r z y s t a ć m ó j 
poby t tu ta j — c zy tamy w korespon-
denc j i — aby jak n a j w i ę c e j zobaczyć 
i jak n a j w i ę c e j się nauczyć... Zap isa-
łam się na l ekc j e Odor i ( tańce j apoń -
skie) i Ikebana (układanie kw ia t ów ) . 
Moż e się to w przyszłości p r zydać 
m o i m harcerkom. Bardzo chciałam 
wz iąć kurs „ j udo " , ale nie mogę sobie 
teraz na to pozwo l i ć , gdyż siniaki na 
nogach nie są p r zew idz iane dla hos-
tess w paw i l on i e " . 

NA TROPACH B. PRUSA w PARYŻU 
(Dokończenie ze str. 6—-7) 

P isane jest to z tą samą wie lkośc ią epicką, k t ó -
ra znamionowała styl Prusa, k i edy przedstawia ł 
X I X - w i e c z n ą W a r s z a w ę czy starożytny Egipt. 
A u t o r „ L a l k i " i „ F a r a o n a " po t ra f i ł tak dokładnie 
udokumentować się, że w chwi l i k i edy pisał, mial 
mater ia ł do w i e rne j , p lastyczne j w i z j i przedsta-
w i a n e j rzeczywistośc i . M ó g ł op i sywanego miasta 
nie znać, ale obraz dawa ł jasny i suges tywny . 
W i ę c e j nawet . Odczuwa się, c zy ta jąc „ L a l k ę " , że 
F ranc j a nie była mu n igdy obojętna. K i e d y do-
chodz imy do s łów: „Paryż!... Paryż!... (mówił sobie 
ciągle śpiąc). Wszakże od tylu lat o nim tylko ma-
rzyłem" — czu je się wy ra źn i e , że poprzez W o k u l -
sk iego m ó w i tuta j j e g o twórca , Prus. T o on już 
w r. 1886 myśla ł o w y j e ź d z i e do Pa ry ża , a le p la -
nu urzeczywis tn ić nie zdołał. T o on w 1894 spo-
d z i ewa ł się, że l a t em będz ie móg ł odbyć podróż, 
ż e będz i e c h o ć w Szwa j ca r i i . W pro jek tach by ł 
z apewne i etap Pa ry ż . 

Wszys tko to po tw ie rdza tezę, że zamiar Prusa 
poznania P a r y ż a w y n i k a ł z g ł ębok ie j potrzeby 
w e w n ę t r z n e j , z ż y w e g o za interesowania i szczere-
go uczucia. 

K i e d y wreszc i e p r z y j e cha ł nad Sekwanę , m a j ą c 
48 lat i s ławę twó r cy wszys tk ich swych w i e lk i ch 
powieśc i , nie b y ł niestety zdolny do zwiedzania . 
N i e poznał miasta, nie ws tąp i ł nawe t na chw i l ę 
do j e g o l ewobrzeżnych dzielnic. Właśn ie on, Bo -
les ław Prus, k tórego spotkanie z P a r y ż e m miałoby 
w normalnych warunkach w i e l ką w y m o w ę , a mo-
że i c i ekawe następstwa l i terackie , publ icystyczne. 

Mi łośn icy twórczośc i w i e l k i e go pisarza myśleć 
będą zawsze o tych ki lkunastu dniach spędzonych 
przez n iego w P a r y ż u z r o zc za rowan iem i z ża lem. 
Z ża lem t y m w i ęks zym, im l ep i e j zna ją Pa r y ż . 
Uczuć dla F r a n c j i w p r a w d z i e P r u s nie odmieni ł , 
a le j e j stol icy już nie odwiedz i ł . N a w e t się o tó 
nie starał. Tak i e go Pa r y ża , jak i ukazał poprzez 
Stan is ława Woku l sk i ego mi l i onom czy t e ln ików — 
sam nie zobaczy ł n igdy . 

Tadeusz DOMAŃSKI 

GAWĘDA 
Niespokojne duchy + L e k a r z i pacjent 
w jednej osobie + Największa 
satysfakcja 

Interesujący ludzie, niespokojne duchy, niezado-
woleni z siebie, pnący się w górę —narażają się 
często na konflikty z otoczeniem, a zwłaszcza ze 
zwierzchnikami, ale ich niewątpliwą zasługą jest 
to, że stawiając wysokie wymagania innym i sobie 
samym, w dziedzinie, w której działają, osiągają 
szczyty. Refleksja ta nasunęła mi się po przeczy-
taniu wydanej w stanowczo zbyt małym nakładzie 
w 1970 roku przez „Ossolineum" książki Wita Rze-
peckiego pt. „Skalpel ma dwa ostrza". 

Autor nie jest w Polsce człowiekiem nieznanym, 
dekarz, chirurg klatki piersiowej, już w pierwszych 
powojennych latach zasłynął w społeczności gruźli-
czej na skutek śmiałych i nieznanych lub mało 
znanych w kraju operacji płuc. Zyskał sobie wielu 
zwolenników wśród chorych, którym uratował 
życie i spośród grona młodych lekarzy, którzy u-
czyli się od niego niezadowalania się osiągnię-
tym, pilnego śledzenia „nowinek" w ich specjal-
ności na całym świecie i samozaparcia w trosce 
o pacjenta. Zyskał sobie również wielu niechęt-
nych wśród konserwatystów, patrzących krzywym 
okiem na niezwykłe poczynania „Janosika" z Za-
kopanego (gdzie po wojnie po powrocie do Pol-
ski osiadł). 

A tymczasem doktor , potem (po długich ceregie lach) 
docent, i wreszcie p ro feso r W i t Rzepecki robi ł s w o j e 

' i",e- r . o b i t n i c - i n n e g o , j a k ty lko p r z y s w a j a ł 
medycyn ie po lsk ie j osiągnięcia m e d y c y n y św i a t owe j w 
s w o j e j specja lności , i twórczo je r o zw i j a ł w swo im sana -
tor ium. w t y m mie jscu t rzeba powiedz ieć choć w ki lku 
s ł owach o prehistori i działań Rzepeckiego, „ . . .w okresie 
dzieciństwa, a późnie j dorastania i d o j r z ewan i a w y k r y -
łem^ u siebie — pisze Rzepecki — zainteresowanie spra -
w a m i p rzy rody , chorób, nieszczęść, a n a w e t g roźnych 
w y p a d k ó w i niszczących ż y w i o ł ó w " . P o t e m przyszły cho-

r < ? l z i n i e ! gruźl ica, która poc iągnę ła za sobą 
śmierć b rata i siostry. W i t Rzepecki postanowi ł w y d a ć 
s w o j ą p r y w a t n ą w o j n ę chorobom, a zwłaszcza gruźl icy. 
Ukończy ł medycynę w e L w o w i e , gdzie rozpoczął p r a k -
tykę, zo rgan izowa ł p i e rwszy ośrodek k r w i o d a w s t w a , za -
czął się spec ja l i zować w chirurgi i . 

A potem przysz ła w o j n a . M ł o d y lekarz dzieli losy setek 
tysięcy P o l a k ó w . W o j s k o , emig rac j a , tu łaczka: Rumun ia , 
W ę g r y , F r a n c j a , Anglia, — oto j e j etapy. A l e od tego 
momentu losy młodego l ekarza zaczyna ją uk ładać się 

n i e t y p o w o . C h o r o b a , k t ó r a z a b r a ł a d w o j e r o d z e ń s t w a , 
d r z e m i ą c a c z y r o z w i j a j ą c a s i ę z a p e w n e o d d a w n a w o r -
g a n i z m i e m ł o d e g o l e k a r z a , w y b u c h a t e r a z ( w 1342 r.» 
z c a ł ą m o c ą : j a m a p ł u c n a — t o s t w i e r d z e n i e l e k a r s k i e 
r o z p o c z y n a n o w y e t a p w ż y c i u R z e p e c k i e g o . 

I zaczynają się lata brytyjskie, a potem, po po-
wrocie po wojnie do kraju, bodajże do dnia 
dzisiejszego, lata dalszych zaciekłych zmagań le-
karza z własną chorobą. I chyba to w niesłychanie 
szczerej książce Rzepeckiego i w jego życiu jest 
niepowtarzalne — ta podwójna rola: chorego i le-
karza, gdy na zmianę bądź nawet równocześnie 
Rzepecki toczy zaciekły bój z gruźlicą własną i cu-
dzą, gdy „dyskontuje" swoją chorobę, by uczyć się 
zwalczać ją u innych, gdy podpatruje najwybit-
niejszych specjalistów świata i metody organizacyj-
ne szpitali i sanatoriów, gdy potem przenosi na 
grunt polski osiągnięcia światowej chirurgii płuc 
i ftyzjatrii, gdy zaciekły i uparty, sześciokrotnie 
operowany sam, tysiąckrotnie operuje innych, po-
znaje przeklętą chorobę z obydwu stron, leczącego 
i leczonego i wskutek tego potrafi dogłębnie zrozu-
mieć nie tylko metody lecznicze, lecz także odczu-
cia, strachy, walki i przezwyciężenia pacjenta. 

Dzisiaj profesor Rzepecki znany jest w świecie 
medycznym. Utytułowanych przyjaciół ma wszę-
dzie którzy go odwiedzają w Zakopanem i któ-
rych odwiedza na różnych kontynentach. Jest 
członkiem wielu towarzystw lekarskich, wygłasza 
odczyty, zasiada w prezydiach sesji naukowych. 
Myślę jednak, że nie to go najbardziej cieszy. Naj-
większą satysfakcję ma ten niezmordowany czło-
wiek, gdy wyrwie śmierci „skazanego" — a czy-
ni to wciąż na nowo. 

W pamiętniku Wita Rzepeckiego mnóstwo jest li-
stów od pacjentów, którzy piszą: „-Nie znamstow, 
które by dostatecznie wyraziły moją wdzięczność^ 
Pan Doktor jest tym, który otworzył midrog^-o 
domu, jak z niewoli do wolności.\ A uczniowi 
profesora w całej Polsce kontynuują Jego azieto 
Piękne dzieło. M A R I A N 



E n courant . . . 

de tranquillité. % passé. 

Co Quand aux habitants de la 6) 
Â Vieille Ville, ils ont le coeur en » 
© fête et leur grain consiste d 5) 
6) faire des bonds, d faire des S 
/< bonds en chantonnant. 

I l y a peu de temps encore, il 
ne serait venu à l ' idée de person-
ne de penser que la rég ion de L u -
blin pourrait devenir un pays 
minier. Pourtant le construction 
de prochaines mines est prévue 
pour 1976—1980. Après 1985, le 
pays de Lubl in donnera 30 mi l -
lions de tonnes de charbon par 
an et il emploiera 15 000 person-
nes. 

L 'histoire de la découverte 
géologique du futur pays minier 
remonte à 100 ans, cela sur les 
terrains située à l 'est de Bug. En 
1922, l e prof . Jan Samsonowicz 
pensa que des couches de charbon 
pouvaient se t rouver à l 'ouest du 
Bug, il entreprit des recherches 
dans ce sens et les forages 
révé lèrent l 'existence de couches 
de charbon assez minces mais 
d'une grande valeur calori f ique. 

Interrompues par la guerre, les 
recherches ne reprirent qu'en 
1955, dans la région de Chełm. 
Les avis, partagés jusqu'alors 
quant à l ' intérêt d 'explo i ter des 
couches si minces, devinrent 
optimistes devant le résultat des 
recherches dont l ' intensité se 
situe dans les années 1964—69. 
La surface du futur pays minier 
a une longueur de 175 k m et une 
largeur moyenne de 22 km. El le 

I l ne f a u t pas con fondre ce j a rd in 
exo t i que avec les ja rd ins zoologiques. 
On sait que ces derniers sont nom-
breux en Po l o gne e t f o r t at trayants. 
Tou te f o i s non moins at t rayant est le 
j a rd in exo t i que situé à Sosnowiec . On 
y t rouve seulement des o iseaux, des 
rept i les, des poissons et des batraciens. 

se situe entre l e Bug et le Wieprz , 
à partir de Chełm jusqu'à Radzyń 
Podlaski. 

On compare ce pays minier 
à la Ruhr, toutefois les con-
ditions d 'exploitat ion seront 
meil leures. Les couches ont 
de 10 à 20 m. d'épaisseur et 
el les sont très condensées, par 
contre elles se trouvent à une 
profondeur moyenne de 600 m. 
et l 'explo i tat ion sera presque en-
t ièrement mécanique. L a richesse 
en charbon est évaluée à 31,7 
mil l iards de tonnes. 

I l est fac i le d ' imaginer l ' im-
mense déve loppement que con-
naîtra la région et le nombre 
d'industries qui s 'é levera sur ce 
terr i to ire a partir de l ' explo i ta-
tion minière. I l est dé jà prévu la 
construction d'une centrale ther-
mique et d'une fonder ie de f e r 
et d'acier. De même l 'urbanisme 
va se développer, de petites v i l -
les vont connaître un sort de 
grand centre et il est à prévo ir la 
construction de nouvel les agglo-
mérations également. Jusqu'à 
1985, la population augmentera 
de 50 000 personnes environ. 

Ainsi l e charbon va bouleverser 
l 'aspect du pays et i l sera la 
source d'une nouvel le richesse 
pour la Po logne. 

Ce ja rd in est v is i té par de nom-
breuses personnes venues du monde 
ent ier car ce j a rd in f i g u r e dans les 
attract ions internat ionales dignes 
d ' intérêt . 

L ' aqua r ium possède des poissons 
f o r t s rares dont un qui change de 
couleur et de f o r m e presque à la 
demande. I l est une f o i s rouge, une 
fo i s bleu, présente une f o i s des ban-
des horizontales, une autre f o i s des 
bandes vert ica les . 

Dans le terrar ium, un crapaud 
brés i l ien a beaucoup de succès. I l a 
25 cm de longueur et d 'énormes y e u x 
g lobuleux . Sa nurr i ture est constituée 
entre autres, par des souris. 

S ignalons encore une tortue amé-
r ica ine b lanche à pois noirs, des 
lézards et encore une crocodi le chinois, 
très rare dans les zoos d 'Europe. 

Donc si vous a imez les curiosités de 
la nature i l f au t al ler à Sosnowiec 
pour les observer de près, c'est moins 
lo in que le Brés i l ou la Chine 
et, en plus de ce j a rd in exot ique , i l 
y a encore b ien des choses à vo i r . 

23 000 tralo-stoppenvs 
en Pologne 

I l p a r a î t b i z a r r e d e p o u v o i r r e c e n s e r les 
a u t o - s t o p p e u r s car c ' es t un v o y a g e u r d i f -
f i c i l e à c a t a l o g u e r . L a chose est f a c i l e e n 
P o l o g n e , car p o u r r e n d r e c e m o y e n d e t r a n -
s p o r t sans d a n g e r auss i b i en p o u r les c h a u f -
f e u r s a i m a b l e s q u e p o u r l e s usage rs , des 
car tes spéc i a l e s ont é t é c rées e t on e n r e -
g i s t r e la d é l i v r a n c e d e 21 000 car tes . 

Que l s son t les r é g i o n s l es p lus a i m é e s des 
a u t o - s t o p p e u r s ? I l s se r e n d e n t p r i n c i p a l e -
m e n t dans l es v o ï v o d i e s d ' O l s z t y n , de K o -
sza l in , d e W r o c ł a w et d ' O p o l e . L e s v i l l e s 
où l ' o n d é l i v r e l e p lus d e ca r t es , sont 
W r o c ł a w , Ł ó d ź , Gdańsk , V a r s o v i e , L u b l i n . 
P a r c o n t r e , C r a c o v i e , R z e s z ó w e t Z i e l o n a 
G ó r a a r r i v e n t t ou t à f a i t en f i n d e l i s t e . 

En r a i s on des v o i e s e m p r u n t é e s p a r l es 
Jeunes au to - s t oppeurs , des a u b e r g e s d e 
Jeunesse o n t é t é d é v e l o p p é e s dans l es e n -
d ro i t s l es p lus f r a q u e n t é s . C 'est l e C o m i t é 
des A u t o - s t o p p e u r s q u i a p û f o u r n i r ces 
i nd i ca t i ons . 

G r â c e à ces car tes , l es c h a u f f e u r s p r e n -
n e n t b e a u c o u p p lus f a c i l e m e n t ) des Jeunes 
g e n s b o r d de l eu r v o i t u r e , c e t t e a n n é e 
aucun a c c i d e n t f â c h e u x n ' a é t é s i g n a l é et 
a u c u n e p l a i n t e n 'a é t é d é p o s é e , c e qu i 
l a i sse p e n s e r q u e l e s a u t o - s t o p p e u r s ont 
un c o m p o r t e m e n t c o r r e c t . 

• Le programme d'investissements 
pour la régularisation de l 'Odra, sera 
de 450 millions de zlotys. L'important 
tracé f luvial Que représente mainte-
nant l 'Odra devait être amélioré par 
une modernisation Qui permettra de 
transporter deux fois plus de charge-
ments qu'à l'heure actuelle. L a fin des 
travaux est prévue pour 1975. 

• L'Association „Polonia" a édité 
un livre répondant aux désirs de toute 
la „Polonia" disséminée dans le mon-
de. Le livre informe de toutes les pos-
sibilités d'études universitaires ou 
supérieures en Pologne ainsi que les 
conditions d'études et les formalités à 
remplir pour l'inscription ou l 'obten-
tion d'une bourse. 

9 A travers la Pologne, 83 gentil-
hommières tours, ou manoirs ont été 
remis en état et on été adaptés aux 
besoins du tourisme. Ils sont devenus 
ou hôtels touristiques, ou auberges, ou 
bibliothèques, ou musées. 

9 B u 1-er au 10 actobre prochain se 
tiendra à Varsovie un Congrès des 
traducteurs de littérature polonaise. 
On prévoit la venue de cent tradu-
cteurs venus du monde entier. U n va-
ste programme est prévu et les par-
ticipants au congrès prendront con-
naissance de la littérature des derniè-
res années et de la vie théâtrale actu-
elle. II est également prévu des ren-
contres dans plusieurs régions de la 
Pologne. 

9 L a restauration du château de 
Nieborów aura demandé trois ans et 
demi avant de retrouver son ancien-
ne splendeur. De nombreuses institu-
tions ont collaboré à la restauration 
du château qui contient des collections 
rares et une belle bibliothèque. 

• U n demi-mill iard de timbres-po-
ste ont été édités cette année. Leur 
écoulement ne présente aucun problè-
me car les timbres sont très appréciés 
des collectionneurs, et à l'étranger 
également. Les séries „chats" „chiens", 
„chevaux", „bateaux à voile" est „gibier 
à plumes" ont le plus de succès. 

La region de Lublin en pusse 
de devenir n n pays minier 

LES MONUMENTS 
EJV TETE DU 

S 
' •ASSEOIR sur un des 

bancs de pierre de la 
place du Vieux Marché 

en se laissant glisser vers une 
tranquille contemplation des 
lieux, est devenu possible. Dans 
ces colonnes, nous avions déjà 
fait part à nos lecteurs d'une 
éventualité d'interdire la Vieille 
Ville de Varsovie à tout véhi-
cule. Non seulement la décision 
a été prise, mais elle a été ap-
pliquée. La place s'est débarras-
sée de son rôle de parking, les 
touristes-badauds peuvent cir-
culer sans craindre d'être écrasé. 
Le bonheur de partir dans les 
ruelles d'un petit pas tran-
quille, le nez en l'air, s'arrêter 
pour détailler une corniche ou 
une peinture, allumer une ciga-

g rette, suivre une jolie fille des 
x ' yeux ou bien encore aller s'as-

seoir à la terrasse-jardinet d'un 
café qui empiète maintenant 
sans vergogne sur la place. Les 
clients peuvent suivre d'un oeil 
distrait les ébats et les avances 
des moineaux et pigeons men-
diants, tout en sirotant un café 
ou en dégustant une glace, sans 
avoir brusquement le visage 
traversé par un rictus provoqué 
par une fumée nauséabonde ou 
une pétarde intempestive. Ima-
ginez donc la Grand'place de 
Bruxelles ou certains coins tran-
quilles du Marais, de Mont-
martre ou du Quartier Latin, 
sans voitures. Les automobilistes 
eux-mêmes finiraient par ap-
plaudir et ils trouveraient sûre-
ment le moyen d'abandonner la 
voiture quelque part pour venir 
se détendre quelques instants 
dans ces îlots de pure beauté et 

„T0URIST-PARADE" 
S'i l est b ien connu que tout 

l i eu de v i l l ég ia ture se v o i t envah i 
par les vacanciers durant la pé r i o -
de d 'été , i l f au t savo i r qu' i l 
en est de m ê m e des musées et la 
longueur des f i l e s at tendant devant 
les guichets prend des aspects e f f a -
rants. L a d irect ion des musées — 
prend toutes les mesures possibles 
pour garant i r la v is i te à tous, mais 
les murs ne sont pas é last iques et 
m ê m e la pro longat ion du temps de v i -
s i te ne su f f i t pas tou jours à sat is fa ire 
tous les touristes qu i s'en re tourent 
par fo is sans avo i r réussi à acheter un 
t icket d 'entrée . 

Quels sont les monuments les plus 
popula ires? L e W a w e l b ien sûr, avec 
1300 000 visiteurs, ensuite v i en t le 
château de Łańcut (800 000 personnes) , 
puis les mines de sel de W i e l i c zka 
(640 000 personnes) . P lus d'un mi l l i on 
de personnes, dont 100 000 étrangers 
se rendent au camp d 'Auschwi t z et 
env i ron 300 000 personnes v is i tent Stut -
hof et M a j d a n e k . 

Il y a encore le château de M a l b o r k 
(400 000), les musées de Varsov ie (Łaz ienki , 
le Musée Na t i ona l le château de W i l a n ó w , 
le musée historique, le Mauso lée de la 
Lutte et du Mar ty r e . Su r l ' ensemble du 
pays les autres hauts l i eux du tourisme 
sont encore G r u n w a l d à Stebork , le M u -
sée Lén ine à Poron in , le château des pr in -
ces de Pomeran i e à Szczecin, le P a r c N a -
tional à Zakopane , les musées de Słupsk, 
de c iep l ice et de Ko łobrzeg . 

C o m m e on peut l e constater d 'après 
ces que lques données, i l est f ac i l e 
d 'é tabl i r un i t inéra i re tour is t ique con-
duisant de monument en monument , 
et si l 'on considère que 258 musées 
dépendent du min is tè re de la Culture, 
on comprend v i t e qu ' i l f audra i t p lu-
sieurs voyages pour v is ister la P o l o g -
ne! Et pour f in i r sur un dernier ch i f -
f r e , disons encore que 12 237 0 00 pe r -
sonnes ont v is i té ces 258 musées, cela 
pour l 'an passé. Pour ce t te année tout 
po r t e à cro i re que ce nombre sera dé-

Oui vraiment, les autorités, 
auteurs de cette décision, ont 
bien mérité le grand cordon 
du badaudpoète reconnaissant! 

L'UNIQUE J A R D I N EXOTIQUE DE POLOGNE 
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Gofolcyru 

Gnomu 
Stacy jka była ładna i czyściutko utrzyma-

na, ale taka mała, że czarny napis na b ia łe j 
tablicy K R A M N O w y d a w a ł się za ogrom-
ny, śmiesznie nieproporcjonalny w stosunku 
do obiektu, którego dotyczył . F i l i g ranowy 
jasno tynkowany budynek otaczały staran-
nie p ie lęgnowane rabatki różowych begonii ; 
dwie zgrabne ławeczk i pod osłoną k r z ewów 
jaśminu i bzu zapewnia ły w y g o d ę podróż-
nym czeka jącym na pociąg. K t o bowiem 
chce stąd odjechać, nie może sobie pozwo-
lić na luksus przesiadywania w mikrosko-
p i jne j poczekalni: pociągi, i to nawet nie 
każdy, zatrzymują się w Kramn ie ty lko mi-
nutę i trzeba być z bagażami w pogotowiu 
blisko toru, aby zdążyć z załadowaniem się 
do wagonu. Chociaż K r a m n o to miasteczko 
powiatowe, w ładze ko l e j owe nie widzą po-
trzeby ani rozbudowy tutejszego dworca, 
ani przedłużenia czasu postoju pociągów. 
Mało kto jeździ tu kole ją. Ws ie i osiedla, 
k tórym Kramno patronuje, leżą na uboczu 
szlaku ko l e j owego i korzysta ją z komunika-
c j i autobusowej. Miasteczko zaś samo w so-
bie nie stanowi w i e lk i e j atrakcj i . Los po-
skąpił mu szansy, jaką zdobyło mnóstwo in-
nych małych miast na zachodnich krańcach 
Polski. K r a m n o nie posiada, niestety, żad-
nych wa l o rów turystycznych ani uzdrowis-
kowych, pominęły j e także śmiałe plany u-
przemysłowienia rejonu. Tak więc z poczu-
ciem godności, nie pozbawione j cienia re-
zygnacj i , pełni swo ją ro lę służebną i opie-
kuńczą wobec przynależnych do powiatu 
terenów, zadość czyniąc różnorakim ludz-
k im potrzebom. Jest tu zatem powiatowa 
władza, sąd i mi l ic ja, szpital i kościół, ki lka 
szkół. P o w i a t o w y Związek Gminnych Spół-
dzielni, kino, ki lka restauracj i i nawet k lub-
kawiarnia, r o zw i j a j ący dość ożywioną akcję 
kulturalno-oświatową. Z t ym wszystk im 
K r a m n o przypomina niesłychanie porządne-
go człowieka, bezgranicznie uczynnego i u-
żytecznego społecznie, o którego cnotach i 
zasługach, znanych wyłączn ie w gronie osób 
najbl iższych, świat n igdy się nie dowie. 

W t ym właśnie K ramn ie wysiadła z po-
ciągu pewnego l ipcowego popołudnia starsza 
pani, dość niedbale ubrana. A dokładniej 
mówiąc nie wysiadła, lecz została niemal 
przemocą wysadzona z wagonu na peron 
przez energicznego, tęgiego konduktora. 
Dokonał tego uprze jmie , ale stanowczo, w y -
głaszając przy t y m do pasażera, wspartego 
łokciami o ramę o twartego okna i ćmiącego 
papierosa, kilka zasadniczych uwag: 

— No i widzisz pan, co to za robota byc-
za konduktora. Za wszystkich myśleć, za 
wszystkich odpowiadać. A już najgorsze to 
te niewiasty. O czym taka myśli , całkiem 
nie wiadomo. Na j samp i e rw od godziny żyć 
mi nie daje, ty lko po całym składzie za mną 
lata i pyta, k iedy będzie K ramno i prosi, że-
bym ją uprzedził , żeby wysiąść zdążyła, a 
jak ja j e j powiadam, że to już tu, że czas j e j 
wysiadać, to stanęła jak słup. I ani rusz. 
Dr zw i j e j otwieram, a ta stoi. I mamrocze, 
że się boi. Jakby w wodę miała skakać albo 
w przepaść, a nie na peron zejść po trzech 
stopniach. Pow iadam do nie j : „ Z j e kto pa-
nią w t y m Kramnie , czy jak, bać się nie ma 
czego, spokojna mieścina", no i udało mi się 
w końcu babcię wypchnąć. 

Drzwiczk i trzasnęły, pociąg ruszył, do-
nośny świst l okomo tywy zawibrował w ci-
chym, czystym powietrzu, wype łn ia jącym 
słoneczny kra jobraz poobtykany gęsto c iem-
nymi poduchami lesistych pagórków. 

Gdy ucichł już stukot kół pociągu, kobie-
ta na peronie przemogła zmieszanie czy też 
niezdecydowanie i chw i e jnym krokiem 
przemaszerowała przez poczekalnię. N i eu f -
nym spojrzeniem obrzuciła kilka zna jdują-

cych się tu osób: bufetową, kasjerkę, sprze-
dawczynię w kiosku „Ruchu " i dwóch mło-
dzieńców, pop i ja jących piwo. Zrobi ła krok 
w stronę bufetu, ale cofnęła się. Powtó r zy ł a 
ten sam manewr w kierunku kiosku „ R u -
chu". Wyg ląda ło to trochę tak, j akby tań-
czyła menueta. Brak j e j by ło jednak partne-
ra, ani sceneria nie była odpowiednia i stró j 
nie ten, w jak im w idu j e się tańczących me-
nueta w operze czy na f i lm i e kos t iumowym. 
Widocznie starsza pani chciała kogoś o coś 
zapytać, lecz wahała się w wybo r z e in for -
matora. Młodz ieńcy p i jący p iwo zachichota-
li, bufetowa, hoża dz iewczyna z w ie lk im ru-
dym kokiem parsknęła śmiechem, p r z y k r y -
wa jąc usta wierzchem dłoni. Może wcale nie 
śmiel i się ze starszej pani, może te chichoty 
stanowiły nieodłączną część wza j emnych za-
lotów. A l e starsza pani spłoszyła się. Popa -
trzyła na nich gn iewnie c i emnymi oczami. 
Oczy miała dziwne. Chwi lami sprawiały 
wrażenie nie oczu ż y w y c h w wychudzone j i 
pomarszczonej twarzy , okolonej n i e równymi 
kosmykami s iwych włosów, lecz dwóch w y -
ciętych w pap ie rowe j masce głębokich o two-
rów, na których dnie połyskiwała nierucho-
ma ciemna woda. Teraz jednak ta mar twa 
czerń drgnęła: tak błyskawica przecina 
nocne niebo. Chyba by ło to coś w rodza ju 
nienawiści. Gdyby miała w ręku laskę lub 
parasolkę, może uderzy łaby któregoś z chi-
choczących chłopców. T r zymała jednak t y l -
ko torbę. Nag le , jak gdyby przestraszyła się 
własnej reakcj i , zakręciła się na pięcie i 
og lądając się t rwożnie po bokach dopadła 
drzwi prowadzących na brukowany podjazd 
przed d w o r c o w y m budyneczkiem. P r ze z 
chwi lę mocowała się z klamką, z niespodzie-
waną energią zatrzasnęła za sobą drzwi i 
ciężko dysząc oparła się o ich fut rynę , ma-
jąc już teraz przed sobą ty lko pusty, zalany 
zachodzącym słońcem placyk dworcowy . 

— Szajba babci odbiła — powiedział je-
den z młodzieńców, kreśląc znacząco na czo-
le kółeczko. 

Cała tró jka powróci ła do właśc iwego te-
matu r o zmowy : iść czy nie iść dziś w ieczo-
rem na potańcówkę do klubu. Kas je rka 
zamknęła okienko i wyw i e s iwszy kartonik 
z napisem: „ chw i l owo n ieczynne" pobiegła do 
domu, żeby wykończyć obiad dla męża. 
Sprzedawczyni w kiosku zabrała się do 
obliczania nie sprzedanych egzemplarzy pra-
sy. Incydent ze starszą panią wyda ł się im 
wszystk im w te j chwi l i już zupełnie bez 
znaczenia. Dopiero później , gdy całe K r a m -
no mów ić będzie o starszej pani, będą roz-
pamiętywać i rozstrząsać każde j e j porusze-
nie, każdy gest i będą próbowal i odgadnąć, 
o co też zamierzała ich pytać. Może nawet 
ktoś z nich pomyśl i : „ A może nie doszłoby 
do tego, do czego doszło, gdybyśmy okazali 
j e j życzl iwość" , . . 

Na placyku przed dworcem stała taksów-
ka, jedna z czterech czy pięciu obsługują-
cych ludność miasteczka i okolic w w y j ą t -
kowych chwilach życia. Jeżel i przez dłuższy 
czas nikt nie sprawiał ślubu albo pogrzebu, 
jeśli nikt nie chrzcił dziecka ani nie musiał 
odwozić chorego do szpitala, nędznie powo -
dziło się właścicielom wys łużonych war -
szaw. Bo i gdzie może stały mieszkaniec ta-
kiego Kramna rozbi jać się na co dzień ta-
ksówką? Od krańca do krańca można je 
przemierzyć piechotą w pół godziny. 

Starsza pani postanowiła jednak skorzy-
stać z c iemnozielonego wozu opatrzonego na 
bocznych drzwiczkach numerem trzecim. 
Wsiadła i zwróci ła się do k ie rowcy lekko 
zachrypniętym głosem: 

— Chciałam... chciałabym pojechać na 
ulicę P i e rwszego Ma ja . 

K i e rowca zapuścił motor, ale zanim jesz-
cze ruszył obrócił g ł owę w stronę pasażerki: 

— Opłaci się to pani? To przecież nieda-
leko. 

— K i e d y ja... nie znam miasta. 
— A to insza sprawa — mruknął k ie row-

ca i pomyślał : nie moja rzecz, blisko czy 
daleko, dziesięć z łotych też pieniądz — a 
na głos spytał -— pod który numer na P i e r -
wszego Ma ja? 

— Pod... pod s iódmy — odpowiedziała 
starsza pani z n iechętnym wahaniem. 

— Do sędziego pewnie , no nie? — K i e r o w -
ca był c iekawski i gaduła. Lubi ł rozmawiać 
z pasażerami i stanowił chodzącą, a raczej 
jeżdżącą kronikę Kramna i okolic. Starsza 
pani jak gdyby przelękła się: 

— Skąd pan wie? 
— A bo pod ten numer to na jw i ęce j ludzi 

zawsze do sędziego, znaczy się pana sędzie-
go Muracha, przy jeżdża . N o bo do kogo in-
nego? W t y m domu ty lko t r zy miesz-
kania. Do Wirkusówny , pielęgniarki, 
co na parterze mieszka, nie pamiętam, 
żeby kto przez dwadzieścia lat przy jechał . 
Do Bl inów, co obok sędziego na piętrze 
mieszkają, także samo. Ma j ą rodzinę, ale na 
wsi, zaraz niedaleko, autobusem lepszy do-
jazd. Blina f r y z j e r . Zakład ma na piętrze, 
ale teraz zamknięty , bo Blina na urlopie. W 
sanatorium. Kob ie ta go zamęczyła, żona zna-
czy się. Piekie lnica. 

Ca łkowi ty brak reakcj i ze strony pasa-
żerki kazał jednak k i e rowcy przerwać w y -
w o d y na temat życia towarzyskiego lokato-
r ów spod numeru siódmego przy ul icy 
P i e rwszego Ma ja . W lusterku widział w tu -
loną w kąt siedzącą postać, która patrzyła 
na niego nastroszona, czujna, a jednocześnie 
myś lami nieobecna. Wzruszy ł ramionami . i 
tak już w milczeniu dotarł wraz z dziwną 
pasażerką na miejsce. 

— To tu — powiedział , zatrzymując sa-
mochód przed różowo otynkowaną jedno-
piętrową kamieniczką i skasował licznik. — 
Osiem złotych pani płaci. 

Starsza pani poszperała n e r w o w o w to-
rebce, wręczy ła mu dziesięciozłotówkę i nie 
czekając na wydan ie reszty, obe j rzawszy się 
t rwożnie dokoła, dała nura w głąb sieni ze 
zwinnością, o którą kierowca nigdy by j e j 
nie posądził. 

K i e r owca pokiwał g łową na poły z pobła-
żaniem, na po ły z litością i pomyślał sobie, 
że kobieta ma widocznie jakieś w ie lk ie stra-
pienie. W sam raz takie, które nadaje się, 
by wyznać je sędziemu Murachowi . Może 
mąż ją b i je , może dzieci z domu wypędza ją , 
może posądził ją kto niesprawiedl iwie . W y -
gląda w każdym razie tak, jak gdyby j e j z 
tego w g ł ow i e się pomieszało. A l e co jemu, 
Wac ł awow i Kociubie , do tego. A n i j e j co 
pomoże, ani poradzi. Zapuścił motor i już 
miał zamiar ruszyć, k i edy z te j samej sieni, 
w które j skryła się dz iwna pasażerka, w y -
nurzyła się postawna postać mężczyzny, 
ubranego z pretensjonalną elegancją. 

— Poczeka j pan, panie Waciu — krzyk-
nął mężczyzna, machając gwa ł town ie ręką. 

T w a r z k i e rowcy przybrała w y r a z nieo-
graniczonej gotowości do usług. Eustachy 
Solibor, k ierownik mie j scowe j centrali 
ogrodniczo-nasiennej, znany był szeroko ja -
ko cz łowiek nie hodujący węża w kieszeni i 
św iadomy faktu, że każdy lubi zarobić. 

Pan Wac io skwapl iwie pomógł nowemu 
pasażerowi o tworzyć drzwiczki , które za-
cięły się i spytał rzeczowo: 

— Dokąd lecim? 
— Do Kamionek — sapnął Eustachy So-

libor, sadowiąc się na przednim siedzeniu 
obok k ierowcy. — Wiesz pan — mrugnął 
szelmowsko do k ierowcy, zapalając papiero-
sa i częstując Koc iubę — sędziunio zaczyna 
mi mięknąć. Do te j pory ani gadać ze mną 
nie chciał. A sprawa moja po jutrze w są-
dzie. 

— W kółko to samo, o to ogrodnictwo po 
Wiewiórk iewiczu? — westchnął współczują-
co pan Wacio. 

K t o by nie znał w Kramnie s łynnej i za-
wik łane j sprawy spadkowej , w k tóre j klan 
Sol iborów toczył od lat bo je z k lanem W i e -
wiórk iewiczó w ! 

Dalszy ciąg nastąpi 



^ ^ ^ v y w v 
« * ^ rf1 w1 o 

^ ^ & ç 

* o » c 

> o O C 

i g 

RODZICE I DZIECI 
Za j m i e m y się dz is ia j po -

k ró t ce rodz i cami i dz ieć-
m i zast rzega jąc się j e d -

nak, że n ie chodz i tu b y n a j -
m n i e j o zwyk ł y ch rodz i ców 
i z w y k ł e dzieci. S p r a w a d o t y -
czy b o w i e m ludzi s to jących 
na n a j w y ż s z y c h szczeblach w 
rządz ie S t a n ó w Z j ednoc zo -
nych oraz ich córek i s ynów . 

Cz ł onkow i e gabinetu p r e z y -
denta N i x o n a pos iada ją w 
sumie 22 dzieci s tud iu jących 
na amerykańsk ich uczelniach. 
Otóż większość t ych dz iec i — 
w b r e w pog l ądom rodz i ców — 
bierze c zynny udział w de-
mos t rac jach p o k o j o w y c h z d e -
c ydowan i e w y p o w i a d a j ą c się 
p r z e c iwko wo jn i e . 

K i e d y inp. j edna z córek 
w i c ep re zyden ta Spiro A g n e w 
chciała uczestniczyć w tak i e j 
p o k o j o w e j demonstrac j i — 
o jc i ec nie mogąc j e j p o w s -
t r z y m a ć pe rswaz ją uciekł s ię 
do sposobu starego j ak świat 
i po prostu zamknął ją w 
poko ju na klucz. 

Syn amerykańsk i ego sekre -
ta r za obrony n a r o d o w e j John 
L a i r d ku w i e l k i emu zakłopo-
taniu swego ojca brał u-
dz ia ł w s t ra jku s tudentów 
zo rgan i zowanym p r z e c i w k o 
poczynan iom U S A w K a m b o -
d ż y i masakrze s tudentów na 
K e n t State Univers i ty . 

Thomas Blount, student ar -
chi tektury , syn amerykańs -
k iego ministra poczty , jest 
ak tyw is tą m ł o d z i e ż o w y m w 
Pó łnocne j Karo l in i e , nosi d łu-
g ie w łosy i brodę i bardzo 
często zażarc ie dyskutu je z 
o j c e m na t emat po l i t yk i S t a -
n ó w Z jednoczonych . T w i e r -
dz i m. in., że kontynuac ja 

NOTKI-P LOTKI 
Madame Chatouillard 

otworzyła w Paryżu in-
stytut kojarzenia mał-
żeństw. Kiedy po kil-
ku tygodniach istnienia 
instytutu „szefowa" wy-
dała za mąż swoje 4 
córki —• natychmiast 
przedsiębiorstwo zli-
kwidowała. Oto przed-
siębiorcza mama! 

V 
Krytyk muzyczny cza-

sopisma londyńskiego 
napisał o pewnej sopra-
nistce, że śpiewa jak 
słowik. Zamiast być za-
dowolona — śpiewaczka 
zaskarżyła krytyka do 
sądu. Dlaczego? Bo sa-
mice słowicze w ogóle 
nie umieją śpiewać... 

V 
Mrs Florance Hovard 

z Nowego Jorku straci-
ła po rozwodzie nie tyl-
ko męża ale i kota. Sąd 
postanowił, że kot ma 
pozostać przy jej mężu, 
a mrs Hovard przyzna-
no jedynie prawo od-
wiedzania kota raz w 
tygodniu. O tempora, o 
mores! 

J f -
„"Wiener Kurier" za-

mieścił niedawno taki 
anons: „Wysportowana 
dama w wieku lat 80 
posiadająca kabriolet-
-rówieśnika zapozna 
młodego człowieka inte-
resującego się techni-
ką." 

w o j n y w i e tnamsk i e j dopro -
wadz i do ca łkow i t ego roz łamu 
w społeczeństwie a m e r y k a ń -
skim, aczko lw iek j ego o j c i ec 
jest zdania wręcz odmienego 
i pog lądy syna nies łychanie 
go i ry tu ją . 

Syn sekretarza stanu R e -
gersa publ iczn ie w y ś m i e w a 
szefa s w e g o o jca , w i c e p r e z y -
denta A g n e w , córki m in i s t rów 
pracy — Shultza, i zd row ia — 
Fincha zb ie ra ją podpisy i r o z -
dają ulotki p r z e c iwko w o j n i e 
w Indochinach, a syn m i -
nistra urbanizac j i R o m n e y a 
głosi o f i c j a ln i e , że nieszczęś-
ciem dla narodu amerykań -
skiego jest fakt , że został 
wp lą tany w „n iemora lną 
w o j n ę w i e tnamską" . 

TVGRyS IE 
C Z W O R A C Z K I 

Z m a t k i C h e m a l i i o j c a 
C h a m p a k a 6 m a j a br . u r o -
d z i ł y s ię c z t e r y s z c zen i ę ta 
b i a ł e g o t y g r y s a . Cena k a ż -
d e g o t y g r y s i e g o m a l u c h a 
Ary nos i a s t r o n o m i c z n a k w o -
t ę 50.000 f u n t ó w . T o r z a d -
k i e acz b e z c e n n e w y d a r z e -
n i e n a s t ą p i ł o w O g r o d z i e 
Z o o l o g i c z n y m mias ta B r i s -
t o l w A n g l i i . 

I TAK TO SIĘ ZACZĘŁO... 

KOSMETYKI 
Z W O D O R O S T Ó W 
Z b a ł t y c k i c h w o d o r o s t ó w w y -

d o b y w a n y c h z dna Z a t o k i P u c -
k i e j w y t w a r z a s ię w K r a k o w i e 
k o s m e t y k i . S p e c j a l i z u j e s ię w 
t y m S p ó ł d z i e l n i a „ V i t a " , k t ó r a 
p r z y g o t o w a ł a ju ż d la pań k i l k a 
k o s m e t y k ó w na w y c i ą g u z a l g 
b a ł t y c k i c h . Są t o m . in . m a s e c z -
k a a g a r o w a i g a l a r e t k a , ś r o d e k 
p r z e c i w t r ą d z i k o w y d la nas to la t -
k ó w o ra z p ł y n y p r z e c i w ł o j o t o k o -
w e i p r z e c i w ł u p i e ż o w e . 

Kończy się lato, a szkoda... 

Jak s c h u d n ą ć nie głodząc się 
A b y t ego w y c z y n u doko -

nać, w y k r e ś l a m y przede w s z y -
s tk im z jadłospisu p rodukty 
mączne nie wy ł ą c za j ą c chleba 
naszego powszedn iego , k tó ry 
jest boga ty w ka lor i e a j e -
szcze w y m a g a doda tków m a -
sła lub dżemu. W czasie p o -
s i łków nie należy pić, pon ie -
waż j ednak p ł yny są dla or -
ganizmu n iezbędne — p i j e -
m y na godz inę przed p o -
s i łk iem lub w d w i e godz iny 
po n im. 

P r z e w a ż n i e s p o ż y w a m y za w i e -
l e s o l i , k t ó r a o d k ł a d a s ię na 
t k a n k a c h t ł u s z c z o w y c h p o w o d u -
j ą c z w i ę k s z e n i e i ch o b j ę t o ś c i i 
w a g i . A b y t e m u p r z e c i w d z i a ł a ć , 
t r z eba z r e d u k o w a ć d z i e n n e spo-
ż y c i e so l i z a s t ę p u j ą c ją cebu lą , 
p i e t ruszką , s z c z y p i o r k i e m a l b o 
k o p r e m . 

P o w y e l i m i n o w a n i u z j ad ło -
spisu chleba zda j e się nam, 
że c iąg le j es teśmy głodne, a le 
uczucie „ pus tk i " w żołądku 
jest g ł odem pozo rnym i 
szybko m i j a . W przypadkach 
szczegó ln ie os t rego „ g ł o d u " — 
r a t u j e m y się j ab łk i em albo 
k i l koma orzechami . 

J e d n y m z z a s a d n i c z y c h b ł ę d ó w 
w o d c h u d z a n i u s ię j e s t l i k w i d a -
c j a j e d n e g o pos i łku , p o n i e w a ż 
p r z y n a s t ę p n y m n i e t y l k o z j e m y 
w i ę c e j , a l e o r g a n i z m p r z y s w o i 
s ob i e w i ę k s z ą i l ość k a l o r i i . 

W proces ie odchudzania się 

ważną r o l ę spełnia ją n e r w y 
i autosugestia to też n ie w s -
kazane jest codz ienne w a ż e -
nie się i w y p a t r y w a n i e utraty 
100 g. W a ż y ć się na leży t y lko 
raz na tydz ień , t ego samego 
dnia i o t e j same j porze. Tak 
m o j e Panie , nawe t chu-
dnąć t rzeba w spoko ju du-
cha! A w i ę c do dzieła! 

Pan i He l ena W o ł o w i e c z 
L is i eux już po raz p ią ty 
bawi ła w Polsce na k o -
loniach jako w y c h o w a w c z y -
ni g rupy dz iewcząt z Po lon i i 
f rancusk ie j . — P i e r w s z y raz 
w y j e c h a ł a m w łaśc iw i e na 
zasadzie p r zypadku —- opo -
w i ada p. He l ena doskonałą 
polszczyzną. P o prostu m u -
siałam zastąpić brata, k tó r e -
mu w ostatn ie j chw i l i coś 
przeszkodzi ło w w y j e ź d z i e do 
Po lsk i w charakte rze op ieku-
na nasze j młodz ieży . I tak 
się zaczęło. Obecn ie b y w a m 
w Po lsce co r oku i n i e w y o -
brażam sobie innych w a k a c j i . 
M ó j o j c i ec w y e m i g r o w a ł z 
k r a j u w r. 1920 do pracy w 
kopalni Montceaux- l es -Mines 
Pochodz i z Częs tochowy, m a -
ma z Poznania . I rodz ice i 
rodzeństwo dobrze m ó w i ą po 
polsku, nasz dom w e F r a n c j i 
jest d o m e m polskim. Rodz i ce 
by l i w Po lsce 3 lata t emu — 
po raz p i e rwszy od czasu e -
migr.acj i — i już p lanują na-
stępny p r zy j a zd . M a m y tu 
sporo rodz iny , b l i ższe j i da l -

Fot. Ivovce 
szej. W L i s i eux pracu ję w 
biurze notar ia lnym. U w a ż a m 
się za Francuzkę pochodze-
nia polskiego i czu ję og romny 
sentyment do wszys tk iego co 
polskie . 

A b y zaparzyć dobrą kawę , 
na każdą szk lankę w o d y da-
j e m y 2 pe łne ł yżeczk i świeżo 
zm ie l one j k a w y . Jeśl i nie po -
s iadamy „ekspressu" — do w y -
parzonego wr zą tk i em garnka 
lub dzbanka w s y p u j e m y ka -
w ę i z a l e w a m y ją 1/4 i lości 
p r a w i e go tu jące j s ię w o d y , 
a następnie szcze ln ie naczy -
nie p r z y k r y w a m y i pozosta-
w i a m y na 3 minuty . P o t e m 
d o l e w a m y resztę w o d y , całość 
mieszamy, p r z y k r y w a m y i p o -
zos taw iamy ńa dalszych 7 m i -
nut. K a w ę n a l e w a m y do f i l i -
żanek spłukanych wrzą tk i em. 

LODY BEZ KALORII 
Z a k ł a d y P r z e t w ó r s t w a O w o c o -

w o - W a r z y w n e g o „ H o r t e x " w y p r o -
d u k o w a ł y o s t a tn i o l o d y — b e z 
m l e k a , ś m i e t a n k i i ż ó ł t ek c z y l i 
b e z s k ł a d n i k ó w , w y d a w a ł o b y s i ę , 
n i e o d z o w n y c h . T e n i e z w y k ł e l o -
d y r o b i s ię z o w o c ó w i cuk ru . 
Z a s p o k a j a j ą one p r a g n i e n i e , n i e 
tuczą i c o n a j w a ż n i e j s z a — są 
b a r d z o s m a c z n e . Z k o m p o z y c j i 
t a k i c h l o d ó w z r ó żnych o w o c ó w 
Z a k ł a d y , , H o r t e x " b ędą p r o d u k o -
w a ł y t o r t y l o d o w e , k t ó r e m o ż n a 
z j a d a ć w d u ż y c h i l o śc i ach b e z 
o b a w y u t y c i a . I nną n o w o ś c i ą 
„ H o r t e x u " m a j ą b y ć m r o ż o n e 
c iasta z o w o c a m i d o p r z e c h o w y -
w a n i a w l o d ó w c e w s t an i e su ro -
w y m i d o p i e c z en i a na k r ó t k o 
p r z e d p o d a n i e m na s tó ł . 

KOBIETA i PIES 
M i e s z k a n i e c B r a d f o r t ( A n g l i a ) 

w y r a t o w a ł k o b i e t ę , k t ó r a t onę ł a 
w r a z z e s w y m p s e m . M i e j s c o w e 
T o w . O p i e k i n a d Z w i e r z ę t a m i 
w r ę c z y ł o b o h a t e r o w i n a g r o d ę w 
pos tac i 6 f u n t ó w , a T o w . R a t o -
w a n i a Ż y c i a L u d z k i e g o w y s t ą p i -
ło z n a g r o d ą w w y s o k o ś c i — 1 
f u n t a . Jak w y n i k a z p r o s t e g o 
r a c h u n k u b a r d z i e j op ł a c i s ię r a -
t o w a ć z w i e r z ę t a . 

B U D Ż E T 
PAŃSTWA ONASSIS 

Pewien literat-historyk a -
merykański, Fred Sparks, w y -
dał ostatnio książkę poświę-
coną małżeństwu Onassis. Jak 
wynika z tego osobliwego 
dzieła, Jacqueline i Arysto -
teles wyda ją co tydzień „tyl-
ko" 384.615 doi. Niektóre 
„większe wydatki " wynoszą 
np.: klejnoty dla Jacqueline 
— 5 min dolarów, j e j wydat -
ki osobiste — 2 min, tyleż — 
utrzymanie 5 domów i apar -
tamentów wyna jmowanych 
w różnych miastach świata, 
budowa nowej willi na w ł a -
snej wyspie Onassisa — 1,6 
min, utrzymanie jachtu 
„Christine" — 1 min, tyleż — 
odnowienie wilii w pobliżu 
Aten i prezenty dla rodziny 
i przyjaciół. Syn Onassisa, 
Alexander otrzymuje rocz-
nie 100 tys. doi., córka Chri -
stine — 75 tys., a dzieci Jac-
queline, John 1 Karolina po 
30 tys. doi. rocznie. A docho-
dy roczne pp. Onassis wyno -
szą marne 25 min dolarów. 
Czyż ci biedni ludzie nie za-
sługują na współczucie, że 
mają tak wielkie wydatki? 

UPADEK KSIĘŻNICZKI 
Księżniczka Anna angielska 

została zmuszona do całkiem 
niemajestatycznego „zejścia" 
z konia w czasie turnieju hip-
picznego w Sherborne obser-
wowanego przez całą rodzinę 
królewską i całą Anglię. U -
padek księżniczki spowodo-
wany został niefortunnym 
wzięciem przeszkody przez 
konia ze stajni królewskiej. 
Przygoda księżniczki pozba-
wiła ją nagrody w turnieju, 
ale przysporzyła j e j sympatii 
publiczności — stwierdziła 
nazajutrz prasa angielska. 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

Les sous-bois sont g éné -
reux et le champignon pous-
se a l l ègrement . Qu' i l soit no-
ble c omme le cèpe ou j oyeux 
de couleur et de f o r m e com-
me les g irol les, les façons de 
l 'accomoder sont à peu près 
identiques. 

S i vous avez réco l té des 
cèpes ou que lque chose d 'ap-
prochant , vous les l avez b ien 
et vous les coupez en l ame l -
les. Vous les j e tez b ien secs 
dans une casserole où vous 
aurez fa i t f ond r e du beurre. 
Ap r è s quelques instants, v e r -
sez sel et po ivre , a joutez 
quelques oignons hachés et 

Les champignons 

quelques cuei l lers de c rème 
et cuisez à l ' é t ou f f é e un cer -
ta in temps. 

Si vous vou lez emp loye r 
des champignons secs, pour 
qu' i ls r e t rouvent leur goût 
premier , éboui l lantez- les et 
ensuite laissez —• les t r e m -
per dans du lait, vous les 
accomoderez de la m ê m e f a -
çon, ensuite. 

Peu t - ê t r e avez -vous r ame -
né un plein panier de g i ro l -
les? Dans ce cas, coupez le 
bout du p ied et r incez les 
g irol les soigneusement, p lu-
sieurs fo is d e suite. Ensuite 
laissez-les dans une passoire 

pour qu'e l les soient b ien sè-
ches, puis vous salez et les 
déposez ou b ien sur un gr i l , 
une poê l e ou une p l aque 
brûlante. Vous les laissez un 
quart d 'heure env i ron en sur-
ve i l lant pour qu'e l les ne b rû -
lent pas. Vous servez avec 
beaucoup de beurre fra is . 
Vous pouvez préparer de m ê -
m e man iè re les champignons 
de couche. 

Ernestine D O D U E 



L E S 
N O U V E A U X 

FILMS 

CE QU'IL. D E C L A R E : 

L E R E A L I S A T E U R : 
C H R I S T I A N 
DE C H A L O N G E 

C h r i s t i a n d e C h a l o n g e n é à 
D o u a i ( N o r d ) l e 21 j a n v i e r 1937, 
C e r t i f i c a t L i c e n c e d e L e t t r e s 
( S o r b o n n e ) e t d i p l ô m é d e L ' I D -
H E C (13e p r o m o t i o n 1957—58, S e c -
t i o n r éa l i s a t i on ) . D ' a b o r d assis-
t a n t - s t a g i a i r e d e R e n é C l a i r dans 
„ T o u t l ' o r du m o n d e " , i l f u t e n -
su i t e ass is tant d e G e o r g e s F r a n j u 
a v a n t d e t r a v a i l l e r p e n d a n t p l u -
s ieurs années a v e c T o n y R i c h a r d -
son. I l d e v a i t d e v e n i r m e t t e u r e n 
s c ène d e 2e é q u i p e sur „ L a c h a r -
g e d e l a b r i g a d e l é g è r e " . S o n p r e -
m i e r l o n g m é t r a g e „ O s a l t o " o b -
t in t l e P r i x J e a n V i g o e n 1967. 

cours d e t o u r n a g e . U n e e x p e r i é n -
ce , j e c ro is , e n c o r e u n i q u e e t 
d o n t nous a t t e n d o s pass i onné -
m e n t l e (résultat f i na l . . . 

L ' A U T E U R : 
J E A N - C L A U D 
C A R R I E R E 

A u t e u r d e f i l m s ( c o - a u t e u r des 
q u a t r e s p r e m i e r s f i l m s d e P i e r -
r e E t a i x , d e L o u i s M a l l e p o u r 
l es f i l m s „ V i v a Mar i a * e t " L e 

V o l e u r " , d e B u n u e l p o u r „ L e 
J o u r n a l d ' u n e f e m m e d e c h a m -
b r e " , „ B e l l e d e j o u r " e t „ L a 
v o i e l a c t é e " ) . 

A u t e u r d e r o m a n s : L e L é z a r d " , 
„ L ' A l l i a n c e " . 

A u t e u r d r a m a t i q u e : L ' a i d e - m é -
m o i r e " . 

C o m m e n c e u n e q u a t r i è m e „ c a -
r r i è r e " , c e l l e d ' a c t e u r " . 

S ' i l est e n e f f e t l ' a u t e u r d u 
r o m a n d ' o r i g i n e , l e c o - au t eu r d i a -
l o g u i s t e d e „ L ' A l l i a n c e " , i l i n t e r -
p r è t e é g a l e m e n t l e r ô l e p r i n c i p a l , 
c e l u i d u v é t é r i n a i r e , H u g u e s . 

„ L e s m e t t e u r s e n s c ène d e m a n -
d e n t s o u v e n t a u x scenar i s t é s 
d ' ê t r e présents , p e n d a n t l e t o u r -
n a g e , sur l e p l a t e a u . E t l es s c é -
nar i s t e s o n t s o u v e n t a u t r e chose 
à f a i r e . C e t t e f o i s , j e c r o i s q u e 
Chr i s t i an d e C h a l o n g e a t r o u -
v é u n b o n m o y e n p o u r m ' a v o i r 
t o u j o u r s à p o r t é e d e la m a i n . 
E t c e l a d i t , g l i s se r dans l es ra i l s 
des t r a v e l l i n g s , a r r o n d i r c h a q u e 
m o u v e m e n t , d i r e des m o t s t e n -
d r es à m o r c e a u d e s p a r a d r a p c o l -
l é sur u n s o u f f l e t d e c a m é r a , 
t r a n s p i r e r p a r un v e n t g l a c i a l e t 
p a r l e r du so le i l à l ' o m b r e , p e n -
ser à ses ma ins , à ses p i eds , à 
ses y e u x , à son t e x t e , e t q u e l -
q u e f o i s m ê m e à son p e r s o n n a g e , 
se s en t i r d e v e n i r o b j e t m a n i p u -
l é pa r des m a i n s supé r i eures , 
t ou t e c e t t e m é c a n i q u e i l l u so i r e 
d o n n e un é t r a n g e s e n t i m e n t d e 
c o n f o r t assez p r o c h e d e c e q u ' o n 
appe l l e , dans un a u t r e d o m a i n e , 
l e b o n h e u r dans l ' e s c l a v a g e " . 

P I E R R E D R I S A Y est né le 29 s e p t e m b r e 1948 dans pe t i t v i l l a g e 
ju rass i en ou son p è r e e x e r c e l a p r o f f e s s i o n d e f r o m a g e r . 

A t t i r é t r è s j e u n e pax l a m u s i q u e , i l a p p r e n d à j o u e r de l a g u i -
t a r e — seul — puis , s o u h a i t a n t a p p r e n d r e l e p i ano , m a i s n ' e n 
possédan t pas c h e z lu i , i l j o u e —• en c a c h e t t e — sur l ' h a r m o n i u m 
d e l ' é g l i s e d e son v i l l a g e . 

L e s a n n é e s passant , son a t t i r a n c e p o u r l a m u s i q u e d e v i e n t de 
p lus e n p lus g r a n d e , i l d é c i d e d ' a b a n d o n n e r ses é tudes de c h i m i e 
l a i t i è r e p o u r v e n i r à P a r i s e t t e n t e r sa c h a n c e dans la chanson . 

A p e i n e d é b a r q u é à Pa r i s , l a c h a n c e l u i s o u r i t : i l r e n c o n t r e des 
g e n s qu i , c o m m e G u y B o n t e m p e l l i e t L u c i e n S o u l a — son éd i t eu r — 
c r o i e n t f e r m e m e n t en son t a l e n t e t lu i f a c i l i t e n t a ins i ses débuts 
dans l e m é t i e r . 

S o n p r e m i e r succès „ L e F i l D e s J o u r s " est t r è s b i en accue i l l i en 
r ad i o . . . I l passe dans p lus i eu r s c a b a r e t s d e l a R i v a G a u c h e , no t a -
m e n t „ C h e z G e o r g e s " . U n j o u r , i l est p r é s e n t é à L é o M i s s i r qu i 
d é c i d e d e l e f a i r e e n r e g i s t r e r c h e z R i v i e r a -

P I E R R E D R I S A Y est un j e u n e a u t e u r - c o m p o s i t e u r d e g r a n d t a l en t 
qu i chan t e a d m i r a b l e m e n t l a t e n d r e s s e sous t ou t e s ses f o r m e s . 
C ' es t un a m a t e u r d e l a b o n n e chanson d e G e o r g e s B R A S S E N S a u x 
B E A T L E S . S e s g o û t s l i t t é r a i r e s v o n t d e G i r a d o u x à Camus . I l aao re -
v i v r e à l a c a m p a g n e où U r e t r o u v e l es j o i e s d e son e n f a n c e . Sa n a n -
t i s e : n ' a v o i r r i en à f a i r e e t t o u r n e r e n r o n d . 

s e u l e m e n t , e n e f f e t , q u ' a p p a r a i s -
sa i en t dans t ou t e l eu r i m p o r t a n c e 
les p e r t e s sub ies et l es d e s t r u c -
t ions a c c o m p l i e s " . 

Si j 'a i attendu jusqu'au 
mois de sep tembre pour vous 
par le r de ce beau l i v re , c 'est 
par la ra ison que, c omme le 
savez, c 'est justement en sep-
t embre que les hit lér iens d é -
c lenchèrent la deux i ème gue r -
r e mond ia l e en d é f e r l an t 
sur la Po logne . C 'éta i t i l y a 
maintenaint t r en te et un ans. 
Dès l e p remie r instant, ce t te 
agression r e v ê t i t l e ceractére 
d 'une guer re totale. ,,Je t iens 
nos unités à la t ô t e de mor t 
prêtes à ex t e rm ine r sans 
merc i et sains pi t ié les h o m -
mes, les f e m m e s et les en -
fants de souche polonaise et 
par lant po lonais " — ava i t d é -
c laré H i t l e r le 22 août 1939. 
Con f o rmémen t aux d i rec t i ves 
de leur F i ihrer , les nazis d i -
r iga ient leurs coups non seu-
l ement contre les unités com-
battantes mais aussi contre la 
populat ion c iv i l e des v i l l es e t 
des campagnes, ainsi que con-
t re les hôpi taux e t les s e r v i -
ces sanitaires. I l m e souv ient 
que lors d e mon sé jour à 
Varsov ie , une v i e i l l e dame 
qui a passé toute l 'occupat ion 
dans la capi ta le m 'a di t qu ' en 
1939, la Wehrmach t y a p r o -
cédé des exécut ions mass ives 
de civi ls, entre autres dans le 
Jard in de la D i è t e e t rue S t o -
janowska. Je m e rappe le aus-
si avo i r lu que lque part q u e 
c inq mois après l ' invasion de 
la P o l o g n e Hans Frank , qu ' 
H i t l e r n o m m chef suprême 
du G o u v e r n e m e n t Généra l 
<après de la d é f a i t e de sep-
t e m b r e 1939, les A l l e m a n d s 
ra t tachèrent au Re ich les r é -
gions occidentales de la P o -
logne et const i tuèrent avec 
les vo ï vod i e s restainites ce qu ' 
on appela i t le „ G o u v e r n e m e n t 
Géné ra l " ) , et qu i f u t pendu 
après le procès de N u r e m -
berg, écr iv i t dans son journal 
que s ' i l deva i t f a i r e apposer 
une a f f i c h e pour chaque sér ie 
d e sept Po lona is passés par 

les armes, les forê ts de toute 
la Po l o gne ne pouraient f o u r -
n i r la papier nécessaire... 

Jan Dobraczyńsk i nous rend 
témoins de la campagne de 
septembre . I l dépeint les 
„ chemins de t e r r e le l ong 
desquels g isaient d ' innombra-
bles cadavres de soldats v ê -
tus de v e r t sombre , d 'hom-
mes, de f e m m e s et d ' en fants " , 
les routes sur lesquel les „des 
c iv i l s fuya ient , hagards, ou 
b ien regarda ient passer les 
envahisseurs avec des y eux 
horr i f i és " , et é voque l 'hero -
ï sme des soldats polonais. I l 
f au t avo i r lu son l i v re , non 
seu lement parce qu' i l est, 
c o m m e l 'éctr i t l ' éd i teur f r a n -
çais des „Envahisseurs" , „ l e 
cri scandalisé d'un être sen-
s ib i l e e t in te l l i gent qui hait 
la gue r r e plus que ses enne-
mis " , mais aussi parce qu ' i l 
peut nous a ider à compren-
dre pourquoi , b i en que t r en -
te e t une années se soient 
dé jà écoulées depuis l e d é -
but de la d eux i ème guer re 
monldiale e t b ien que plus 
d'un quar t de s iec le nous sé -
pare de la L ibé ra t i on , le P o -
lonais de P o l o g n e et leurs 
proches v i v an t à l ' é t ranger , 
c ' es t -à -d i re nos grands-pa-
rents et nos parents, ont t ou -
jours les larmes aux y eux 
lorsqu' i ls nous par lent de 
l 'occupation, pourquo i i ls n e 
peuvent ni ne veu lent oubl ier . 

Je vous fa is une grosse bise. 

M A R T I N E 

• a n n n n n a n a a a a n n n n n P D o n n a D n n o n o n o n n n n n n p n o L ! 

Les chanteurs chez nous 

des consacrées aux grands 
romanciers cathol iques f r a n -
çais L é o n B l o y et Georges 
Bernanos e t que c'est un 
narrateur — né, un écr i va in 
qui sait m a r i e r avec dex té r i t é 
les r a f f i n emen t s de la psycho-
l og i e au sou f f l e haletant de 
l 'act ion. 

E c r i t p e n d a n t l ' o c c u p a t i o n h i -
t l é r i e n n e , c e r o m a n est c e n t r é 
sur l a d e r n i è r e g u e r r e . „ L e s En -
v a h i s s e u r s " é t a i e n t nés de l a c o n -
v i c t i o n que , m a l g r é l es h o r r e u r s 
d o n t nous é t i ons t é m o i n s , l e s A l -
l e m a n d s n ' e n é t a i e n t pas m o i n s 
des h o m m e s — E x p l i q u e D o b r a -
c z y ń s k i dans l a „ n o t e d e l ' a u -
t e u r " qu ' i l a j o i n t e à son l i v r e . 
C ' es t l ' h i t l é r i s m e , l ' e sp r i t p rus -
s i en qu i l es a v a i e n t r e n d u s t e l s 
q u e nous l es v o y i o n s p e n d a n t l a 
g u e r r e . J e pe rs i s ta i s à c r o i r e n é -
a n m o i n s q u ' a u — dessus de t ou t 
ce la , i l r e s t a i t l ' H o m m e " . E t : „ J e 
dois a j o u t e r qu ' i l é t a i t p lus f a -
c i l e de s u r m o n t e r sa h a i n e p e n -
dan t l a q u e r r e q u ' a u cours des 
p r e m i e r é s années de p a i x qu i sui -
v i r e n t — a j o u t e - t - i l . C ' es t a l o r s 

R E A L I S A T E U R : Chr i s t i an de 
C H A L O N G E 
S C E N A R I O : d ' ap r è s l e r o m a n de 
J e a n - C l a u d e C a r r i è r e . 

A D A P T A T I O N E T D I A L O G U E S : 
J e a n - C l a u d e C a r r i è r e , Ch r i s t i an 
d e C h a l o n g e . 
L E S I N T E R P R E T E S P R I N C I -
P A U X : 
A n n a K A R I N A ( J eanne ) , J e a n -
C l a u d e C A R R I E R E ( H u g u e s ) 
J e a n - P i e r e D a r r a s ( S a b o y a n ) , 
T s i l l a C h e l t o n ( I s a b e l l e ) 

L ' A L L I A N C E 

VE R S la f i n du mois de 
ju i l le t , j e m e suis m i -

se un jour à fu re t e r dans une 
l ibra ir ie e t j ' y suis tombée sur 
un l i v r e t radui t du polonais 
dont j e n 'avais jusqu'alors j a -
mais entendu par le r . J 'en f i s 
é v i d emment imméd ia t ement 
l ' emplet te . Pub l i é dans la co l -
lect ion de poche „ M a r a b o u t " 
ce l i v r e est int i tulé „Des En -
vahisseurs" . L ' auteur de ce 

suis documentée sur cet au-
teur, j e suis aujourd 'hui en 
mesure de vous dire qu' i l est 
né en 1910 à Varsov i e , que 
-c'est un écr i va in cathol ique, 
qu' i l est au jourd 'hui à la tê te 
d 'une o e u v r e importante , et 
ce tant sur l e p lan de la 
quant i té q u e sur celui de la 
qual i té , qu 'outre de nombreux 
romans et recueils de nou-
ve l l es on lui doit des étu-

SUJET : 
U n h o m m e e t une f e m m e se r e -

c o n t r e n t . D ' u n e m a n i è r e p r o s a -
ï q u e : u n e a g e n c e m a t r i m o n i a l e . 

E l l e , d ' o r i g i n e é t r a n g è r e , v i t s e u -
l e , d é s a r g e n t é e dans u n g r a n d 
a p p a r t e m e n t d é l a b r é . 

L u i , v é t é r i n a i r e , f é r u d e r e -
che r ches , c h e r c h e a u t a n t u n e 
f e m m e q u e d e l a p l a c e p o u r ses 
t r a v a u x . I l s se m a r i e n t . E t v o i l à 
qu ' i l s d é c o u v r e n t m u t u e l l e m e n t 
c o m b i e n c h a c u n d ' e u x es t m y s -
t é r i e u x . L u i , l a s o u p ç o n n e d ' u n e 
v i e passée , a g i t é e , d ' a v e n t u r i è r e . 
E l l e , q u i j o u e d ' a b o r d son m y -
s t è r e e n c oque t t e , a v e r t i e des 
v o i e s é t r a n g e s d u dés i r , d é c o u -
v r e a v e c f r a y e u r q u ' e l l e a é t é 
t r o p l o i n e t q u e son m a r i est e f -
f e c t i v e m e n t u n ê t r e p l o n g é dans 
u n e a c t i v i t é s e c r è t e . L ' a p p a r t e -
m e n t , e n e f f e t , s ' es t r e m p l i d ' a n i -
m a u x e t d ' i n s e c t e s cocasses, t o u -
chants , m e r v e i l l e u x , a u x f o r m e s 
e t a u x c o u l e u r s e x t r a o r d i n a i r e s . 
Q u e p r é p a r i t e - t - i l à t r a v e r s e u x ? 
N o u s l e d é c o u v r i r o n s e n p a r t a -
g e a n t l e s c r a in t e s d e J e a n n e , l ' a n -
go i sse d e H u g u e s , e t e n r e g a r d a n t 
ces ê t r e s pass i onnés l ' un d e l ' au -
t r e , j u s q u ' à l a p e u r , se r e j o i n -
d r e e t s 'un i r f o l l e m e n t . M a i s l e 
d a n g e r é t a i t b i e n là ! . . . 

„ C ' e s t u n e e x p é r i e n c e f a s c i -
n a n t e — d i t - i l — f a i r e v i v r e 
r é e l l e m e n t c e q u ' o n a i m a g i n é . 
C ' e s t d ' a u t a n t p lus r i c h e q u e -
nous p o u v o n s , a v e c J e a n - C l a u d e 
C a r r i è r e , d i scuter , v o i r r e t o u c h e r , 
r e c t i f i e r c h a q u e s é q u e n c e e n 

r oman -— car c'est un roman, 
e t m ê m e (autant vous l e d i -
r e tout de suite), un très beau 
roman, une o e u v r e étonnante, 
empoignante , une oeuvre pas 
c o m m e les autres — s 'appel-
le Jan Dobraczyńsk i . C o m m e 
pendant les vacances j e m e 

L E S E N V A H I S S E U R S " 



p 
o 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

itowarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

•, Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

B A N K P K O S.A. 
23, rue Taiłbout, PARIS IX-ème 

HOTEL 
E S T A U R A N T 

D y r e k c t a : Zenon LUBIŃSKI 

8 0 , rue Lafayette-PARIS 9. è m e 

Métro: CADET lub POISSONNIERE 
T é l e f o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 8 2 4 - 4 1 - 5 0 

(Face Square M0NTH0L0N) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 

— r E Ł F W i z o f i r 

• . Lodówki, maszyny da prania i inne artykuły 
gospodarstwa domowego • 

L E N G P I C A R D E T C-ie 
16, Place de la Liberté; 4 2 3 , rue de Lannoy 

Telefony; 73.39.43, 73.29.47 
ROUBAIX (Nord) 

99 MISS COUTURE 
A m H U D Y K A 
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Magazyn: 55, rue de Bouvines L ILLE (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L ILLE tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 

• s u k n i e • s p ó d n i c e • s w e t r y 

• bluzki • popeliny • tercjal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

f C e «> y 

t n i s k i e Na żądanie wysyłamy próbki 

OPERA - LAFAYETTE 
CATEGORIE " f l 

N a jednym z punktów kontrolnych 

I I Rajd Folk loru Polskiego 

1. DANUTA SEMADENI-Szwajcaria 
2. JACQUES B A Y - Francja 
3. JEAN STRYJEŃSKI - Szwajcaria 
WS P Ó L N Ą ko lac j ę w kaw ia rn i 

„Ol imp" w Wars zaw i e , pod-
czas k t ó r e j zosta ły rozdane 
nag rody i upominki , zakoń-
czy ł s ię I I Ra jd Folkloru 

Polskiego. Impre za ta, organ izowana 
przez Polski Związek Motorowy w s p ó l -
n i e z Polskim Komitetem Olimpijskim, 
przeznaczona jest dla Polonii Zagranicz-
nej, choć w roku b i e żącym uczestni-
czy ł w n i e j t akże r odow i t y Francuz, 
p. Jacques Bay . Dow iedz i a ł się on o 
imprez i e od s w e g o zna jomego , archi -
tekta pochodzenia polskiego i zgłosi ł 
się. P r z e b y ł całą trasę i bardzo sobie 
chwa l i ł tę mi łą imprezę. 

Podczas uroczystości zakończenia 
r a j du r o zmaw ia l i śmy z j e g o uczestni-
kami . T y m razem w p r z e w a ż a j ą c e j 
większośc i pochodzi l i on i z N i e m i e c -
k i e j Repub l ik i F ede ra lne j , gdy ż I I 
R a j d o d b y w a ł s ię pod hasłem uczcze-
nia stulecia Po lon i i wes t fa l sk ie j . P r z y -
p o m n i j m y , że poprzedni R a j d zo rgan i -
z o w a n o z okaz j i S e j m i k u Dz ia łaczy 
Po l on i j nych Po l sk i e go Kom i t e tu O l i m -
p i j sk iego . 

P r o g r a m I I R a j d u p r z e w i d y w a ł w i e -
le a t rakc j i dla j e go uczestników. Już 
na pierwszym etapie, t zw. Zjeździe 
Gwiaździstym z Poznania, Wrocławia, 
Lublina i Rzeszowa do Warszawy m i e -
l i oni zw i edz i ć w i e l e c i ekawych m i e j -
scowości , z a b y t k ó w historycznych, za-
k ładów p r z e m y s ł o w y c h i muzeów . 

Ci, którzy w y b r a l i Poznań za punkt star-
tu, z n i e z w y k ł y m uznaniem mówi l i o w i e l -
kich zak ładach p r zemys ł owych Cegie lskie -
go, gdzie p r oduku j e się między innymi po -
tężne silniki okrętowe, zaś z zachwytem — 
o pałacach w Rogal in ie i Kórn iku , zamie-
nionych na muzea. W a r t o dodać, że w 
Kórniku, , w p a ł a c o w y m ogrodzie z n a j d u j e 
się wierzha, która rodzi... gruszki . Uczest-
nicy R a j d u oglądal i na własne oczy ten 
dziw natury . N i ew ie lk i e owoce właśnie d o j -
r z e w a j ą . 

R a j d o w c y , s tartu jący z W r o c ł a w i a po-
dziwial i wspan ia łe zabytki historyczne m ia -
sta, doprowadzone do pe łne j k rasy po w o -
j ennych zniszczeniach oraz piękne, n o w o -
czesne dzielnice miasta. A przecież po dro -
dze do W a r s z a w y również by ło wie le cie-
k a w y c h ob iektów, j a k katedra w Gnieźnie, 
pras łowiański g ród w Biskupinie , klasztor 
P a u l i n ó w w Częstochowie i wie le innych. 

P i e r w s z y etap zakończy ł s ię w W a r -
s zaw i e w s p ó l n y m zw iedzan i em S tarego 
Miasta. 

R ó w n i e a t r a k c y j n y by ł drugi etap. 
Uczestnicy Ra jdu po jechal i do K r a k o -
w a przez Radom i K ie lce . W O j c o w i e 
zw i edzano zabytk i historyczne, zw i ą za -
ne z ipobytem kró la W ładys ł awa Ł o -
kietka i z j edzono obiad w plenerze , 
na „ Z ł o t e j Gór ze " . W K r a k o w i e r a j -
d o w c y zw iedz i l i W a w e l i po jecha l i do 
hi t l e rowsk iego obozu zag łady w O ś w i ę -
cimiu, gdz ie z ł oży l i hołd pod Ścianą 
Śmierc i i pomnik i em o f i a r faszyzmu. 

Trasa R a j d u w iod ł a następnie do Czor -
sztyna, gdzie g ł ó w n ą a r takc ją by ł y wys tę -
py zespołów reg iona lnych i sp ływ t r a twa -
mi przez prze łom Duna j c a . P o wycieczce 

nad Jezioro Rożnowsk ie wszyscy uczestnicy 
powróci l i do N o w e g o Sącza, gdzie nad b rze -
g iem Duna j ca , przy b lasku p łonącego og -
niska wystąpi ł góra lski zespół reg ionalny. 

P o ca łodz i ennym pobyc i e w K r a k o -
w i e , r ó w n i e ż urozmaiconym wys t ępa -
m i zespołu reg iona lnego — t y m razem 
krakowsk i ego — r a j d o w c y wys ta r t o -
wa l i w drogę powrotną do Warszawy, 
oczywiśc ie inną trasą, zw i edza jąc h i -
storyczną Wiś l i cę i uzdrowisko Busko. 
W Miechowie , podobniel jak przed r o -
k iem, na uczestników R a j d u cze-
kała p iękna, b a r w n a bander ia k ra -
kowska. Uczes tn ików r a j d u pow i t ano 
ch lebem i solą, .a następnie zademon-
s t r owano i m w e s e l e k rakowsk ie . 

W t y m dniu na uczestn ików R a j d u 
czekała pierwsza próba sportowa. N a 
odcinku C h y n ó w —- Gró j e c l i c zącym 
15 k i l omet rów , p r z ep rowadzono próbę 
regularnośc i j azdy . T r z eba pow iedz i e ć 
ż e wszyscy by l i bardzo d o b r y m i k i e -
rowcami , a różn ice tak min ima lne , że 
komis j a sędz iowska musiała bardzo 
uważn i e pracować , b y ustalić k o l e j -
ność zawodn ików . P r óba ta zakończy ła 
się sukcesem p. Danuty Semadeni ze 
Szwa j ca r i i , j adące j na samochodz ie 
Aus t in 1300. D r u g i e mie j sce p r z ypad ł o 
p. Ryszardowi Wawrzynkiewiczowi z 
NRF , na Peugeot . 

Nas tępnego dn ia w W a r s z a w i e na 
placu Z w y c i ę s t w a rozegrano drugą 
konkurenc ję : próbę zręczności. R ó w -
nież ona wykaza ła , że większość u-
czes tn ików R a j d u jest dobrze w p r o w a -
dzona w arkana prowadzen ia samo-
chodu. D w a p i e rws z e mie jsca za j ę l i 
m i e s zka jący w N R F Zbigniew Malisze-
wski i Józef Kot, t r zec i e zaś Stanisław 
Cabański z e S zwa j ca r i i . 

W czasie k iedy uczestnicy R a j d u 
zw iedza l i Ż e l a zową Wo l ę , m i e j s c e uro-
dzenia F r y d e r y k a Chopina, komis ja 
sędz iowska podl iczała wyn ik i . Okazało 
się, ż e w k l a s y f i ka c j i łączne j za pró -
by sipontowe i turys tyczne p i e rwsze 
m i e j s c e za j ę ła p. Danuta Semadeni 
ze Szwa j ca r i i , drugi by ł Francuz Jac-
ques Bay na Renaul t Gord in i , t r ze -
ci -—- Jean Stryjeński z e Szwa j ca r i i 
(F iat 124) i c z w a r t y Georg Musioł z 
N R F . Ogó ł em sk lasy f ikowano 32 za-
łogi i oko ło 70 uczestników. 

N i e mus imy dodawać , że p. Jacques 
B a y by ł o g r o m n i e zadowo lony ze 
swego sukcesu. N a pożegna lne j ko la -
c j i powiedz ia ł nam: 
— Impre za by ła bardzo ładna. Jeże l i 
t y lko będę mógł , p r z y j a d ę do tego p i ę -
tonego k r a j u r ówn i e ż w roku p r z y -
sz łym. 

Organ i za torzy p r z y g o t o w u j ą na rok 
przysz ły zm iany w regulaminie , które 
wp łyną za równo na skrócenie czasu 
t rwania t e j imprezy , jak i w y d a t n i e 
obniżą koszt uczestnictwa, n ie z m n i e j -
s za j ą c jednak j e go atrakcy jnośc i oraz 
nie ogran icza jąc moż l iwośc i zw iedzen ia 
Polski . 



tezefa 
rzijbko Em igrań eh a muza 

PANIE REDAKTORZE! 

Jest mi dzisiaj jakoś tak „nieharaź-
nie", jak to się mówi w koloniach na 
Nordzie, czyli -— rychtyk po polsku — 
głupio, nieswojo. Zasiadłem do pisania 
„Listu" do „Tygodnika", ale jakoś nie 
mogę się skupić. Myśli rozpierzchają 
mi się co chwila, uciekają od tematu, 
jaki sobie na dzisiaj wybrałem do róż-
nych wspomnień związanych z Nor-
dem. Poza tym stół wydaje mi się ja-
koś taki nieprzyjazny, — a przecież 
to jest ten sam stół, na którym ukła-
dałem swoje „Listy" na Nordzie i w 
ogóle czegoś mi brak, czuję się tak, 
jak gdybym spałaszował pięćdziesiąt 
klusek na parze. A przecież jako ży-
wo żadnych klusek nie jadłem. Jestem 
dopiero Po śniadaniu, i poza talerzem 
„f a fer fioków", pięcioma sznytkami i 
trzema jajkami na miękko nic jeszcze 
dzisiaj w ustach nie miałem. Co to, 
do jasnej ciasnej, może być? Niech się 
Pan, Redaktorze, nie zżyma, i niech 
Pan nie mówi, że moje pisarskie kło-
poty, czyli to, w jaki sposób ja tworzę 
swoje „Listy", nikogo nie interesuje. 
Właśnie że interesuje. Właśnie nie da-
lej jak wczoraj otrzymałem od jednej 
Czytelniczki z Montceau-les-Mines list, 
w którym ciekawa ta niewiasta zapy-
tuje mnie, czy w trakcie tworzenia po-
kazują mi się muzy, i skąd ja czerpię 
natchnienie do pisania. 

Właściwie nie powinienem na tego 
rodzaju pytania odpowiadać, bowiem 
muzy, natchnienie i inne tajniki upra-
wianego przeze mnie na łamach „Ty-
godnika" felietonowego rzemiosła (o 
tym, że takie artykuły jak moje „Lis-
ty" nazywają się w dziennikarskim 
języku felietonami dowiedziałem się 
całkiem niedawno temu; pouczył mnie 
0 tym jeden z redaktorów „Tygodni-
ka"; wprawiło mnie to oczywiście w 
zdumienie, bo nie przypuszczałem, że 
pisane przeze mnie teksty noszą aż 
tak niezwykłą, tak naukową nazwę...), 
•— powiadam więc, że na dobrą spra-
wę powinienem zbyć pytanie Czytel-
niczki z Montceau-les-Mines milcze-
niem, bowiem takie rzeczy jak muzy 
1 natchnienie to jest tajemnica zawo-
dowa, a więc rzecz tajna, która nie 
powinna wyjść na jaw. Ale czego ja 
bym nie zrobił żeby dogodzić życze-
niom i zachceniom Czytelników. Zna-
my się nie od dziś, więc chyba zdoła-
liście się już przekonać, że jestem Wam 
oddany całą duszą, no nie? Z ręką na 
sercu oświadczam Wam, że gdybym 
miał więcej czasu, to z miłą chęcię 
pomagałbym samotnym i zaniedbywa-
nym przez mężów Czytelniczkom stru-
gać pyrki i zabijać czas, i śpiewałbym 
im do snu i opowiadałbym bajki. 

Ale do rzeczy. Co się tyczy muz, to 
mimo iż nie raz, nie dwa, nie trzy tak 
się w trakcie pisania rozglądałem po 
izbie, jakbym jej z rok nie widział 
choc tak wybałuszałem oczy, że aż mi 
od tego ich wytrzeszczania przybyło 
zmarszczek, to jednak jak dotąd żad-
nej muzy oczy moje nie oglądały. Raz 
tylko — było to bodajże w lipcu 
ubiegłego roku, powietrze było takie 
parne, ze zdążyłem tylko napisać: 
„Panie Redaktorze!", i zaraz po posta-
wieniu wykrzyknika odłożyłem pióro 
i sen skleił mi powieki — raz tylko 
pokazała mi się podczas układania 
„Listu do „Tygodnika" postać nie-
wieścia, i ja nawet początkowo my-
ślałem, ze to jedna z muz, że wreszcie 
nawiedziła mnie jedna z owych dzie-
więciu bogiń, które starożytni Grecy 
obwołali opiekunkami sztuk pięknych 
i nauk, ale to nie była muza, niestety 
Kiedy się do mnie zbliżyła, stwier-
dziłem, ze jest kompletnie — ale to 
naprawdę kompletnie — goła. Ńawet 
się psiajucha listkiem figowym nie 
okryła. „Ho! ho! — pomyślałem so-
bie. A to co za odaliska? (Odaliski by-
ły to niewolnice usługujące w hare-
mach — dowiedziałem się o tym z po-
wieści polskiego pisarza Teodora To-
masza Jeża zatytułowanej „Uskoki"). 
Co to za kusicielka? Przecież o ile 
wiem, ani Mickiewiczowi ani żadnemu 
innemu literatowi muzy nigdy nie 
objawiały się w stroju Ewy. Poza tym 
dlaczego ona trzyma w ręku patelnię 
a nie harfę albo lirę? I dlaczego jest 
taka tęga w sobie jak jakaś Kaśka 
Kariatyda? Przyjrzałem jej się bacz-
niej z osłupiałem, znieruchomiałem ze 
zdumienia. Wyobraźcie sobie, że ta 
rzekoma bogini sztuk pięknych i nauk 
to była po prostu Helcia Rydlowa 
nasza dawna sąsiadka, która teraz 
mieszka gdzieś pod Valenciennes! 
Ładna mi muza, no nie?! Do dziś nie 

mogę pojąć, jak ta Helcia mogła się 
tak na golasa wtarabanić do moje'j po-
południowej drzemki. Wstydu chyba 
baba nie ma. Mogła przecież chociaż 
kazać mi się odwrócić. Kto to widział, 
żeby tak ni stąd, ni zowąd obcemu 
chłopu zaraz cały Paryż pokazywać! 

Tak że — widzicie — muzy mi się 
nie pokazują. Może dlatego, że nie 
jestem zawodowym dziennikarzem 
ani literatem. Może one takich samo-
uków, takich biednych gryzipiórków, 
humory stów-amator ów jak ja mają 
gdzieś? Może moje robociarskie progi 
są zbyt niskie na ich boskie nogi? 
Oczywiście, przykro mi, że muzy ode 
mnie stronią, ale z drugiej strony wy-
daje mi się, że to może i lepiej, że ja 
nie jestem wybrańcem muz, czyli za-
wodowym poetą, romansopisarzem albo 
felietonistą, bo gdybym nim był, to z 
pewnością miałbym jakiegoś fioła. 
Wcale nie mówię byle czego: niemal 
wszyscy ci, którym muzy zsyłały bos-
ki ogień natchnienia, mieli w mózgu 
jakiegoś bzika. Taki na przykład Bal-
zac z nocy robił dzień i tak tym za-
kółcał życie swego otoczenia, że jeden 
z jego sekretarzy zwariował. Wielki 
niemiecki filozof Kant nie znosił obok 
siebie ludzi żonatych, i to do tego 
stopnia, że kiedy wydało się, że dłu-
goletni jego służący, Lampe, nie jest 
kawalerem, biedny Lampe stracił po-
sadę. Genialny niemiecki poeta Goethe 
nie cierpiał podobno zapachu czosnku, 
ludzi w okularach i psów. Czytałem 
gdzieć, że kiedy pewnego razu na sce-
nie teatru, którego Goethe był dyrek-
torem, pojawił się pies, poeta podał 
się do dymisji. Dziewiętnastowieczny 
pisarz szkocki Tomasz Carlyle tak się 
w trakcie układania swoich książek 
skupiał w sobie, że przez całe tygod-
nie w ogóle nie odzywał się do swojej 
— podobno uroczej — żony, a słyn-
ny francuski bajkopisarz Jean de La 
Fontaine tak się nieraz zapamiętywał 
w swoich pomysłach, że w ogóle za-
pominał o tym, że jest żonaty. Itd., 
itp. O dziwactwach parających się 
piórem ulubieńców muz można by na-
pisać całą książkę. 

Ale żarty na stronę. Tak naprawdę 
to ja też mam swoją muzę. Nie, nie 
jest nią żadna grecka bogini ani żad 
na romantyczna pani, i nie ukazuje 
mi się ona ani z harfą ani z lirą, ba 
—- ona w ogóle mi się nie ukazuje 
(zresztą muzy pokazują się piszącym 
li tylko na obrazkach), a jednak ona 
naprawdę istnieje, i choć nigdy jej nie 
widziałem, wiem, czuję, słyszę, że ile-
kroć zabieram się do pisania „Listu' 
do „Tygodnika", ona zawsze staje za 
krzesłem, na którym siedzę, i zaczyna 
mi udzielać rad. Tak jak w tej oto 
chwili. Co ona mi w tej chwili radzi? 
Otóż radzi mi, abym Wam wyjawił 
prawdę, to znaczy abym napisał, że 
dlatego czuję się dzisiaj nieswojo, że 
ogarnęła mnie tęsknota za naszym 
starym krajem. „Napisz o tym — po-
wiada — przecież ludzi, dla których 
piszesz, trawi taka sama tęsknota. Ich 
to nie będzie nudzić. To nic nie szko-
dzi, że już na ten temat pisałeś. To są 
tacy sami starzy emigranci jak i ty 
Nie wstydź się tej swojej tęsknoty 
Skoro umiesz jako tako władać pió-
rem, pisz o tej swojej tęsknocie za 
Polską, pisz o niej jak najczęściej! 
Przecież ludziom, którzy czytają two 
je „Listy" tak samo wilgóWiriieją oczy 
na wspomnienie rodzinnej wioski jak 
i tobie, tak samo ich na te wspomnie 
nie zatyka w gardle jak i ciebie! Im 
mówienie i czytanie o tej tęsknocie 
jest tak samo potrzebne, tak samó ko-
nieczne jak i tobie! Rozumiesz?" 

Rozumiem. I Wy też pewnie rozu-
miecie. Już pewnie teraz zrozumiecie 
że moją muzą jest po prostu umiłowa 
nie naszego kraju rodzinnego, tej zie-
mi i tego nieba, bez których dlatego 
jest nam tak źle, że choć żyjemy da-
leko od nich, to jednak każdy z nas 
jest i do ostatniego technienie pozosta-
nie ich cząstką. Rozumiecie, prawda? 
Taka, widzicie, jest moja emigrancka 
muza... 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi... 

Józ,ef Grzybek 

GDZIE JEST m m ROBINSONA? 
SZ E S C amerykańsk ich okrę tów w o j e n n y c h i d w i e b r y t y j s k i e f r e g a t y 

sk i e rowano w zw iązku z zamieszkami i buntem w szeregach w o j s k a 
w stronę w y s p T r y n i d a d i Tobago . W ś r ó d l i c znych i n f o r m a c j i o t e j — 

jak ją nazwano •—- „operacji Karaiby" p o j a w i ł a się w pras ie n a z w a „wyspy 
Robinsona". W y s p ą tą m a b y ć w łaśn i e Tobago . W rzeczy same j na T o b a g o 
znaleźć można oberżę „Pod Robinsonem" oraz hote l ik „U Robinsona". 

D o p r zy j ę c i a tych poc iąga jących turys tów, nazw upoważn i ł w p e w n y m sen-
sie ruch l iwych przeds ięb iorców sam Danie l De foe , o jc iec Robinsona Cruzoe, 
twórca nowoży tne j powieśc i rea l i s tyczne j . W pe łnym ty tu l e powieśc i w y d a n e j 
w 1719 r. c zy tamy : „Zycie i przedziwne przypadki Robinsona Cruzoe, który 
przeżył 28 lat W całkowitym osamotnieniu na bezludnej wyspie u brzegów 
Ameryki, w pobliżu ujścia rzeki Orinoko." Ba rd zo b l i sko r o z l e g ł e j i b łotn iste j 
de l t y rzeki Or inoko l e ży właśn ie T r y n i d a d i znacznie mnie j sza wysepka 
Tobago . — W y s p y te za l iczane są do Ma ł y ch A n t y l i — leżą na oceanie A t l a n -
tyck im. 

W s k a z ó w k a geogra f i c zna Danie la De foe , k t ó r ego powieść oparta by ła na 
p r a w d z i w y c h wydar zen iach , by ła j ednak — jak się okazu je —• zupełnie 
f a ł s zywa . 

ż y w y m prototypem p o w i e ś c i o w y m Rob insona by ł angielski m a r y n a r z A l eksander 
Se lk i rk , o którego p rzygodach D e f o e słyszał z l icznych opow iadań . D e f o e nie czynił 
t a j emn icy z tego, iż n i e zwyk ł a p r zygoda Se lk i rka natchnęła go d o napisania Rob inso -
na, j ednakże powieściopisarz nie zadał sobie trudu, a b y poznać osobiście o w e g o m a r y -
narza, k tó ry zmar ł dopiero 4 lata po w y d a n i u „ p r z y p a d k ó w Rob insona Cruzoe'*. 

T r y n i d a d i T o b a g o nie m o g ł y być z różnych p o w o d ó w t łem lob insonady . Leżą one 
bl isko stałego l ądu i pod koniec X V I I w . nie b y ł y to w y s p y bez ludne. P r a w d z i w y 
Robinson, A l eksande r Se lk i rk , przeży ł s w ą p rzedz iwną p rzygodę gdzie indziej — na 
Oceanie S p o k o j n y m w r e j on i e od leg łym o 5 tys. k m od Anty l i . 

A oto pokrótce dz i e j e autentycznego Robinsona: 
N a statku, na k t ó r y m p ł y w a ł Se lk i rk w y b u c h ł y zażarte spory i k łó tn ie . 

Se lk i rk po zac i ek ł e j bó j c e z ko l e gami zwróc i ł s ię o rozstrzygnięc ie swego 
sporu do kapi tana statku. G d y ten j ednak orzek ł na j e go niekorzyść, ó w a m -
bitny marynar z , w stanie s k r a j n e j desperac j i w y r a z i ł chęć na tychmias towe-
g o opuszczenia statku, na k t ó r y m czuł się osamotniony i sk r z ywdzony . — 
P r z e p ł y w a n o właśn ie opodal j ak i e j ś m a ł e j — nieznanej , skal iste j wysepk i . 
T a m wysadzono Se lk i rka . Dano mu strze lbę , t rochę amun ic j i o ra z — dla 
t o w a r z y s t w a — małą małpkę . M a r y n a r z l i c zy ł na to, że na w y s p i e spotka 
jak ichś ludzi . N i es t e t y się my l i ł . j 

A leksande r Se lk i rk p r z e b y w a ł na s w e j bez ludne j wysp i e przez 4 lata 1 4 miesiące, 
a nie j a k pow i e śc i owy Robinson przez lat 28. Z tego osamotnienia uwo ln i ł a g o za łoga 
jak iegoś stateczku, którego kapi tan w Ang l i i słyszał o ca łe j historii i uzyska ł i n f o r -
m a c j e o położeniu te j bez ludne j w y s p y . N a l e ż y przypuszczać, że szlachetni ci ludzie 
ce lowo zboczyl i z kursu, a b y u r a t ować Se lk i rka i nas łuchać się j e go c i ekawych opo-
wieści . 

Pow i eść D e f o e w w i e l u innych szczegółach równ ie ż odb iega od autentycz-
nego prototypu. Jak pamię tamy , statek Robinsona rozb i ł s ię w czasie burzy 
morsk i e j o skały i Cruzoe by ł j e d y n y m cz łow iek i em, k tóry ocalał w ka ta -
stro f ie . Rzeczywis tość by ła chyba ba rdz i e j c i ekawa i o ryg ina lna z psycholo-
g i cznego punktu w idzen ia . 

Tak w i ę c T o b a g o ani T r in idad Igż^cg u ujśc ia rz©ki Or inoko nic są 'wyspa -

mi p r a w d z i w e g o Robinsona. W y s e p k a na k t ó r e j pod koniec X V I I w i e k u A l e k -
sander Se lk i rk p r z e ży ł swą p r z ygodę na zywa się Masa-Tierra i na leży do 
archipe lagu Juan Fernandez od l eg ł ego o całe 750 k m od zachodnich w y b r z e ż y 
A m e r y k i Po łudn i owe j . A r ch ipe l ag pozos ta je pod suwerennośc ią Chi le . N a 
ca łym archipe lagu mieszka ok. 500 ludzi , a j edyna osada rybacka zna j du j e 
się w łaśn ie w pobl iżu t e j p ieczary , w k t ó r e j przez 52 mies iące mieszka ł Se l -
k irk. Dop i e ro z począ tk iem X X w i eku , a w i ę c 200 lat po p r zygodach Rob in -
sona na w y s e p c e t e j zamieszkal i stali osadnicy. Dotychczas j ednak — tak 
jak za czasów Robinsona w y s e p k i te nie m a j ą s ta łe j komun ikac j i mo r sk i e j 

z k o n t y n e n t e m . „ N o w y Ś w i a t " N o w y Jork 

O G R Ó D E C Z K U 
W R Z E S I E Ń . D o j r z e w a j ą owoce z i m o -

we , orzechy w sadzie i w lesie, w a r z y -
w a w ogródku i w polu, a ro ln ik m ó w i 
sobie w e wrześn iu : „Dans tous les 
pays de la terre les poules grattent 
en arrière" ( „ W e wszystk ich k r a j a c h 
świata kury za s ieb ie g rzeb ią " ) . P r a e a -
- ż yw i c i e l ka nabiera rozmachu, w i ę c 
mądrość ludowa głosi : marchwiana 
nać — trzeba rychlej wstać" oraz „Ko -
si kosa — póki rosa". A odnośnie 
ludzkich słabości: „Komu deszcz w gę -
bę pada, sam sobie winien", no i sta-
r e jak świat : Po deszczu pogoda a po 
kłótni zgoda". 

I j a k co roku, ro lnik zadowo lony lui» 
zmar tw iony u rodza j em musi kończyć zb io -
r y : kukurydzy , rzepaku, gorczycy, chmie lu , 
d robnego b o b u ( favero l les ) , tytoniu, k o n o -
pi, kosi koniczynę, lucernę i t r a w y ł ąko -
w e — wszystko zależnie od okolic, w któ -
rych ży j e i p racu je . T a k samo z o rką pod 
zas iew zbóż jes iennych i w a p n o w a n i e m 
z iarna do zas iewu. 

W regionach za jmu jących się h o d o -
w l ą w inog ron , kto ż y w zabiera się do 
z r y w a n i a oc iężałych kiści w innych , 
k tóre zamienią się na „kud'ruż" czy-
„kud'b lan" — j edno c z e rwone czy 
białe, k tóre pokrzep ia nas w k a f e j c e 
i w domu. 

W życiu ogrodnika , szczególnie amato r a , 
wrzesień to znów skrobanie się po c zup ry -
nie, b o to n o w y okres rozpoczyna j ące j s ię 
płodności na zagonie, okres — j ak tu j u ż 
k iedyś wspomina l i śmy — w k tó rym będz ie 
mus ia ł w y k a z a ć d w i e zalety cechujące do -
b rego ogrodnika , a mianowic i e : być d o b -
rym, rozt ropnym f a c h o w c e m i p r z e w i d u -
j ą c y m rządcą, który wie, co chce u p r a w i a ć 
co sadzić i siać oraz ile mie j sca p rzezna -
czyć na różne w a r z y w a . 

Są b o w i e m tacy, k tó rzy og ran i c za ją 
się w s w e j pracy do sałatki i r z o d k i e -
w k i ; inni przesadzają. . . w sadzeniu 
kapusty, zapomina jąc o w a r z y w a c h ko -
rzys tn ie jszych, służących do na tych-
m ia s t owego spożyc ia lub zakonse rwo -
wan i a w s ło jach na porę z imową . 

Stara to historia, ale w a r t o p r zypomnieć 
na p rogu nowego roku prac ogrodniczych; 
koń d o m a g a się o w s a i siana, ku r a — z i a r -
na , a ziemia pod u p r a w ę — odpowiedniego-
poka rmu w postaci obornika , n a w o z ó w zie-
lonych czy chemicznych, po to, by roś l ina , 
k r z e w czy d rzewo znalaz ły w nie j dużo po -
żywienia , rosły w oczach, chronione przed 
chorobami i szkodnikami . 

Nas i górnicy u w a ż a j ą , że ogródek j e s t 
wie lce pomocny przy hodow l i k ró l i ków , 
kur , kaczek, go łębi — więc i te s p r a w y n a -
leży wz iąć pod uwagę , p l anu j ąc gospodarkę 
w ogródku . 

A teraz z w i ę ź l e p r z y p o m n i j m y so-
bie, ż e s i e j emy lub sadz imy już w e 
wrześn iu : czosnek (a i l b lanc hâ t i f ) , 
marchew wczesną, trybulę ( c e r f eu i l , 
cykorię, kapustę (d'Eitampes lub M i l a n 
hâ t i f ) kalafiory (choufleurs) , rzeżuchę 
(cresson alenois), szpinak (épinard) , s a -
łaty { p ommes d 'h iver , gout te hâ t i v e , 
romaines d 'h iver ) — ( t e d w i e ostatnie 
chronić przed mrozem) , cebulę (b lanc 
hâti f i rouge pa le de Nior t ) , szczaw, 
pietruszkę ( w słońcu), rzodkiewkę ( do 
spożyc ia w itym roku) . 

D o d a j m y , że z iarno kapusty na d o b r e j 
ziemi l ekko p r zysypu j emy , p o d l e w a m y , r o -
ślinki rozsadzamy w szkółkę, a g d y pos i a -
d a j ą 3-4 listki — f l a n c u j e m y ostatecznie xv 
l istopadzie l ub dopiero na wiosnę, chron iąc 
przed dużym mrozem. T a k samo sałatę r 
p r z e r y w a m y i f l a n c u j e m y w paźdz ierniku 
l u b w lu tym — marcu . P o r y (po i reau h â -
tif de Chesnay ) posiać w rządek, p rzerze -
dzić trochę, roś l ina będzie drobnie jsza , a l e 
rzadz ie j pó jdz ie w iosną w ziarna. 

P o z a zb i o r em o w o c ó w z i m o w y c h 
praca wśród d r z e w w sadzie po lega na 
p r z eg l ądz i e tych d r zew , k tó re są z b y t 
stare, ź le owocu ją , są schorzałe ; na 
zasi laniu z i emi s iarczanem żelaza (su l -
f a t e de f e r ) , g d y żó łkną liście, n a w o z a -
m i rozpuszcza lnymi w wodz i e lub g n o -
j ó w k ą ; na niszczeniu koloni i s zkodn i -
k ó w — g łówn ie tam, gdz i e wiosną i l a -
t em dały s ię w e znaki , p r z ep rowadza 
się i sprysk iwanie d e z yn f ekcy jne ; na 
niszczeniu l a r w y d r z ewne j , ż ł ob iące j 
ko ry ta r ze w pniu; wepchnąć parę ku-
lek w a t y zmoczone j w „ C h a r a n c o l " 
i zasklepić o twór pastą do szczepienia 
lub wosk i em ; na p r zeg lądz i e i p r z y c i -
naniu p ę d ó w p o raz ostatni w t y m 
roku sposobem z w a n y m „ ta i l l e L o r e t -
te " . 

Wreszc ie miłośnik k w i a t ó w przypomni so -
bie teraz o s iewie jednorocznych rośl in 
kw ia towych , które wyrosną 1 spędzą z imę 
na grządce, a wczesną wiosną „ z a w e z m ą " 
się i w y d a d z ą piękne kw ia ty . W s p o m n i j m y 
0 n i ezapomina jkach (myosot is des A lpes ) , 
goździkach (Coei l lets de Chine) , b ra tkach 
(pensées) , l akach (g i rof lées ) , l ewkon i ach 
1 w ie lu innych. 

W A S Z O G R O D N I K 



Powrót do Lyonu samolotem z, kolonii 

BYŁO WSPANIALE! 
Cztery tygodn ie spędzone na koloniach i obozach letnich 

w Polsce, cztery tygodnie wype łn i one sportem, turystyką, w y - , 
poczynk iem i r o z r y w k a m i ku l tura lnymi . W i e lka grupa dzieci, i 
która w y s y p y w a ł a się na p ły tę lotniska w Lyon-Bron z w i e l - 1 

kiego, cz teros i ln ikowego IŁ -18 Polskich L in i i Lo tn iczych „ L O T " 
streszczała s w e wrażen ia w określeniu: By ł o wspania le ! 

W koloniach organ i zowanych w Po lsce biorą udział dzieci | 
w w i e k u od 12 do 17 lat. Są to dzieci po lskiego pochodzenia, i 
k tó re dz ięk i t ym ko lon iom poznać mogą k r a j swych p r z odków 1 

i udoskonalić swą zna jomość j ę zyka polskiego. Młodsze dz ie- | 
ci p r z ebywa ł y na koloniach w Łodzi, starsze na obozach w i 
Bydgoszczy i Olsztynie. B y ł y o rgan i zowane wyc i e c zk i do W a r - 1 

szawy i Krakowa, do Zakopanego i na Pojezierze Mazurskie. 

K o l o n i e l e t n i e w P o l s c e , k t ó r e K r a j o r g a n i z u j e d l a d z i a t w y p o l o n i j - ( 
n e j od w i e l u la t , m i m o i ż z w i ą z a n e j e s t t o z p o w a ż n y m i k o s z t a m i £ 
i d u ż y m w y s i ł k i e m o r g a n i z a c y j n y m , są a k c j ą g o d n ą n a j w y ż s z e g o u zna - < 
n ia . S p o t k a n i e z P o l s k ą m ł o d e g o p o k o l e n i a e m i g r a c y j n e g o j e s t z a w s z e ( 
s i l n y m p r z e ż y c i e m . S t a n o w i o n o d la d z i e c i i d l a ic l i r o d z i n ź r ó d ł o ( 
w i e l k i e j r adośc i i p o w o d u j e , w n a s t ę p s t w i e , s i lne u c z u c i o w e z w i ą z a n i e C 
n a s z e j d z i a t w y z e s ta rą o j c z y z n ą . I l e k r o ć r o z m a w i a s ię z n a s z y m ' ' 
R o d a k a m i z F r a n c j i , z a w s z e s ł y s z y s ię s ł o w a g o r ą c e j w d z i ę c z n o ś c i . 

Z uznaniem pisała o po lsk ie j akc j i ko l on i jne j równ ież i pra-
sa francuska, w idząc w n i e j p r z e j a w dbałości i troski o po tom- [ 
k ó w emigrac j i , która opuściła s w ó j k r a j z konieczności, ale o < 
n im nie zapomniała. Dz iennik i lyońskie podkreślały , że jest ona ' 
f inansowana przez polskie Min is ters two Oświaty , k tó re za- ' 
pewnia dz iec iom doskonałe warunk i pobytu, t rosk l iwą opiekę, < 
k om fo r t ową podróż samolotami. 

Wys i ada j ą ce z samolotów dzieci (by ło ich 98), oczek iwane < 
przez l icznie na lotnisku zgromadzonych rodz iców, k rewnych , ' 
p r zy jac i ó ł powi ta l i reprezentanci Konsulatu Genera lnego w j 
L y o n i e p. konsul Eugeniusz Seiler i p. wicekonsul Stanisław t 
Pietrzak. 

ST O L I C Ę N O R D U opuś_ 
cił p. Tadeusz Wegner, 
Konsu l Genera lny P R L 

w L i l l e . Społeczeństwo f r a n -
cuskie, przedstawic ie le w ładz 
oraz Po lon ia pó łnocne j F r a n -
c j i — wszyscy żegnal i z ża -
l em konsula, k tóry reprezen-
t owa ł przez szereg lat Po lskę 
na t ym terenie i k tó ry pozys-
kał ogólną sympat ię . 

W s i e d z i b i e K o n s u l a t u G e n e r a l -
n e g o o d b y ł o się p r z y j ę c i e z t e j 
o k a z j i , n a k t ó r e p r z y b y ł A m b a -
s a d o r P o l s k i w P a r y ż u p. T a d e u s z 
O L E C H O W S K I w r a z z r a d c ą p. 
J e r z y m F E L I K S I A K I E M i I se-
k r e t a r z e m p. A d a m e m K Ł A C Z Y Ń -
S K I M . O b e c n y b y ł t a k ż e p r e f e k t 
d e p a r t a m e n t u i r e g i o n u N o r d p. 
D U M O N T , j e g o zas t ępca p . 
B O I S M E N U , d o w ó d c a o k r ę g u 

P O Ż E G N A N I E K O N S U L A G E N . T. W E G N E R A 

RÓŻNYCH 
ZŻYCIA n n n n 

§mmm m m 
NOWI MEDALIŚCI PRACY 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S . T u t e j s z y 

z a r ząd m i e j s k i o g ł o s i ł o s ta tn i o 
n a z w i s k a g ó r n i k ó w w y r ó ż n i o n y c h 
m e d a l a m i p r a c y . M e d a l z ł o t y o -
t r z y m a l i : p . M i c h a ł M u s i o ł o w s k i , 
p. E t i e n n e K a ź m i e r c z a k , p . Jó -
z e f R a t a j c z a k , p . T o m a s z Z y g a r -
ski , p. F r a n c i s z e k S zkud ł apsk i , p . 
A l b e r t W a r c h a ł o w s k i o ra z p o -
ś m i e r t n i e p . F r a n c i s z e k M i l e n k i e -
w i c z : m e d a l v e r m e i l : p . Józe f 
S z y j a ; m e d a l s r e b r n y : p . M a k s y -
m i l i a n B i t n i a k , p . Jan B r e j , P . 
R u d o l f K l o c e k , p . M a k s y m i l i a n 
K l u k , p. L e o n L o r e k , P . R o m a n 
W i ś n i e w s k i , p. W ł a d y s ł a w S z c z e -
pan ik , p . J ó z e f W a w e r . 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
B É T H U N E . W tut . l i c e u m t e ch -

n i c z n y m d y p l o m y z a w o d o w e na 
p o z i o m i e , , b r e ve t s u p é r i e u r " u z y -
ska l i o s t a tn i o w z a k r e s i e s e k r e -
t a r i a t u : p. W a n d a P i e t r z y k , p. 
M a r i a Obóz , p . A n h e - M a r i e R a -
t a j c z a k , p . J a s m i n e S t a c h o w i a k , 
p . R o s e l y n e S u r m a , a w z a k r e s i e 
k s i ę g o w o ś c i : p . Y o l a n d a K a b a -
c ińska , p. S z y m o n Ze l i s ko , p . 
H e n r y k Z i o ł o w s k i , p. A n n e - M a -
r i e G o g o l . 

H Ë N 1 N - L I Ê T A R D . , ,B r e v e t de 
t e c h n i c i e n " u z y s k a l i na p o d s t a -
w i e e g z a m i n ó w d y p l o m o w y c h p. 
B e r n a r d R u m i ń s k i i p . A n d r z e j 
S z a m b e l a ń c z y k w z a k r e s i e u r zą -
d z eń k o t ł o w y c h , a p. G u y K i e , 
p F r a n c i s K w i a t k o w s k i , p . Jan 
S i n d e r a i p. B e r n a r d S z y d ł o w s k i 
w zak r e s i e k a l k u l a c j i b u d o w l a n e j . 
A R M E N T I È R E S . O s t a t n i o o t r z y -
m a l i d y p l o m y „ b r e v e t d e t e c h -
n i c i e n " w z a k r e s i e o d l e w n i c t w a 
m o d e l i p. D a n i e l K a c z m a r e k , p . 
Chr i s t i an T a r t a r i p . R e g i s P o d -
gó r sk i . 

F O R B A C H . W tut . c e n t r u m 
ks z t a ł c en i a z a w o d o w e g o d y p l o m y 
, , b r e v e t de c o m p a g n o n " w z a k r e -
sie n a p r a w s a m o c h o d o w y c h o -
t r z y m a l i m . in . p . E d m u n d B o g a -
c z y k , p. R o g e r C i es i e l sk i i p . 
R a y m o n d N a w r o t . 

w o j s k o w e g o g e n e r a ł F A Y A R D , za -
s t ępca m e r a L i l l e p. L E M P E R E U R , 
z a s t ępca r e k t o r a U n i w e r s y t e t u w 
L i l l e p . d z i e k a n R E B O U L , sena -
t o r o w i e , d e p u t o w a n i , b a r d z o l i c z -
ne osob i s tośc i z e ś w i a t a n a u k o w e -
g o , p o l i t y c z n e g o i g o s p o d a r c z e g o 
F r a n c j i . P o d c z a s t e g o p r z y j ę c i a 
z e b r a n i w y r a ż a l i p . T a d e u s z o w i 
W E G N E R O W I u z n a n i e za j e g o 
p r a c ę n a s t a n o w i s k u K o n s u l a G e -
n e r a l n e g o P o l s k i , s y m p a t i ę i j e d -
n o c z e ś n i e ża l z p o w o d u j e g o o d -
j a z d u . 

By ło to jedno z p r z y j ę ć i 
spotkań pożegna lnych; N o r d 
i Pas-de-Ca la is zo rgan i zowa ły 
ich w i ęce j . 

Rada M ie j ska M a r l y - l e z -
Valenciennes, urządzi ła r ó w -
nież pożegnalne p r zy j ę c i e 
wspó ln ie z/ komi t e t em depar -
tamenta lnym Stowarzyszen ia 
, ,France-Po logne" . Do konsula 
Wegnera , k tó ry p r z yby ł w ra z 
z małżonką i grupą na jb l i ż -
szych wspó łp racown ików , 
p r z emów i ł p. mer Carpantier 
oraz p rzewodn iczący „F rance -
P o l o g n e " p. Legrand. 

W p a r ę dn i p ó ź n i e j ż e g n a n o 
o d j e ż d ż a j ą c e g o konsu l a w F e d e -
r a c j i F r a n c u s k i e j P a r t i i K o m u n i -
s t y c z n e j . P r z e m ó w i e n i e p o ż e g n a l -
n e w y g ł o s i ł r e d a k t o r n a c z e l n y 
d z i e n n i k a „ L i b e r t é * » , c z ł o n e k B i u -
ra P o l i t y c z n e g o F . P . K . p. G u s t a v e 
A N S A R T . 

D e l e g a c j a A . N . A . C . R . , r e p r e z e n -
t u j ą c a w s z y s t k i e k i e r u n k i po l i -
t y c z n e F r a n c u s k i e g o R u c h u O p o -
ru p r z y b y ł a d o K o n s u l a t u G e n e -
r a l n e g o w r a z z e s w y m s e k r e t a -
r z e m p. M a r c e l W I L L A U M E , a b y 
p o ż e g n a ć g o , w r ę c z y ć m u p a m i ą t -
k o w y a l b u m o r a z l ist p r z e w o d n i -
c z ą c e j A . N . A . C . R . , b a r d z o zas łużo -
n e j d z i a ł a c zk i p a t r i o t y c z n e j z la t 
w o j n y , p . M a r t y D E S R U M E A U X , 
p r z e b y w a j ą c e j o b e c n i e w szp i ta lu . 

Uroczys ty obiad pożegnalny 
w y d a ł korpus konsularny w 
L i l l e , k tórego p. Wegne r by ł 
dz iekanem. P r z emów i en i e w 
czasie obiadu wyg łos i ł p. 
Landman-Schmidt — Konsu l 
Genera lny N E F , n o w y dziekan 
korpusu. 

Żegnany by ł konsul Wegne r 
także przez Fede rac j ę Z w i ą z -
ku G ó r n i k ó w w Pas-de-Ca la is . 
Podczas spotkania w siedzibie 
Fede rac j i p r zemówien ia w y -

głosil i p. Leon Defosse — 
przewodniczący i p. Marcel 
Barois — sekretarz. Fede rac ja 
o f i a rowa ła p. W e g n e r o w i upo_ 
minki od gó rn ików pó łnocne j 
Franc j i . 

P r z y j ę c i e na cześć od j e żdża -
jącego pragnęło zorgan izować 
również merostwo Raismes-
Sabatier. N a zaproszenie mera 
miasta, radcy genera lnego de-
partamentu p. M u s m e a u x - L e -
f ebv re , konsul W e g n e r w r a z 
z małżonką wz ią ł udział w u-
roczystym przy jęc iu , na k tó -
r y m obecni by l i oprócz cz łon-
k ó w rady m i e j sk i e j przedsta-
wic ie l e m i e j s cowych organiza-
cj i , s towarzyszeń, a wś ród nich 
„F rance -Po l ogne " , „ O d r y - N y _ 
sy " , polskiego zespołu f o l k l o -
rystycznego. 

Konsu low i W e g n e r o w i to-
warzyszą , w chwi l i j ego o d -
jazdu do Polski , na j l epsze ż y -
czenia ca łe j Po lon i i f rancus-
k i e j powodzen ia w pracy i 
życ iu osobistym w K r a j u . 

Do życzeń tych przy łącza 
się „ T y g o d n i k Po l sk i " . 

H O J N O Ś Ć N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

Z e b r a n e z o k a z j i z a w a r c i a m a ł -
ż e ń s t w a d a t k i z ł o ż y l i na c e l e 
o p i e k i s p o ł e c z n e j : M o n t c e a u - l e s 
- M i n e s : L i a n e P a c z y ń s k a i A n -
d r z e j H e i t z m a n , Jos iane P a s z e k 
i J ean C l aud e G é r a r d , M a r i e - C l a u -
de Z a n i n i J e a n - P i e r r e C i e k a c z . 
C i r y - l e - N o b l e : M a r i a J e l i ń ska i 
G e r a r d V a n n i e r - L a l l a i n g : K o w a l -
s k a - H o c h a r t , P i t o n - F a t e r k o w s k i , 
B a s t i e n - R u t k o w s k i , C h e r e l - W r o -
na, P i e r r a r d - M a c u g o w s k i , C z a k o -

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ I 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : E r i c R o s z a k . G R E -
N A Y : M u r i e l l e S i k o r s k a . D O U A I : M a g a l i K a r p u s , 
M i c h a ł H n a t y s z y n . B I L L Y - M O N X I G N Y : P a s c a l S t a -
s iak. I I E R S I N - C O U P I G N Y : O l i v i e r R a t a j c z a k . N O -
E U X - l e s - M I N E S : S a n d r i n e K r z y w a ń s k a . L I E V I N : 
C h r i s t o p h e M i k o ł a j c z a k . R y s z a r d S i r e c k i . L E N S : 
S y l v i e O s t o j a k . E L E U - d i t - L E A U W E T T E : D o m i n i -
q u e W i ó r e k . L O I S O N - s o u s - L E N S : E d w a r d B u d -
n i e w s k i , F r y d e r y k T a r t a r . H A I L L I C O U R T : I n -
grycl D y t r y c h . N O ¥ E L L E Z - I e z - V E R M E L L E S : 
F r a n e k B r o d a . O I G N I E S : S u z y P r z y j e s k a , W e r o -
n ika Szo l c , M a r y s e Z a j c h o w s k a , Sebas t i en Z a l e w -
ski . M E T Z : A l i n a O s t r o w s k a . M A R L E S - l e s - M I N E S : 
K a r i n ę R u z e w i c z . A U R Y : Chr i s t i an S z c z e c h o w i a k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

S A N V I G N E S - I e s - M I N E S : N i c o l e C z a r n e c k a i 
J e a n - P a u l D e l a y . M E R I C O U R T : E l żb i e t a K l u s k a i 
Z d z i s ł a w M i c h a l s k i , T e r e s a W o ź n i a k i F r a n c i s 
L e c l e r c q , T e r e s a S t a w s k a i B r u n o R o z d z i e l s k i , J a -
nina W r o ń s k a i F r a n c i s z e k W a s z a k , M a r i e - T h é r è s e 
K o n o w s k a i R o b e r t L e c o m t e , D o r o t a S o k ó ł i 
F r a n c i s L e r o y , L y d i a D z i u b e k i Y v e s L e p r e t r e , 
C h a r l i n i e L i b e r t i Jan K a c z m a r c z y k , M o n i q u e -
T h é r è s e S o b i k i E d w a r d B a r t k o w i a k ( S a l l a u m i -
nes ) . D O U A I : C l a u d i n e B o u r g e a t i D a n i e l M a l i -
n o w s k i C I R Y - l e - N O B L E : Ma r i a J en l ińska i G e -
r a r d V a n n i e r . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : M a r i e - C l a u -
d e Z a n i n i J e a n - P i e r r e C ikacz , Chr i s t i ane K a j e -
t anek i G i u s e p p e M u n g o , E v e l y n e S i w c z a k i D a -
n i e l B u r y ł o , M a r i e - F r a n c e G r u d z i e ń i Chr i s t i an 
P e g a z A U B E R C H I C O U R T : V i v i a n e B o g a e r t i Ch r i -
s t ian R a t a j c z a k . D I V I O N : R e n é e R o h a r t i A n d r z e j 
K a c z o r o w s k i . H A I L L I C O U R T : N a d i n e W o j t c z a k i 
B e r n a r d L i o n ( B r u a y ) . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

I Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 
nas: 

D I V I O N : F r a n c i s z k a S z k u d l a r e k z d o m u Ś w i e -
r ż e w s k a, la t 68. M E R I C O U R T : S z y m o n P t a k , lat 
42, Z e n o b i a G a b a ł a z d o m u W i a t r a k , la t 37, Cze -
s ł a w B r u n z e l , l a t 67. N O E U X - l e s - M I N E S : A n t o n i 
M a c i e j e w s k i , m e d a l i s t a p r a c y , l a t 68. A U B Y : S t a -
n i s ł aw Z a n d r o w i c z . D O U A I : M a r y l ine Z a w a d a , 
la t 6. H A I L L I C O U R T : S t e f a n K o r b a s . S A I L L Y -
L A B O U R S E : F i l o m e n a F u d a l a z d o m u S t a c h o w s k a . 
C R E H A N G E : F r a n c i s z e k K o t a r b a , la t 58. T H I O I V -
V I L L E : Jan M a ń k o w s k i , l a t 59, P i e r r e G a n d u r s k i , 
lat 59. L E N S : J a d w i g a S k r z y p c z a k z d o m u W o j -
c i e c h o w s k a , la t 74. L I B E R C O U R T : F r a n c i s z e k M i e l -
c z a r e k , la t 71. B È T H U N E : P a w e ł W a w r z a c z , l a t 65, 
W i k t o r i a C o e u r z d o m u M a ż e j e w s k a , la t 52, H i p o -
l i t D ł u g i e w i c z , l a t 72, A n n a M i s z t a l s k a , A g n i e s z k a 
K a s p e r e k z d o m u A d a m c z a k , l a t 56. D I V I O N : M a -
r ia Z i ó ł k o w s k a l a t 74. A V I O N : W ł a d y s ł a w S z c z e -
pan i ak , l a t 72. S T . E T I E N N E : H e l e n a T r e l a , P i o t r 
K a r a ś , l a t 64. W ł o d z i m i e r z K u c i e l , l a t 58. F r a n c i -
szek T a ł o w s k i , M a r c i n R e j f u r a , l a t 75 ( Feurs ) . 
A L G R A N G E : L o u i s e K ł u j , l a t 64. E t i e n n e F l a k , 
l a t 45. B E A U L I E U : Jan S u m e l a , l a t 64. M E T Z : A n -
t on i K a s z u b a , l a t 71, Z y g m u n t W o j c i e c h o w s k i , l a t 
63. M O Y E U V R E - G R A N D E : W ł a d y s ł a w a Jas t r z ębska 
z d o m u Ś w i s t a k , l a t 46. V E R G A N V I L L E : S t a n i s ł a w 
Masopus t , l a t 64. C A R V I N : P i o t r Dob i s za ł , l a t 78. 
F R A I S - M A R A I S : J a n Ł o p a c z y k . B A R L I N : A n t o i -
n e t t e P a w l a k z d o m u W i ś n i e w s k a . C O C H E R E N : 
K a t a r z y n a K o p i k z d o m u So ł t y s i ak , l a t 70. A U B Y : 
Z d z i s ł a w W o j t a s z e k , l a t 52, B r o n i s ł a w D a g o w s k i , 
F r a n c i s z k a M a r c i n k o w s k a . F R E Y M I N G : S t a n i s ł a w 
K l a s k a ł a , la t 56. L A R I C A M A R I E : A n n a S o k o l i k 
z d o m u D e w o r , l a t 77. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
P i o t r K a r a ś , lat 64. L E S G A U T H E R E T S : M a r i a 
M a ć k o w i a k z d o m u L e w a n d o w s k a , l a t 60. O S T R I -
C O U R T : F r a n c i n e Jasku ła z d o m u K o p u t . M O N -
T I G N Y - e n - G O H E L L E : J a n R o s z y k , l a t 70 S I N - l e -
- N O B L E : P a w e ł K a m i ń s k i . L E F O R E S T : Jan P a w -
lak . M A R L E S - l e s - M I N E S : M a r i a M a ć k o w i a k z d o -
m u B i e r m a c z y ń s k a , la t 73. H A I L L I C O U R T : A n -
d r z e j W a w r z y n i a k , p r e z e s s t o w . ś p i e w a c z e g o 
. , E c h o " w H o u d a i n , l a t 83. H A Y A N G E : B r o n i s ł a w a 
J a w o r s k a , l a t 74. 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

w s k a - C r é p i n , L e r o y - W r o n i k o w s -
k i . S o b i e n - Ł u c z a k , D e l i c e s - N o w à k , 
P i e t r z a k - G a l u s , M o c e k - W a l k o w s k i . 
S a n v i n g n e s - l e s - M i n e s : N i c o l e 
C z a r n e c k a - J e a n - P a u l D e v e l a y . 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

D O U C H Y - l e s - M I N E S . Os t a tn i o 
z ł o ż y l i p o m y ś l n i e e g z a m i n s a m a -
r y t a ń s k i m . in . : p. C h r y s t i a n 
C w o j d z i ń s k i i p . J e a n - C l a u d e L e -
pan . 

B E T H U N E . T y t u ł y p r a c o w n i c w 
d z i e d z i n i e l e c z n i c t w a o t r z y m a ł y 
os ta tn io pan i L u c i e B ia łas ik i 
pan i P a t r i c i a M u ś l e w s k a . 

D Y P L O M Y 
O P I E K U N Ó W 

S P O Ł E C Z N Y C H 
B R U A Y - e n - A R T O I S . W w y n i k u 

e g z a m i n ó w k o ń c o w y c h d y p l o m y 
, .ass istante s o c i a l e " o t r z y m a ł y os-
t a t n i o : P a n i S y l v i a n e H a b e r a , pa -
n i C l a u d i n e Jab ł ońska , p a n i M o -
n i q u e K r e n k i e w i c z , p a n i T e r e s a 
M o r m e n t y n , p a n i R e n é - C l a i r e P a -
w e l e c , p a n i D a n i e l a L e f e b v r é - S o -
l a x c z y k , pan i J o c e l y n e S u r m a , p . 
R o s e l i n e T o m c z y k , pan i I r m a 
W i e c z o r e k . 

Z A S Ł U Ż O N E 
W Y R Ó Ż N I E N I A 

R O U B A I X . F r a n c u s k a f e d e r a c -
j a b u d o w n i c t w a p r z y z n a ł a p l a -
k i e t k ę h o n o r o w ą p a n u S y l w e s t r o -
w i O z o r o w s k i e m u za o s i ągn i ę c i a 
w d z i e d z i n i e s p a w a l n i c t w a o ra z 
i n s t a l a c j i m i e s z k a n i o w y c h . 

A M A T O R S K I K O N K U R S 
Ś P I E W U 

M E R V I L L E . W r a m a c h l o k a l n e -
g o ś w i ę t a t z w . ducasse, z o r g a n i -
z o w a n y zos ta ł k o n k u r s ś p i e w u 
dla a m a t o r ó w . N a j m ł o d s z a uczes t -
n i c zka , W e r o n i k a K a m i ń s k a , m i a -

B. D O W O J N A - R I E N A I M E 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 
PRZY WY ZSZYĆ H 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

2 3 , q u a i d ? l a T o u r n e l l e 
P A R I S (5e ) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • Q 

g S Z C Z Ę Ś C I A M Ł O D E J P A R Z E ! 
Podzielając 

• • 
radość • 

H młodych małżojików: P 
• KRYSTYNY z domu • 
D Wilczewskiej i GIL- • 
g BERTA FORA.STE, któ- g 
• rych ślub odbył się dnia • 
• 1 sierpnia 1970 r. io • 
£=j Kościele Saint-Gall de 
• Bergholtz — za pośred-
pj nic twe m ,,TP*' jak naj- • 
q serdeczniejsze życzenia S 
• szczęścia i zdrowia na • 
n nowej drodze życia • 
^ składają Q 

A . J. B o b r o w s c y 
i J. Z . S i e n k i e w i c z o w i e • 

ła z a l e d w i e 2 l a t a . Z a j ę ł a ona 6 
m i e j s c e w k a t e g o r i i d z i ec i . P a l -
m ę p i e r w s z e ń s t w a pub l i c zność 
p r z y z n a ł a 7 - l e t n i e m u W a l e r e m u 
K a m i ń s k i e m u . 

M I Ł O Ś N I C Y W Ę D K I 
B u l l y - l e s - M i n e s . W z a w o d a c h 

k w a l i i i k a c y j n y c h do m i s t r z o s t w 
F r a n c j i z o r g a n i z o w a n y c h p r z e z 
m i e j s c o w e A m i c a l e , p . B e d n a r -
ski z a j ą ł m i e j s c e 5, p. K a m i ń s k i 8 
i p. H o r e l b e k 12. 

W A Z I E R S . N a w o d a c h L a l l a i n g 
o d b y ł y s i ę os tan io e l i m i n a c j e d o 
f i n a ł u F r a n c j i . W w y n i k u i ch 
r e j o n D o u a i r e p r e z e n t o w a ć będą 
p. S o b k o w i a k i p . A d a m s k i , k t ó -
r z y z a j ę l i p i e r w s z e m i e j s c e . 

B L A N Z Y - L E S - M I N E S . M i e j s c o -
w e s t o w a r z y n i e m i ł o ś n i k ó w w ę d -
k i „ A m i s d e B l a n z y " z o r g a n i z o -
w a ł o t u r n i e j n a d j e z i o r e m P a n n e -
c i e r r e s na t z w . , ,Po isson C h a t " . 
T u r n i e j e m k i e r o w a ł p . Z ł o t o ś — 
p r e z e s k lubu L e s C h e v a l i e r s d e 
l a G a u l e B l a n z y n o i s e . D z i ę k i i l o -
śc i z ł o w i o n y c h r y b e k p . G r u c h o t 
o t r z y m a ł n a g r o d ę p ią tą , p. Z ł o -
toś 7, i p . D o m a g a ł a 8. 

S A I N T - V A L L I E R . W r a m a c h 
d o r o c z n e g o k o n k u r s u s t o w a r z y -
szen ia „ L a Se i l l e L o u h a n n a i s e " , 
w k t ó r y m w z i ę ł o udz i a ł 225 m i ł o -
ś n i k ó w w ę d k i , m i e j s c e 18 z a j ą ł 
p. G a b r i e l K ą c k i . P . D o g o p o l o f f 
z M o n t c e a u b y ł w t y m k o n k u r -
sie 22. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . w k o n -
kurs i e w T o u l o n - s u r - A r r o u x 
p. K a z i m i e r z K o c h a n e k z M o n t -
c eau u p l a s o w a ł s ię na 6 m i e j -
scu. W z a w o d a c h b r a ł o u d z i a ł 
143 w ę d k a r z y . 

C I R Y - L E - N O B L E . M i e j s c o w e 
s t o w a r z y s z e n i e w ę d k a r s k i e „ L a 
G a u l e C i r y s i e n n e " z o r g a n i z o w a -
ło s w ó j l e tn i k o n k u r s w ę d k a r s -
ki , d o k t ó r e g o s t anę ł o p r z e s z ł o 
100 u c z e s t n i k ó w z c a ł e g o z a g ł ę -
b ia B l a n z y . P . K a z i m i e r z A n t o -
n i e w i c z z a j ą ł w k o n k u r s i e m i e j -
sce 7, p . Ce za r K l ę p c z a k 13, a p. 
D o l g o p o l o f f 16. W s z y s c y n a g r o d z e -
n i są c z ł o n k a m i s t o w a r z y s z e n i a 
„ L a G a u l e M o n t c é l i e n n e " . 



HIV DU 6 AU 12 SEPTEMBRE 

KRZYZOWKA z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) uszkodzenie, u-
sterka a lbo ułomność, 4) dla 
Pana Boga , a diabłu ogarek , 
9) dorsz suszony, 10) drugi 
rzut w o j s k a j ako r e ze rwa , 12) 
szafa ogn io t rwała , 13) męż -
czyzna w s ę d z i w y m wieku, 14) 
cho rąg i ew w o j s k o w a , 16) 
strze lba myś l iwska , 19) roz -
dwo j en i e , podział wskutek 
różnicy pog lądów, 20) skryta 
rada, n a m o w a t a j emna , 23) 
g rono dziatek, dzieci, 25) s ło-
w n e zobowiązanie , 27) dusi-
grosz, 28) romans o arysto-
k rac j i p ióra H. Mn i s zkówny , 
29) k łamstwo , blaga, 30) a t -
leta. 

P I O N O W O : 1) odległość, od-
dalenie , 2) r e k l a m o w a f o t o -
g ra f i a aktora f i l m o w e g o , 3) 
n i ep r z y j emn i e wspó łb r zmiące 
dźrwięki, kocia muzyka , 5) 
g łośny, p r z e r a ź l i w y kr zyk , 6) 
narzutka futrzana, 7) słucho-
wisko rad iowe , 8) ramiączko 
do wieszania ubrań, 11) o b j a -
w y buntu, wzburzen ie , 15) 
lekkoduch, roztrzepaniec, 17) 
p r zydomek księcia w i e l kopo l -
sk iego Władys ł awa , syna 
Mieszka Starego, 18) f o r t e l , 
zdradz ieck i wyb i eg , 19) z w o -
lennik skra jnych pog l ądów , 
21) n u m e r o w y na dworcu, 22) 
fant , 24) sen zah ipno ty zowa-
nego, 26) lęk, n iepokó j . 

P r z y s ł o w i e utworzą nastę-
pu jące l i t e ry wyp i sane z 
k r z y ż ó w k i : 

F - l , A-10, A -2 , C-3, B-3, 1-4, 
E-4, A - l , G-5, E-6, A-12, D-5, 
P - l , K - l , 1-10, M - l l , D-7, E - l , 
G - l l , 1-13, E-15, C-4, E-3, C-7, 
N -9 , K - l l , M-3 , 1-6, N-2 , 1-8, 
1-2, N-10, 1-9, M-13, O - l . 

Rozw iązan ia p ros imy nad-
syłać pod adresem r edakc j i 
w c iągu dwóch tygodn i od 
daty ukazania się numeru z 
dopisk iem na koperc i e „ R o z -
r y w k i umys ł owe " . Wś ród 
Czy t e ln ików , k tó rzy nadeślą 
bezb łędne rozwiązania , zosta-
ną roz l osowane 

N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E 

R o z w i q z a n i e z a d a ń z n r 3 1 / 3 2 
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„ K W I A T Y P O L S K I E " 

P O Z I O M O : 2) goźdz ik , 5) 
jaskier, 6) kaczeniec, 7) m i -
łek, 10) n i e zapomina jka , 14) 
tulipan, 16) ożyna, 17) sasan-
ka, 19) róża, 20) p iwon ia , 22) 
tarka, 24) i rysy, 25) g o r y c z -
ka. 

P I O N O W O : 1) kąkol , 3) 
dz ięwanna, 4) w id łak , 5) j a -
śmin, 8) l i l ia , 9) konwal ia , 11) 
j e żyna , 12) s tokrotk i , 13) na -
sturcja, 15) aster, 18) k r oku -
sy, 21) l ipa, 23) bez. 

L O G O G B Y F 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

N I E M A D Y M U B E Z O G -
N I A . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) kronika, 2) kapitan, 3) k o -
l e jka , 4) k ramarz , 5) k i j a n -
ka, 6) „ K o r d i a n " , 7) k r z y w -

da, 8) ka jmany , 9) ko lumna, 
10) ka rbowy , 11) koperta, 12) 
koszula, 13) kolonia, 14) kan-
gury , 15) Kuźnice , 16) ka -
pitał, 17) kazanie . 

R O Z E T K A 

O J C Z Y S T Y K R A J 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) P io t r , 2) pa j ąk , 3) pycha, 
4) pazur, 5) p łyta , 6) paser, 
7) potok, 8) p ł yny , 9) pokó j , 
10) po r yw , 11) płaty , 12) pa -
jac. 

W I R O - K R Z Y Z O W K A 

W i r o w o : A ) Żeromsk i , B ) 
obłudnik, C ) podsądny, D ) a-
kademia , E) k o r o w o d y , F ) 
strzecha, G ) paratarka, H ) 
p iernaty . 

P O Z I O M O : 3) obłok, 4) u -
razy , 8) lora, 9) duchy, 10) o -
wa l , 13) zwada, 14) „ T r e n y " . 

P I O N O W O : 1) P łock , 2) ha-
sło, 5) surogat, 6) nauczka, 7) 
d r g a w k i , 11) mora ł , 12) o -
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J A G O S Z E W S K I Bienaimé 

I M P R I M E R I E 
Zak ł ady - G r a f i c z n e „ T a m k a " 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

S Ł A W O M I R K R U Z E L — Ł ó d ź 6, 
ul . K o n s t y t u c y j n a 42a m. 8, bl . S — 
p i s z e d o r e d a k c j i : „ M a m 14 l a t , 
c h o d z ę d o s z k o ł y . I n t e r e s u j ę s ię 
f i l a t e l i s t y k ą , f i l u m e n i s t y k ą , k o -
l e k c j o n e r s t w e m k a l k o m a n i , s p o r -
t e m i m u z y k ą . B a r d z o c h c i a ł b y m 
k o r e s p o n d o w a ć z; r ó w i e ś n i k a m i z 
F r a n c j i l u b B e l g i i , n a j c h ę t n i e j z 
t y m i , k t ó r z y z n a j ą j ę z y k p o l s k i . 
M ó g ł b y m t a k ż e p i s a ć p o a n g i e l -
sku. B ę d ę b a r d z o s z c z ę ś l i w y j e ż e -
l i tą d r o g ą z n a j d ę p r z y j a c i e l a * ' . 

B O Ż E N A S T A D N I K — R a c i b ó r z , 
u l . D ł u g a 52/7, w o j . o p o l s k i e — 
c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o n t a k t z 
m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą p o l s k i e g o p o -
chodz en i a . M a 18 la t . I n t e r e s u j e 
s ię m o d ą , r y s u n k i e m i m u z y k ą 
m ł o d z i e ż o w ą . M o ż e k o r e s p o n d o -
w a ć na t e m a t y m ł o d z i e ż o w e w 
j ę z y k u w y ł ą c z n i e p o l s k i m . 

M A R I A N P E R D E K — Ł ó d ź , ul . 
O b r o ń c ó w S t a l i n g r a d u 46 m 27 — 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e -
żą z F r a n c j i i B e l g i i na t e m a t 
m u z y k i , f i l m u i s po r tu . Zna j ę -
z y k i : a n g i e l s k i , n i e m i e c k i i n i e -
c o s ł ab i e j f r a n c u s k i . K o r e s p o n d u -
j ą c w j ę z y k u f r a n c u s k i m m i a ł b y 
o k a z j ę l e p s z e g o p o z n a n i a t e g o j ę -
z y k a . 

M A R I O L A N I E D Ż W I E D Z K A — 
Z ą b k i k / W a r s z a w y , ul . N a r u t o -
w i c z a 7 m 3 — m a 17 l a t i ch c i a -
ł a b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i w 
j ę z y k u p o l s k i m . I n t e r e s u j e s ię 
s z tuką , m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą i f o -
t o g r a f i k ą . 

D A N U T A Ł U K A S I K — M i e c h o -
c in 31, p o w i a t T a r n o b r z e g — 
p r o s i o z a m i e s z c z e n i e j e j ad r e su 
w „ T P " w ce lu n a w i ą z a n i a p r z y -
j a c i e l s k i e j k o r e s p o n d e n c j i z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą o ra z w y m i a -

n y z n a c z k ó w p o c z t o w y c h i w i d o -
k ó w e k . 

G I N T E R L O C H — T o s z e k k/Gl i -
w i c , p l a c K . M a r k s a 18, w o j . k a -
t o w i c k i e — c h c i a ł b y w y m i e n i a ć 
z n a c z k i p o c z t o w e i w i d o k ó w k i o -
r a z p r o w a d z i ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d y m i z F r a n c j i i B e l g i i . 

R E G I N A M A K O W S K A — K o -
sza l in , u l . N i e p o d l e g ł o ś c i 43 m 7 — 
c h c i a ł a b y za n a s z y m p o ś r e d n i c -
t w e m n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
h o b b y s t a m i w B e l g i i i F r a n c j i . 
J e j z a i n t e r e s o w a n i a t o f i l a t e l i s t y -
ka , f i l u m e n i s t y k a , e x l i b r y s y , 
s z tuka i f i l m a m a t o r s k i . Zna j ę -
z y k f r a n c u s k i , a n g i e l s k i i n i e -
m i e c k i . 

P R E M I E R E C H A I N E 

I T E L E - M I D I — 13.00; I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45; T E L E - N U I T — 
i à la f i n du p r o g r a m m e . 
I M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 

C H A M P I O N N A T D E S J E U N E S C O N D U C T E U R S — 18.20 (sauf s a m e d i 
e t d i m a n c h e ) 

I D E R N I E R E H E U R E — 18.25 (sauf l e d i m a n c h e ) 
i A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

, , LE C H E V A L I E R D ' H A R M E N T A L " — f e u i l l e t o n d ' ap r è s A . D u m a s — 
19.25 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 

„ Q U I E T Q U O I " — 19.40 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 

l D I M A N C H E 6 S E P T E M B R E 

8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r 
12.25. L e s c en t l i v r e s 
13.15. U n t a x i dans l es n u a g e s 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.35. C y c l i s m e 
14.45. L e f e u v e r t ; u n e ém i s s i on d e l ' U n e s c o 
15.15. A u t o m o b i l e : G r a n d P r i x d ' I t a l i e 

1 16.30. , , N a n e t t e a t r o i s a m o u r s " — u n f i l m de R i c h a r d T h o r p e 
1 17.40. A u t o m o b i l e 
1 18.00. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d e N a t a t i o n à B a r c e l o n e 
i 20.40. „ M a i g r e t v o i t r o u g e " — un f i l m d e G i l l e s G r a n g i e r a v e c Jean 
1 G a b i n , F r a n ç o i s e F a b i a n 
1 22.10. P o u r l e c i n é m a 

L U N D I 7 S E P T E M B R E 
1 13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 

14.00. „ L a l e g i o n des d a m n é s " — un f i l m d e K i n g V i d o r 
1 17.20. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d e N a t a t i o n à B a r c e l o n e 

20.25. E u r e k a 
1 21.15. „ L e c o e u r c a m b r i o l é " — d ' a p r è s u n e n o u v e l l e de Gas t on L e r o u x 

2.15. O m b r e et l u m i e r e 

1 M A R D I 8 S E P T E M B R E 

1 16.30. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e de N a t a t i o n à B a r c e l o n e 
1 20.25. , , N a n o u " — n r . I — un f i l m d e J e a n - P a u l R o u l a n d , C l aude O i l i -

v i e r e t G e o r g e s R e g n i e r 
1 20,55. X X e s i e c l e — „ L ' e n v i r o n n e m e n t " 
1 L e s g r a n d s m o m e n t s d e la b o x e 

? M E R C R E D I 9 S E P T E M B R E 

17.30. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d e N a t a t i o n à B a r c e l o n e 
1 20.25. J e u x sans f r o n t i è r e s à B e r l i n - O u e s t 

21.45. L ' a n n é e B e e t h o v e n 

' J E U D I 10 S E P T E M B R E 

16.30. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e de N a t a t i o n à B a r c e l o n e 
1 20.25. L a v i e des a n i m a u x 
1 20.40. A u M u s i c - H a l l c e śo i r 
1 22.00 L e t e m p s d e l i r e 

V E N D R E D I 11 S E P T E M B R E 

9.00. P r é s e n t a t i o n des p r o g r a m m e s s co l a i r e s 1970—1971 
17.30. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d e N a t a t i o n à B a r c e l o n e 

l 20.25. „ M A N N I X " — , , L e Cri du s i l e n c e " 
1 21.15. P a n o r a m a 
1 22.15. V a r i a n c e s — une ém i s s i on de M i c h è l e A r n a u d 

S A M E D I 12 S E P T E M B R E 
16.45. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d e N a t a t i o n 
20.25. L a p r e u v e p a r q u a t r e 
21.15. „ L e s r é g l é s du j e u " 
22.45. Jazz 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — cou l eu r , ( C N ) — cou l eur et n o i r e t b l anc , ( N ) — n o i r et b lanc 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 

' 24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 
1 24 H E U R E S D E R N I E R E S (C ) — à l a f i n du p r o g r a m m e 
1 A U J O U R D ' H U I , M A D A M E ! ( C ) 14.30 (sauf d i m a n c h e e t l und i ) 

D I M A N C H E 6 S E P T E M B R E S 

1 15.00. „ L e s e r m e n t du C h e v a l i e r N o i r " — un f i l m de T a y G a r n e t t (C ) 
19.10. ( C ) „ C h a p a r r a l " 

[ 21.50. ( C ) Chan t p r o f o n d „ H e r v é B a z i n " 

L U N D I 7 S E P T E M B R E 

i 20.25. ( C ) „ L ' I m p u d i q u e " — un f i l m de P h i l i p D u n n e 
1 21.55. ( C ) P o r t r a i t F r a n c o p h o n e 

M A R D I 8 S E P T E M B R E 

1 20.25. ( C ) L e m o t l e p lus l o n g — la su i t e à< 23.15 
0.55. ( C ) V o i r e t r e v o i r — v a r i é t é s : I r v i n g B e r l i n une ém i s s i on d ' I r è n e 

H i l d a 

21.45. (C ) L e s m y s t e r e s du m o n d e 

i M E R C R E D I 9 S E P T E M B R E 
i 20.25. ( C ) L e s doss ie rs d e l ' é c r a n 

, ,La g r a n d e m u e t t e " — un f i l m de Jean d e b i m u r d ' ap r ès re 
r o m a n d e P a u l V i a l a r 
D e b a t 

i J E U D I 10 S E P T E M B R E 

1 20.25. ( C ) „ T r a q u e n a r d " — un f i l m de N i c o l a s R a v 
( C ) P o p 2 

V E N D R E D I 11 S E P T E M B R E 

i 20.25. ( N ) „ J u d e x " — un f i l m de G e o r g e s F r a n j u 
1 22.00. ( C ) Sur les t r a c es d e F r i d e r i e h H o l d e r i n 

S A M E D I 12 S E P T E M B R E 

17.40. ( C ) „ L e s M o n r o e s " — 
20.25. ( C ) O p é r a t i o n v o l 
21.15. ( C ) P a r a d e d ' é t é 
22.20. (C ) A v i s a u x a m a t e u r s 

C h e v a u x s a u v a g e s " 

I.M.O.S. przed Kongresem w Belgii 
Federacja Kombatantów Alianckich w 

Europie podpisała akt jumelage 'u z Aca -
démie Internationale d'I.M.O.S. Odtąd 
obie o rgan i zac j e będą p rowadz i ł y ścisłą 
współpracę na szczeblu m i ędzyna rodowym. 
U m o w a p r z ew idu j e dalsze w y d a w a n i e 
czasopisma „Europa", dbałość o sprawy 
P o l a k ó w i o ochronę p r a w nabytych. 

W na jb l i ższym czasie odbędzie się w 
Belgii kongres I.M.O.S. W boga tym pro -

gramie kongresu przewidz iane jest zw i e -
dzanie pól b i t ew p i e rwsze j w o j n y św ia -
t owe j , wyc i ec zka sz lakiem marszu I P o l -
sk ie j D y w i z j i Pance rne j gen. Stanisława 
Maczka, składanie w ieńców, przy jęc ia , o -
biady. Szczegó łów dotyczących kongresu 
I.M.O.S. dostarczy za in teresowanym pre -
zes Federacji Kombatantów Alianckich w 
Europie i p. o. prezesa I.M.O.S. p. Paweł 
Poziemski (100, rue des Martyrs de la Ré-
sistance, 59 — Lambersart). 



e 

l e s z c z e t a k i e j przy-
yijilv nie miał s łyn-
ny k a w a l e r s a l o n ó w 

Z n a n y u w o d z i c i e l C a s a n o v a 
p r z y b y w a j ą c d o P o l s k i z m i e n i ł 
n a z w i s k o na l i r . d e F r e n u c e h i . 
S t a n ą ł on w o b r o n i e w o j e w o d z i n y 
S ę d z i m i r s k i e j , k t ó r ą n a p a d l i z ł o -
c z y ń c y n a s ł a n i p r z e z k r e w n y c h j e j 
męża. M ł o d a a p i ę k n a ż o n a s t a -
r e g o w o j e w o d y s k o r z y s t a ł a z 
p o m o c y h r a b i e g o d e F r e n u c c h i , 
k t ó r y n i e t y l k o j ą o b r o n i ł p r z e d 
z b ó j c a m i , l e c z t a k ż e w y k o r z y s t u -
j ą c s w o j e p o s e l s t w o L o ż y Z ł o t e g o 
L w a z W e n e c j i d o m a s o ń s k i c h 
z w i ą z k ó w w W a r s z a w i e , d o s t a ł s i ę 
p r z e d o b l i c z e k r ó l a S t a n i s ł a w a 
A u g u s t a . T a m z a ł a t w i ł p o p a r c i e 
s p r a w w o j e w o d z i n y , a l e m u s i a ł 
p r z y p o m o c y p r z y j a c i e l a — k a -
s z t e l a n i c a A d r i a n a P r z e c ł a w s k i e g o 
p o c z e t z b r o j n y s t w o r z y ć . B r a t a n 
k o w i e w o j e w o d z i n y b o w i e m d o -
b r a j e j z a j ę l i i c h c i e l i p o z b a w i ć 
m ł o d ą s t r y j e n k ę w s z e l k i c h p r a w . 
W s t a r c i u o r ę ż n y m m u s i e l i p r z e -
g r a ć , a h r . d e F r e n u c c h i l e k k o 
b y ł p r z y 1 t y m r a n n y . W W a r s z a -
w i e k r ó l z a p r o s i ł g o n a o b i a d 
c z w a r t k o w y , g d z i e p o z n a ł b i s k u -
pa w a r m i ń s k i e g o , z n a n e g o p o e t ę 
i b a j k o p i s a r z a I g n a c e g o K r a s i c -
k i e g o . z n i m t o p o j e c h a ł d o 
F r o m b o r k a , i z a m i e s z k a ł w 
b a s z c i e , w k t ó r e j n i e g d y ś r e z y -
d o w a ł z n a n y n a ś w i e c i e k a n o n i k 
— M i k o ł a j K o p e r n i k , s ł y n n y a s -
t r o n o m . J e d n a k h r . d e F r e n u c c h i , 
z n a n y b a r d z i e j j a k o C a s a n o v a — 
p r z e z l u n e t ę z o b a c z y ł z b a s z t y 
z g o ł a i n n y w i d o k : k ą p i ą c e s i ę w 
j e z i o r z e n i e w i a s t y . 

K s i a ż ę - b i s k u p I g n a c y K r a s i c k i w e s o ł o ś m i a i s ię z a w a n t u -
n h r a b i e g o z e s ł o n e c z n e j i la l i i , i z a m y ś l a ! w p i s a ć ją do ! 
p r z y g ó d , z l . lùrych d ł u g i r o m a n s u ł o ż y , jak l e n , w k t ó r y m 
M i k o ł a j a U u ś w i a d c z y ń s k i e g o p r z y p a d k i - już o p i s y w a ł 

Już z s a m e g o rana c h ł o p i z d ó b r 
b i s k u p i c h d o n i e ś l i k a n o n i k o w i w e 
F r o m b o r k u , iż jakiś c u d z o z i e m i e c , 
p e w n i k i e m N i e m i e c , ho w e irai ,u 
i ze s z p a d ą , c n o t ę n i e w i a s t c h c i a ł pu-
p s o w a ć , g d y się w j e z i o r z e k ą p a ł y 

A u cours de son voyage en Pologne, qui se situe vers la fin de 
l'existence du Royaume de Pologne — le célèbre séducteur 
Casanova cacba son identité sous le nom de comte de Frenucchi. 
I l porta secours à la belle voïvode Sędzimirska, f emme d'un vieux 
voïvode. Elle accepta l 'aide du comte de Frenucchi Qui non seule-
ment la défendit des brigands mais encore réussit à s'approcher 
du roi Stanislas Auguste en faisant jouer son appartenance à la 
Loge du Lion d 'Or de Venise. Là , il obtint un appui pour la 
voïvode, mais ensuite avec le sieur Adr ian Przecławski il dut 
organiser un groupe armé car les neveux de la voïvode s'en pri -
rent à ses biens et ils voulaient démunir leur tante de ses droits. 
Après une courte bataille ils furent réduits à l 'impuissance et le 
comte de Frenucchi s'en tira avec une légère blessure. A V a r -
sovie, le roi invita le comte au déjeuner du jeudi où il fit la 
connaissance de l 'évêque de Warmie , le célèbre poète et prosateur 
Ignacy Krasicki. Ce dernier l 'emmena à Frombork et le comte 
fut logé dans une tour où autrefois résida le célèbre astronome, 
le moine Nicolas Copernic. Pa r la lunette, le comte de Frenucchi, 
plus connu en tant que Casanova, aperçut un tout autre spectacle: 
des jeunes filles nues se baignant dans un lac. 

I l gagna vite la cour du château et s'enquérit d'un cheval 
(dessin 1). Ce fut sans peine qu'il retrouva l 'endroit où les jeunes-
filles se baignaient (dessin 2). I l entra dans l 'eau à cheval (des-
sin 3) et les jeunes-f i l les se mirent à crier pour appeler à l'aide. 
Des paysans travaillaient non loin du bord, ils accoururent avec 
leurs fourches (dessin 4) et le comte connut là une aventure 
jamais rencontrée auparavant. I l réussit à se f rayer un passage 
et il rebroussa chemin (dessin 5). A son retour, le prince-évêque 
Krasicki remarqua une blessure au cheval de son invité (des-
sin 6). Le lendemain matin, des paysans des terres de l 'évêque 
s'en allèrent porter plainte à Frombork (dessin 7) comme quoi 
un diable d* étranger, un al lemand sans doute car il portait 
habit, chercha à agresser des jeunes filles. L 'évêque Krasicki rit 
longtemps des déboires de son invité et il se promit de les relater 
dans le second roman qu'il s'apprêtait à écrire, le précédent 
„Les aventures de Miko ła j Doswiadczyński" étant le premier du 
genre édité en Pologne. 



POLAK Z m u 
Ta k i napis wita wchodzących do 

Muzeum Narodowego w Warszawie 
na wystawę Marcellego Bacciarel-
lego (1731—1818), oficjalnego mala-

rza ostatniego króla polskiego, Stanisława 
Augusta Poniatowskiego. To właśnie Baccia-
relli namalował poczet królów polskich (na 
którym później wzorował się Matejko) a 
także wielką ilość wizerunków Stanisława 
Augusta, portretów arystokracji, no i zna-
komitych panneaux décoratifs zdobiących 
Zamek Królewski w Warszawie i Pałac w 
Łazienkach. 

Urodzony w Rzymie i tam wykształcony, 
pracuje przez pewien czas w Dreźnie i Wied-
niu. Zaproszony przez króla polskiego w 
1765 r., przenosi się na stałe do Warszawy 
i tu działa aź do śmierci przez 60 lat. Poza 
funkcją „pierwszego nadwornego malarza" 
jest kierownikiem malarni zamkowej, gene-
ralnym dyrektorem królewskich budowli, 
profesorem i honorowym dziekanem Wy-
działu Sztuk Pięknych Królewskiego Uni-
wersytetu. W malarstwie swoim łączył tra-
dycję baroku i rokoka francuskiego z wcho-
dzącym właśnie w modę klasycyzmem. 

Wszystko, co ocalało z twórczości wiel-
kiego artysty — ' „Polaka z wyboru" — 
ściągnięto na tę wystawę, zajmującą kilka-
naście sal, hall muzealny, podesty i piętra. 
Szczęśliwym pomysłem było połączenie 
otwarcia wystawy ze zjazdem rodzinnym po-
tomków po mieczu i kądzieli znakomitego 
protoplasty. Okazuje się, źe żyje ich w Pol-
sce sporo, wielu z nich zajmuje wybitne 
stanowiska w różnych zawodach — także 
w sztuce. ^••••••••••••••••••DDNNNNDDDDDDDDC 


